
£  i i  3  &  &

E d w a r d a  M a r j a n a .

_ 2&25j-n
T o m  T r z e c i . * ®*_!, v€sss?sasa3Łsases?s?*(y^Js

~ *^Spig^Ł!^&8^s?8^SE)*__ i ® y s 8 W Ł . _ ___„..
^ M y s y w m w j s y ' 1

H-A2A ł 5 3

W y  d a n i e  A d a m a  Z a w a d z k i e g o .

--------------------.-_.— - s t g j i i a t —■■ —----------------------

W I L N O .

NAKŁADEM I DRUKIEM J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O .

1 8  4 2.

http://rcin.org.pl/ifis/



ITeMaraainŁ n 03E0 A aem ca, e t  m fcjrb , qrao6ti no  n an eia m aH in  

npe^ cm aB .ieno 6m ao nb [I,enc.}-pni>iii K osin n ien rb, y 3aK0 neHH0 e 

m c .io  3K3eM ruaponi). B u .i lh o  28 M a a  1 842  r .

M cnjiae.iA loiąiu .ĄO.iKHOcmb Lfencopa  

H. 'I1 on o.

http://rcin.org.pl/ifis/



T O R O U A T O  T A S SO

we czterech Częściach.
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P R Z E M O W A .

----- £«-<»-»!-----

I orquato Tasso, ten typ poety w życiu 
prali tycz nem i idealnćm, ten genjusz nieszczę
śliwy, obdarzony najczulszem sercem, umie- 
jącem się wylać w boskiej swoj<;j poezji w ca
lem s wojem życiu, w samem nawet obłąka
niu— Tasso od kilku wieków leżący w grobie, 
będzie zawsze bogatym źródłem dla poezji. 
W  kimże jeżeli nie w nim można odlać wszy
stkie uczucia swoje bez Lojaźni zostania samo
lubem, częstującym świat cały swoim tylko 
Jn , ze wszystkiemi jego myślami i uczuciami?
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Czy zmierzyłem dobrze siły biorąc się do 
tak szczytnego dzieła? czym nie siał się dla 
cieniów, dla pamiątek wieszcza nowym Alfon
sem ?—lękam się sam powiedzieć. Dotknąłem

L-k w
wprawdzie obrazu, mistrzowskiemi pędzlami 

rona i Golbę już dawno unieśmiertelnione
g o , rzuciłem się więc do dzieła przy trudne- 

'• ii « « [isl+łfuEł 
go —  lecz zkądinąd oglądając znowu całe bo
gactwo tego obrazu, którego barwy pełne ży
cia i czucia wyczerpać się nigdy zupełnie nie 
dadzą, poznałem, że i dla mnie zostały okru
szyny z bogatej uczty genjuszów.— Aż nadto 
zostało mi dla pióra —  wystarczy aż nadto dla 
myśli;— jak zaś wystarczyło, zostawiony sąd 
myślącemu, a jeszcze więcej czującemu poezję 
czytelnikowi. Wiem to , że prawie niemasz 
oświeconego człowieka, który jak skoro do
tknął się dziejów poezji, lego kwiatu myślenia 
człowieka, któryby nie znał dziejów Tassa; 
że następnie ktokolwiek weźmie ten dramat 
do ręki, straci najpierwszą ponętę do jego  
czytania—  intrygę rzeczy, interess. Jest to 
pierwsza inoja strata, a razem pierwsza przy
czyna, dla której odstąpiłem w wielu miejscach

VIII
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otl czystej prawiły, aby nailać nowe życic przed
miotowi, aby zaostrzyć ciekawość (bo niestc- 
ty najwięcej podobno czytamy dla jej zaspo
kojenia). Starałem się jednak ile możności 
zostawić tło łiistoryczne, nadać wszystkiemu 
koloryt prawdziwy; a jeślim to spełnić potra
fił, jesfem pewien, żem celu dosięgnął. Bo 
i cóż dla poety chcącego wskrzesić pamięć nie
szczęśliwego wieszcza potrzebnem jest więcej, 
nad kilka scen z jego życia, wzniesionych nad 
pospolite istnienie? na cóż poeta obróci wię
cej oczy, jeśli nic na jego miłość nieszczęśli
wą, na prześladowanie niezasłużone i laur, tę 
śmiccbu godną nagrodę wycierpianych katuszy.

W edług Camilla P cllcgrin i, Tasso miał 
zaćmić sławę siriostu . Urodzony w Sorrento 
1544 r. przyjąwszy wychowanie odpowiedne 
raczej filologowi, pracując razem nad nauką 
prawa , wciągnięty został genjuszem w piękny 
choć zbyt niepopłatny zawód poety. Przed 
dwód/.ieslym rokiem życia fałszywie oskarżony
o jakieś paszkwilem tclmącc pismo, uciekł do 
Padwy, gdzie wydał swoje poema Jińialdo. 
Niespokojność charakteru nie dała mu nigdzie

IX
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długo pozostać—  wkrótce próżny i zazdrosny 
Alfons II. Xiąże Ferrary i Modeny, chcąc prze
wyższyć wszystkich Książąt Włoskich w prze
pychu i sławie, przyjął do siebie Tassa, który 
tam zaczął swoją Gerusalemme liberała . W krót
ce wydał też swoją Am yntę  i mnóstwo sone
tów i drobnych poezij, które miały go równać 
z Petrarką. Już wtedy, powiada Sismondi^ wy
rzucali mu dworzanie tę pełną entuzjazmu 
cześć, którą oddawał kobietom. Tasso w isto
cie był typem poezji wieków średnich —  na
miętność, zapał do dzieł wojennych, równie 
jak intryg miłosnych, a razem niepowściągli
wa skłonność do uniesień wszelkiego rodzaju, 
odznaczały równie jego poe/.ją jak i charakter 
prywatny —  one to miały go wkrótce zgubić. 
Tenże sam Alfons, jego niegdyś dobroczyń
ca, został wkrótce najzaciętszym jego prześla
dowcą. Tasso, przez nierostropność, tajemni
ce swego serca powierzył jednemu z dworzan, 
który go wydał przed Księciem, a polem zo
stał jego wrogiem, gdy od poety w obec dwo
ru został zhańbiony. Odtąd w sercu jego gniew 
i bojaźń zostały na zawsze— oboje miotały nim
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do zgonu i wznosiły lub poniżały umysł wie
szcza. Lecz dopiero nierozważna miłość miała 
go zgubić— Tasso Isocliał Eleonorę— córkę czy 
siostrę Księcia, kocbał dość szczęśliwie i nie 
umiał nigdy tego ukryć, do tego stopnia, iż, 
raz, w obec licznego towarzystwa u Księcia, 
śmiał ją uścisnąć— Książe miał wówczas zwró
cony do dworzan wyrzec:— ,,jaka szkoda, żc 
tak wielki człowiek został obłąkanym”—  te 
kilka słów zostały wyrokiem jego potępienia. 
Wkrótce bowiem został zamknięty w szpitalu

r

S. Anny, jako obłąkany, bo sięgający wyżej 
niż duma Książąt d’E st pozwalała. A  chociaż 
S erassi (V ita  del Tasso) sądzi, iż podejrzenie
0 tajemne związki z Rzymem były tego powo
dem;—  zawsze na jedno zgodzić się nam wy
padnie, że wielkość umysłowa Tassa była ra
zem przyczyną jego słabości i niedoli.— Lecz
1 pośród cierpień więzienia zachował całą ży
wość uczuć, co go robiła wielkim poetą—  
bronił z zapałem i nieraz z dowcipem prze
ciwko zarzutom krytyków, a szczególniej Aka- 
demji Florenckiej, de la C ru sea , pisał wiele 
dzieł poetycznych i poruszył listami niemal

XI
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wszystkie dwory W łoskie tlo współdziałania 
w interessie jego uwolnienia. Te siedem lat 
życia poety były najokropniejsze, a męczarnie 
jego więzienia w domu oblekanych najlepiej 
objawią te kilka słów dotąd z ciekawością czy
tane nade drzwiami celi, w której był więzio
nym. , ,  Ilispeltate o poster i la celebrita d i 
(juesta stanza dove Torauato Tasso infermo pin  
di tristezza che delirio ditenuto demoro anni 7 
mess i .7 3 scrissi vcrse e prose e fu  reniesso in 
liberia ad istanza della C ita d i liercjamo nel 
f/iorno G Lm jlio 1586. Do dziś dnia , powiada 
liobhouse, można widzieć to więzienie z wy- 
sokiemi wązkiemi oknami, 9 stop długie a oko
ło 7 wysokie. Miłość nieszczęśliwa przypro
wadziła go w prawdzie do pewnej exaltacji gra
niczącej z pomięszaniem zmysłów—  była to 
bowiem miłość głęboka, bez nadziei, a w o- 
gnistej duszy poety musiała się objawić ina
czej, niż to półczucic— półdrzemanie, które 
na świecie miłością zowiąj— to jednak nieza
wodna, iż nigdy nie był obłąkanym, godnym 
takiego więzienia, w jakie po dwakroć był 
wtrąconym.

XII
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Niema wyraźnego ślailu, żeby Eleonora 
starała się o jego uwolnienie— słuszne w tyin 
względzie zdanie F oscolo :— może przeczuwała 
Eleonora, iż więcej mu tern zaszkodzi niż po- 
módz zdoła;— gdyż z wielu miejsc pism Tassa 
wnieść można, iż serce jego nie było wzgar
dzone od Księżniczki. Uwolniony z domu o- 
błąkanycli był jeszcze nieszczęśliwszym; z j e 
dnej strony gniotło go ubóstwo, które pomi
mo możnych przyjaciół do tyła go nieraz ci
snęło , iż wszystko, co miał, suknie nawet 
zostawały w ręku wierzycieli, a z drugiej nie
ufność, podejrzliwość, tak go opanowała, że 
nawet do domu rodzinnego nie ośmielił się 
wejść, tylko przebrany za żebraka, aby wy- 
szpiegować pierwej, czy go choć tam ko
chają. Bez wątpienia dusza poety, lubiąca 
wszystko exaltować, musiała i swoje nieszczę
ścia wynieść do ideału.

Jednakże Tasso , pomimo całej swej nie
doli, był kochanym i uwielbianym;— i tak 
Manso w życiu Tassa opowiada, żc zbliżając 
się do Neapolu, po uwolnieniu z więzienia,
gdy był zastąpionym przez bandytów, Marco

o
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diSciara, naczelnik Landy, dowiedziawszy się 
kim był, z uniesieniem i wszclkiemi oznakami 
liołdu ofiarował mu wolne przejście, pomoc 
i wszystko czegoby żądał. Podobnież Kardy
nał Albano, X . W inc. Gonzaga i Kard. Cinzio 
Aldobrandini, starali się w każdej chwili osło
dzić los wieszcza; ostatni przygotował mu na
wet laur, ale i tego ostatniego hołdu zawistny 
los mu pozazdrościł, umarł bowiem prędko 
przed samem swojem uwieńczeniem.

Tak skończyło się życie poety utkane z sa
mych cierpień i prześladowań. Zacząwszy od 
Alfonsa cała zgraja oblegających dwór jego  
próżniaków, uchodzących za poetów i litera
tów, nic cierpiała go i czerniła niczem nie- 
splamiony charakter Tassa; a kiedy był w szpi
talu, podli zausznicy Księcia, zawistni jego  
sławie, pisali brudne paszkwile w miejscu 
krytyki. Tę to ogólną zawiść usiłowałem od
dać pod postacią Ilicia— posłużyła mi do lego 
wiadomość z życia Tassa, w której autor po
wiada, że jeden z jego przyjaciół dworzan 
zdradził jego tajemnicę.

Pośród ciągłej walki z samym sobą i z łudź-

XIV
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mi, Tasso zbrzydził sobie życie u dworu, nie
raz pragnął zakończyć burze ciągłe rodzinną 
ciszą w domu ojców, lecz zawsze charakter 
burzliwy wyrzucał go na świat wielki, gdzie 
po zwodniczych złudzeniach szczęścia znajdy
wał tylko istne cierpienia —  a jedyną nagrodą 
biednego wieszcza był zwodniczy uśmiech 
Eleonory, było to współczucie, ta wzajemność, 
w którą wierzył, co była dla niego bodźcem 
do wielkości i nagrodą za wszystkie męczar
n ie , która odosóbniając go od reszty świata, 
wystarczała za ten świat stracony, jak powia
da Byron :

E le o n o r a !  th o u d i i l s t  a n n ih i la te  the  e a r th  ton ie .”

Jakże smutna nagroda genjusza—  chwała 
po śmierci! —  bo ją tylko uzyskał. Alfons 
przeżył swoją wielkość— mało znacząc za ży
cia, wzgardzony z drugiej strony grobu— na
wet jego ostatniej woli nie wykonano— bo te
stament Księcia był tylko zimną, nic niezna- 
czącą kartą dla narodu; a potężny tron Fer
rary straconym został na wieki dla domu d’E st. 
Gdy tymczasem chwała poety wieki przeżyła 
i unieśmiertelniła Ferrarę: i dziś ją przycho

XV
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dzień odwiedza, tylko aby ujrzeć poniżoną 
dumę Alibnsa i więzienie poety —  bo pieśń o 
Armidzie, o Kloryndzie na ustach każdego gon
doliera, przelatującego kanały W e n e c j i . czy 
pod palącem słońcem w poi ud n ie , czy pod 
czarownem blaskiem księżyca o północy, za
wsze i zawsze na ustach, wiecznie płynie wser- 
ce każdego Włocha i jest nieśmiertelnym po
mnikiem chwały wieszcza.
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C Z Ę Ś Ć  P I E R W  S Z A .
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A l fo n s  II.  Ks. Ferrary. 

E l e o n o r a  Córka jego. 

T o r ą u a t o  T a s s o .

R o b e r t  T a s s o  Stryj  jego.  

R i c i o  Poeta dworu Księcia.

F e l l in i

F i o r en t i
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T O  I IUU A T O  T A S S O .

ft  is no n ia r r e l—  from  m y very  b irtli 
M y  sou l w as drunls w ith  lo v c  w ie li d id  p errad e  
A nd in in gle  w illi  w lia te ’er  I S a w  on e artli;

O f  o b je cts  a ll in an im ate I m ade 
Id o ls ..............

B y r o n .

O D S Ł O N A  P I E R W S Z A .

A le je  ogrodu Książęcego— w dali przechadza się w iele osób— 
słychać przerwaną muzykę, dzień maskowy— maski p rze
chodzą i  znikają.

§ c c n a S.
P e l l i .n i ,  F i o r e n t i — p ó ź n i e j  l l i c i o .

F i o r e n t i .

P ra w d zi w ie ,  ledwo poznaliśmy ciebie,

Umiesz się zamaskować —
P e ł l i  n i .

Ż y j ą c  z  l u d ź m i  

1 od lat tylu na święcie maskowym—
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I k t ó ż  nic  p o jmi e  tę k o r z y s t n ą  s z t u k ę ,

W  szali zjyoda na to,  żc ludzie to maski,

A  cale  ż y c i e  j a k b y  d z i eń  m a s k o w y ,

F i  o  II e  n  x  i .

A  śmierć—

P EL L I NI.

Spokojna noc po maskaradzie. 

F i o r e n t i .

Bravo ! myśl mocna i filozoficzna.

Lecz cóż to l l i c io?— llicio nie uważa—

H a !  n o w e  ż ą d z e  latają  po g ł o w i c  —

Dosyć rozmyślać —  weselmy się ży jąc—

Myśleć czas będzi^ w godzinę przed śmiercią—

I t  I C I o.

Ja też lak myślę;

F i o r e n t i .

L e c z  c z e m u  nie  c z y n i s z ? —  

W i e s z ,  ż e  nie l ub ię  p at r ze ć  na  t ych l udz i ,

Co mają oczy wilka lub poety.

it i c  i o.

A  więc nie wierzysz w  przeczucie— nie wierzysz,  

Ze w  naszej duszy jest  strona posępna 

Jak i wesoła—

F i o r e n t i . ^

T o  szal poetycki! —

Ale wspomniałem poetę —  czy wiecie

/l
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O inojćm śniicsznćm spotkaniu?—

P e l l i n i .

Z  kimże to ?

F i o r e n t i .

Powiem —  słuchajcie—  jjilynt wracał  znużony 

Z  sali tańczących przez długi kurytarz—

0  ni lir oparty, skryty za kolumną,

Zdjąłem swą maskę. W te m  patrzę na ziem! 

D w a  długie cienie zwolna postępują—

P a t r z ę , poznaję —  mężczyzna —  kobieta—

Prz y  n ich— nikt z ludzi ,  a z sobą tak-bl isko—  

T a k  blisko—

R i c i o.
Ze.. źe.»

F i o r e n t i .

Z e  ręka jednego 

Do twai’zy drugiej cieni się dotknęła—  

Ciekawość ,  grzech m ój ,  wiecie przyjaciele — 

Idę więc zwolna pod kolumn rzędami—

A  krok mój ptaka sploszyćby nie zdołał.

1 uwierzycież? Torcjuato z Księżniczką!

R i c i o  i  P e l l i n i .

Oni!  czy  można?

F i o r e n t i .

Mówil i  zbyt cicho,
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Ale  z zapałem!

R i c i o.
Cóż  w ię c e j !  co więcej?  

F i o r e n t i .

W i e r z ,  ciekawości na zlo nic używam.

P e l l i n i .

I cóż dziwnego śród takiej zabawy 

W eso łe j ,  szumnej,  wszystkim wszystko wolno—  

F i o r e n t i .

Mówicie* żc wolno —  ale nie dla wszystkich,

Nie dla Torcpiata,  ani też z Księżniczką.

R l C I O  {do siebie).

Odż yłe m ,  zgadłem,  od tej jednej chwili  

Będziemy działać;— d .  i .  i co się wam roi?

Te n miody cz łowiek ,  który tu przed chwilą 

Stanął jak dziecko,  trwożący się prawic 

Swych  własnych kroków—

F i o r e n t i .

Kobiety w  miłości

Lubią trwożliwych.

P e l l i n i .

I któż jest  ten starzec,

Który dni kilka jak przybył  do dworu,

Ten  zimny, dumny, zamyślony starzec?

B i g i o .
T o  stryj Tonjuata.
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F e l l i n i .

I czcgoż tu żąda?

On Ksiądz podobno.

R  i  c i o.

Tals jest,  ksiądz w  istocie.

F 1 0 R E N T I .

A  to zapewne chce zostać Prałatem

Lub Kardynałem —  bo czegóż chcieć więcej?

R  i c i o.

O ,  nie zupełnie;  to człowiek zbyt  dumny.

F i o r e n t i .

W sz ak  nie cliee zedrzeć koronę z Książęcia? 

W i e i n ,  źe z nim długo rozmawiał  tajemnie,

A  kiedy w y s z e d ł ,  widziałem śród oczów 

Gniew,  połączony ze wzgardą i żalem.

M ów ią ,  że żądał wz iąć  z sobą Torquata.

P E L  L  I N I.

A  to prawdziwie zabawne żądanie!

Przecież tu ży ją c ,  sława jego czeka.

F i o r e n t i .

Zrozumiej starca— wiek każdy ma błędy: 

Młodym szał rządz i ,  a starym dziwactwo.
(słychać muzykę i  wiwaty).

Słyszysz ostatni wykrzyk  puharowy? 

W r a c a j m y — warto spełnić ten ostatni.
(odchodząc do K icia zamyślonego').
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Cóż lo?  czy myślisz zasnąć tu na zawsze,

Gdy dźwięk puk arów tak roskosznie w o l a ? ' '
(odchodzi).

P  E L L I N I

[wraca, uderzając z tajemniczym wyrazem po ramieniu R icia).

W i e m ,  o c z ć m  m y ś l i s z  —  c z y  p r a w d a ,  T o r r j u a t o  

Staną! ci teraz w  głowie zapalonej —

Lecz pomnij R i c i o — jeśli  raz zw yc ię ży  

Szatan myśl naszą ,  j ć j  panem zostanie.
[odchodzi).

I i  I C I o.

Jeśli zw yc ię ży — jam pan własnej  myśl i!—  

Stanąłem teraz nad straszną przepaścią,

Pode mną...  widzę —  mgła,  cienie,  zaguba,

Krok tylko jeden —  tam niemasz nadziei!

Nade inną —  nieko pockmurnc , czerwone,

Odkija wszystką krew,  co na sumieniu 

L e ż y  ciężarem przeklęctwa i zguby.

Przede mną !... precz !. . .  precz!— przede mną nic

niema...

Cnota,  występek —  cóż to za myśl nowa?

Cnota,  występek— to przesądy tylko,

Dzia łać ,  to cel m ó j ! — jak działać,  cnotliwie 

Czyl i  występnie? znowu ta myśl  w  głowie.

O tak j e s t ,  działać cnotliwie należy,

Cnota to balsam dla duszy człowieka,
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W  łożu z barłogu, snem anielskim uśpi!
Lecz  próżno żądani— wokoło innie krąży 

Rój  przeszłych czynów,  i ten w y z i e w  siarki,

Co przez dzień dławi i spać mi nic daje 

Ziejący  wiecznie dyni mego sumienia, (pauza). 

Trzeba lekarstwa na takie cierpienie,

Potrzeba duszę leczyć zapomnieniem

Śmierci ! tak, śmierci!— lecz któż wie czy  w grobie

Kie pozostaną męczarnie myślenia?

O jakże jestem strasznie nieszczęśl iwy!

Gdzie spojrzę,  uśmiech szczery czy zmyślony, 

Lecz  zawsze uśmiech— ja śmiać się nie mogę—  

T a k — działać będę —  czynność ducha wzmocni.
(chodzi w ielkiem i krokami).

Będę  tak mocno działać, by się znużyć,

M oże sen przy jdz ie— musi przyjść,  powinien.

( Torąuato Tasso z książką w ręku wchodzi 
nie widząc Kicia).

T a s s o  (do siebie).

Prorocy w swoim l;raju niecicrpiani,

Owidiusz ,  chwała Rzymian , byt wygnany,

Da nte przeklinał Florencję kochaną,

Bo nazbyt wielcy b v l i 3 bo ich chwała 

Była wyrzutem uiskości współziomków.—

B  I C I O (do siebie).

Tasso —  on tułaj —  szczęś l iwy!— na czole

3
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I w  oczach jego wyczytasz :  szczęśl iwy!

T a s s o .

I cóż jest l epsze—  czy cicho bez s ławy 

Z j e  w  sainyin sobie jako żółw'  w  skorupie,

Czy wznieść się myś lą— być orlcm narodu

1 cierpieć?

R l C I O  [ p r z y s tę p u ją c ) ,

Cierpieć!— do ogromnych cierpieli 

Zdolnym jest  tylko czick ogromnej duszy!

Daruj Torquato,  żem pomimo woli 

Poznał  najskrytsze myśli twojej duszy,

Przypadek winien------

T a s s o .
Coźcś się dowiedział?

Myśl ,  którą w  każdej młodej duszy znajdziesz—

11 i c i o.

Myśl  wielką!  biada! biada temu, który 

Zy jc  tą myś lą,  a spełnić jej  nie śinić —

Marzenie będzie jego  prześladowcą,

A  silna dusza sędzią niezhlaganym.—

T a s s o .
O !  wielkość! cel to uroczy młodemu,

Lecz go osiągnąć! —

l l i c i o .

Jesteś na tej drodze—

T y ś  młody Ta ss o ,  zdolny i myślący,
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Książe ci sprzyja; Księżniczka. . . .  co mówię? 

Pokaż mi raczej kto jest twoim wrogiem : 

T a s s o .

Patrzymy tylko na piękne pozory,

Lecz są trucizny i w  kwiatack , mój l l icio.

R  i  c  i o.

Rozumiem —  pewno wola twego stryja 

Cięży nad tobą?— Starzec czuć nic może 

Piersią młodzieńca —  pragnie cię wziąć z sobą.—  

Wierzaj  m i , przejdzie to jego dziwaetwo,

Książe potrafi mu wzbronić —  i Księżna—

T  a s s o.
Co Księżna?—

R i c i o.

Ona cię nigdy nie puści 

Od d w o r u , ona tak lubi poezję—

1 ASSO (ściskając Iiicin).

O mój dobry l l i c io !—

11 i c i o.

Ona aniołem dla wszystkich ,  co na nią 

Patrzą z uczuciem.—  Lecz powiedz m i ,  proszę, 

T w o j e  poema czy j uż  ukończone?—

T a s s o .

Zapomnij o niem.—  Palrz raczej Antonio 

Na uśmiech słońca,  co nas dzisiaj żegna,

P at rz ,  te promienie,  co drą się przez chmurki
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I zlotyin haftem brzegi  ich o szy ły ;

Jakże uroczy ten w i d ok — jak wiele 

Rodzi  w  mćin sercu wspomnień ukochanych! 

Ta k  leciał promień , gdym żegnał rodzinę 

1 wybieg ł  na świat z wiarą i nadzieją—  

Niestety! promień przerwała ta chmurka,

A ch  i nadzieje moje się przerwały !—

R i c i o.

T y  mówisz do mnie językiem miłości—

Ro te tajemne troski pośród szczęścia 

Zkądżeby mogły powstać?—

T  a  s s o.

Tak , z miłości. 

Może wyrazy ,  co nam co dzień służą 

Do nazywania uczuć nie są warte,

Za nadto martwe —  i cóż więc dziwnego—- 

Z e  dusze nasze pojąć się nie mogą?

Dusze czujące własny języ k  mają!

R  i c i o.

Torquato!  próżno ukrywasz przede mną,

Co twoje oczy dawno powiedziały—

T y ś  zakochany —  tak byłeś wesołym 

I tak mówiącym,  kiedyś do nas przybył;

A  dziś tak smutny —  w  twoich oczach ogień 

Nie z tego świata —  a w  rysach myśl jakaś 

Głęboko,  mocno wyryta  —  znam tę myśl;
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Niegdyś ja także stworzyłem świat sobie 

W  'oczach kochanki —  dziś żałuję ludzi,

Co pięknie marzą— a smutnie się ockną.

T  A 8 s  o.

Czucie nas męczy —  a my czołem bijem,

A  my mu cale życie poświęcamy.

U i c i o.

Słuchaj!  odgadłem, kochasz Lcon orę?—

T  A 8 8 o.

Kio ci te fałsze mów i ł? — przyjaciele 

T o  szpiegi i stne, nic poznają ludzi,

Ty lko  dla zysku —  tylko żeby wyrw ać  

Myśl  z serca komu i puścić ją  na świat.

R  i c x o.

Nic znasz mię T a s s o — jesteś miody, pomnij 

Na dworach Książąt śledzą ludzkie czyny  

I myśli w i d z ą ,  i z myśli składają 

Potępiające wyroki  —  lecz trzeba 

Umieć ukrywać.

T  a  s s o.

Jakżem nieszczęśliwy !

R  I € I o.

Dziwakiem jes te ś—  czy liż to nieszczęście,

Ze twój przyjaciel  poznał duszę twoją?

Kryć się nie g o d z i ,  mój Torquato drogi,  

Przed tymi ,  których serca są naszćmi.

3*
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Chciałem cię przestrzcdz— więcej  nic chcę wiedzieć 

T w e j  tajemnicy —  l;rvj j ą ,  k r y j , bo wielu 

Zcchcc korzystać.

T a s s o .
Jak to tajemnicy’ ?

Zadnćj przed tobą nie mam przyjacielu.

Kocham!  i cóż w  tein dziwnego,  że kocham? 

W s z a  kźc ty znasz j ą — znasz cały jej  urok,

T u  wszystko martwe —  ona jedna istnie,

R  i c i o,

Wy sok o  latasz,  zbyt nisko spaść możesz, 
fil
i  A s s o .

Ja upaść mogę?— o! ja  potępiony,

Jeszcze się większym nad świat sądzić będę, 

Jeśłi rozumiesz kochającą duszę,

1 po cóź stawiać obrazy straszące?

INawet śmierć szczęściem, patrząc w  łube oczy!

R i c i o,

Oclilodnij trochę —  mówmy obojętniej!

W i e s z ,  że cię dzisiaj w południe widziano,

Jak ręl;ę Księżnej do ust swych cisnąłeś—

C z y  znasz ty Tasso diunę swego Księcia?

Czy wiesz,  że kochać Księżniczkę,  to znaczy 

Tron  podkopywać Ferrary?

T  a  s s o.

Kto widział?
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Oko co nie ś p i — myślisz,  że na świecic 

W s z y s c y  zasnęli?— Oli! czuwają ludzie 

I widzą wielo —  dwór cały lo mówi,

I len Fell ini,  tcu cichy Fellini,

Myś li sz,  że zechce ustąpić ci miejsca?

Ze  cię* nie zgubi?— ale islóź —  l u — idzie?—

A  —  lo twój siary mul nil;—  więc odchodzę.
(odchodzi).

T  a s s o.

W i ę c  wszystl.-o widzą!— nieszczęśliwe serce,

L*o coś wyry ło  piętna swego czucia?

iNa t w a r z y —-ona niechaj wiecznie będzie

jNiezmicuna , zimna —  tak jak ten świat zimny!

IlouiiiiT T asso.

Przyszedłem ciebie pożegnać Tortjuato.

T  a  s s o.

Jak to? tak prędko?

I I o b e r t  T a s s o .

Chyba mów —  tak późno! 

W ię c  nic powrócisz nigdy do rodziny?

T  a s s o.

Tak piękna przyszłość tu mię oczekuje,

Mamże nią wzgardz ić?— uważ dobry stryju.

R o b e r t  T a s s o .

Oś le p ia  c i ebi e  z w o d n i c z y  b l ask  d w o r u ;
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P om n i j—  od lego blasku oiśuiesz prędko—  

Pochlebstwom wi erzysz ,  nadzieje eię nęcą,  

Wabią honory —  lub oko kobiety 

Ciągnie cię w  w ię z y  różane— lub łaska 

Dumnego Księcia —  gorsza nad gust kobiet—  

A l e  pamiętaj —  przyjaciel  cię zdradzi,

Łaska uleci —  kobieta oszuka.

T a s s o .
W  jakże posępnyeli wszystko widzisz barwach,

R o b e r t  T a s s o .

Jeszcze cię świat ten nie nauczył  cierpko;

Lecz  strzeż się jego nau ki— bo świat ten 

Nie matka —  ten świat jest  to zla macocha, 

Najczęściej  lubi krzywdzić  cudze dzieci.

Ja cię ża łuję,  jabym chciał cię widzieć 

Zaws ze  szczęśl iwym —  zawsze z tą pogodą 

Wesołej  twarzy —  a tu nazbyt prędko 

Zmarszczki  zasępią młodociane czoło,

>1 ów ią ,  że jesteś zdolnym—  o —  nadzieje 

Pięknym są kwiatem,  lecz nie zawsze dają 

Słodkie owoce ;— powróć lepiej do nas,

15o czy liż sława tylko w gmachach ży je? 

Swobodne pola ,  góry,  skały,  wody,

Ubogi  domek, rodzina kochana,

Czyl iż  to nic dość dla największych ludzi?—
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T  A s  s  o.

Ja z wami będę myślą,  choć daleki,

R o b e r t  T a s s o .

W  ięc  ż e g n a m  c i e b i e —

T  a  s s o.

Stój!  ty mną pogardzasz?—  

R o b e r t  T a s s o .

Ja cię ża ł u ję— widzę twoją przyszłość.

Rędziesz nieszczęsnym; najwyższy  szczyt  sławy 

Rywa początkiem upadku—  pozyskasz 

Oboje kiedyś— ale cóż ci z laniu,

A n i  on czoła twojego rozmarszczy,

Ani  ze smutku duszę twą uleczy.

Jednakże kiedyś,  gdy przyjdzie godzina 

Straszna,  a przecież konieczna —  ocknienia 

Z  tylu snów słodkich— zwiedz iony— samotny—  

Powracaj  do nas —  zgojemy twe rany.
(chcc. odejść).

T a s s o .
Wstrzymaj  się ch w i l ę !— może je szcze  zdołam, 

Nie —  jużem upadł —  tu jestem spętany—

Je d ź !— ale powiedz ,  że mną nic pogardzasz,

Ro ja  was zaw sz e ,  zawsze kochać będę,

Ja z wami pragnę wszystkićm się podzielić.

W e ź  moje złoto —  używaj  , rozrzucaj,

Niech wam niczego nie braknie do szczęścia.
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R o b e r t  T a s s o .

Zostaw n siebie, młodzieńcze,  to złoto,

Nam nie potrzeba'— by przeżyć w  pokoju—

B óg nas  aż  nadto u d a r o w a !  h o j n i e ,

Dal  cnotę,  stary ojców naszych pieniądz,

Nie wszędzie wprawdzie,  jednak go przyjmują.  

P om n i j , że żyjąc wpośrodku bogatych,

Potrzeba złoto nad wszystko szanować,

Zbieraj!— tam tylko głupiec niem szafuje,

Bez niego będziesz chodzić jakby upiór—

O l i ! bo ubóstwo nad wszystko straszniejsze, 

Lecz  tylko straszne żyjąc z bogatymi, (odchodzi).

T  a  s s o.

Wstrzymaj  się st ryju!  jeszcze czas —  powrócę.
(spostrzega Eleonorę).

T o  ona! wyrok wydany —  zostaję!

E l e o n o r a .

Tasso zniięszany ?— duśza w  niepokoju? — 

Czyl iż  ci nie da i Ferrara szczęścia?

P ra w d a ,  że dusza poety jak fala 

Wiecznie  burz l iwa,  wiecznie na torturach; 

Jednakże wierz mi —  widziałam ja  nieraz 

fale morz a  spokojnie błyszczące,

Gdy jasne słońce świeciło nadzieją—

Cóż to ,  Torrjuato nic chce mię rozumieć?
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T a s s o .
0  zbyt rozumiem! nic dla mnie nadzieje,

Los mię postawił aż za nadto nisko,

Stworzy ł  jak potwór niezdolny do życia,

Dał  serce czule ,  w r z ą c e ,  kochające,

1 kazał kochać—

E l e o n o r a .

Wiein już  resztę dobrze,

Są ludzie nigdy z siebie nicdowolni,  

Nieszczęśni ,  sami pragną siebie męczyć,

T o  też się męczą—

T  A s s o.

I umrą w  męczarniach,  

E l e o n o r a .

No —  to zbyt wiele —  ale powiedz ,  proszę,

Zkąd wziąłeś obraz twej pięknej Ar midy :

» Złote sploty jej  włosów zpod białej zasłony,

T o  świecą ,  to znów kryją swe pukle urocze; 

Tak  słońce pod dziewiczym przegląda obłokiem, 

T o  wy pł yw a  zza niego i żywe  promienie 

T e m  wspanialej roztacza, tem jaśniej przyświeca.” — 

Nic powiem reszty —  tyle czucia,  wdzięku 

Gaśnic i ziębnie w  ustach tego świata.

T a s s o .
T o w s z y s t k o  b a r w y  t w e g o  l ica  P a n i !

Bo serce czuł e— jak samotny pielgrzym
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Przebiega świat ten i obraca oczy,

I długo wkoło tylko smutek widzi ,

I tylko skały, przepaście przebywa,

A ż  wreszcie stanie i ujrzy przed sobą 

Krainę życ i a ,  kwiatów i roskoszy,

I po raz pierwszy lutnię swą nastroi 

I pieśnią zabrzmi— coby nic zabrzmiała,

Gdyby nic ujrzał tyle razem cudów ! 

Powtarzam, Księżno, to odbite barwy  

T w y c b ,  Pani ,  w d z i ę k ó w :— ludzie j e  czylają 

1 nie czują,  tylko martwe dźwięki ;

Ale  icli twórca —  o h ! to,  co 011 czuje,

Chyba uczuje drugi taki twórca.

E l e o n o r a .

O,  z taką duszą nic będziesz szczęśliwy! 

T a s s o .
Dla czegóż Księżno? śmiem nawet powiedzieć,  

Że już  nim je s tem;— ten ma skarby, szczęście,  

Kto jak j a , co dzień spoziera na niebo,

Kto we  śnie nawet sny anielskie roi,

I obudzony jeszcze marzyć może.

Posłuchaj Księżno! ona  pierwsza chwila,

Gdym j a , inłodzicniec, bez wsparc ia , bez ręki, 

Coby wskazała cel śród wyru świata,

Ujrzał cię taką, taką jak dziś widzę!

Kiedy pieśń dziecka,  co swem sercem czuło
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W i ę c ć j  jal t  i n i l j o n ,  j a k  mi l j oi iy  l udz i ,

R a c z y ł a ś  s ł ucha ć —  g d y  X i ą ż e ,  t w ó j  o j c i e c ,  

W y r z e k ł : — T o r r p i a t o ,  có rk a  mo j a  b ę d z i e  

P a m i ę t a ć  na c i ę ; — a t w e  o c z y  r z e k ł y :

I  ko chać  w i e c z n i e ! — o p o w i e d z  mi  P a n i !

C z y ż  ty le  s z c z ę ś c i a  j e s z c z e  ma ło  dla i nnie?

E l e o n o r a .

J a k ż e b y m  chc ia ł a  w i d z i e ć  c i ę  w y s o k o ;

1 r ę c z ę ,  t w o j e  z d o ln o ś c i  c i ę  w z n i o s ą —  

T a s s o .

W y s o k o !  g d z i e ż  to w y ż e j  j e s z c z e  b ę d ę ?

C h c e s z ,  b y m  b y ł  d u m n y m ?  a w i ę c  d u m n y  j e s t e m ,  

B o  k o c h a m  c i e b i e ,  ho c ię  k och am w i e c z n i e !

E l e o n o r a .

C i s z e j — to s ł o w o  z d o l n e  j e s t  p i o r u n y  

Z w a l i ć  na g ł o w y  n a s z e  —  c i s z e j ,  b a c z n i e j ,  

T r z e b a  r o z w a g i ,  o b ł u d y ,  udani a,

Ś w i a t  n i c  p r z e b a c z y  l u d z i o m ,  co  z w a l a j ą  

P o r z ą d e k  j e g o ! — tu w s z y s c y  s z p i e g u j ą ,

T u  k a ż d y  t y l k o  s i ebi e  k o c h a ć  timić.
ril1 A S S O.

L e c z  j a k ż e  ma ło  t y  m i ę  k o c h a s z  P a n i !

G d y  s e r c e  d z i e l i s z  na  m i ł o ść  i b o j a ź ń .

B i e r z  z e  m n i e  p r z y k ł a d — j a  w y z w ę  do  b o j u  

Ś w i a t ,  co mi  z e c h c e  z a z d r o ś c i ć ,  w y d z i e r a ć !

To m III. 4
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E l e o n o r a .

0  ! czemuż świat ten niezdolny tak myśleć, 

Zdaje się przeszedł tam wdali  ktoś z dworzan—  

Idźmy z tąd—  zginiern , jeśli nas szpiegują.

T  A s s o.

W sz y s cy  się ba wią — uspokój się Pani,

Dusze ich teraz w  kielichach spoczęły,

]\Tic myślą o nas—

E l e o n o b  a .

Wracajmy Torquato,

Jakieś tajemne przeczucie mi mów i;

Burza nam grozi.

1 a  s s o .

W i ę c  Tasso swą głowę 

Stawi na wszystkie pioruny, niech b i ją !—  

Eleonoro ! może moje szczęście 

Jak len kwiat biedny —  lada noga zdepcc$

1 czyżbyś była tak srogą dla niego,

I wzięła nawet złoty promyk słońca,

Co go przynajmniej na chwilę pocieszy?

O nie! ty tyle nic jesteś okrutną!

T y  nie zabronisz,  by Tasso nazbiera!

W  młode źrenice promieni twych liców,

Niemi olśniony będzie najszczęśliwszy,

Bo nie zobaczy ni zguby,  ni śmierci!
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T o rą u a to ,  straszne nam grozi nieszczęście! 

T a s s o .

I cóż ztąd Xiężno!  zwyc iężym nieszczęście! 

Gdybyśmy byli jako tam na świecic 

Dusze swobodne,  którym nic nie grozi,

Którzy  marzenia rozumne stworzyli,

I powiedz Pani ,  byłiźbyśmy szczęśni?

Nudaby dusze nasze zabijała !

Co ja —  ja ciebie tylko kochać mogę!

Widziałem w świecic piękności miljony,

1 były dla mnie martwe jak posągi,

Bo do ich serca droga była łatwa.

Lecz ciebie, Księżno, kocham! kocham 'wiecznie, 

Bo chcę wojować z światem, bo ja  w  tobie 

W i d z ę  me niebc —  widzę dumę moją,

Co się odważy w yzw ać  świat do walki.

E l e o n o r a .

A  gdyby ona nie mogła być twoją!

Gdyby  musiała opuścić —  zapomnieć.

T a s s o .

Opuścić —  może —  lecz zapomnieć —  nigdy !

Ja znam jej duszę —  ona wzgardzi  światem 

Sto razy łatwiej , niżli sercem mojem !

E l e o n o r a .

A  jednak słuchaj— Książe chce mą rękę

23
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Oddać.. . .

T  A s  s  o .

Niech odda —  serca ci nie wydrze 

T o  serce zostanie dla mnie na wieki.

Ono w  mych troskach, w  nieni samotnćin życiu 

Będzie mym r a j e m — Tak Eleonoro,

Kiedyś po latach —  daleko, samotnie,

Gdy rzucisz myślą na przeszłość,  na Tassa,  

Westchniesz,  pomyślisz, 011 mnie jeszcze kocha, 

Ou tą miłością szczęśl iwy,  bogaty.

I westchniesz— może zapłaczesz nad nami, 

Żeśmy mieć mogli ty le ,  tyle szczęścia,

A  los nam tylko zostawił wspomnienie.

E l e o n o r a .

Tonp iat o ,  po cóż marzyć lak okropnie,

Niebo dziś z nami,  i czegóż chcieć więce j?—  

Lecz  my lak długo oddani dla siebie,

W  róćmy do sali —  nic nadużywajmy

Chwi l  zazdroszczonych.— Tam na nas czekają,

I może dotąd tysiące domysłów 

Z  nieobecności naszej utworzono.

T a s s o .

Eleonoro ! przez całą noc dzisiaj 

T a  czarna maska— palrznj to ja będę,

Chcę ciebie dzisiaj widzieć choć raz jeszcze,  

Choć raz twą rękę do ust mych przycisnąć.
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E l e o n o r a *

D z i ś  j u ż  dość  togo —  dł ug i  k w e f  z ł o c i s t y  '

1 la sauiolnn róż a p r z y  e y p r y s i c j  

U w a ż a j  b a c z n i e ,  to E l e o n o r a .

B y w a j  z d r ó w  T a s s o . —

T  a  e  s  o .

W i ę c  s ię  ujrzyrti  j e s z c z e ?  

(rozchodzą się w róz-ne strony).

•------ »<;-<>------

S  e  e  i i  a  3 .

Uboczna galerja w  pałacu K siąięcym  — 
kolumnada— wdali w rzaw a balowa.

l i  i c  i  o

{okryty czarną maską owinięty w domino).

I l a !  w p a d l i  w  r ę c e !  z g u b i e n i  na w i e k i !

P r z e c i e  n i e  b ę d z i e  mi  w i ę c e j  z a w a d z a ć  —  

S z c z ę ś l i w y  ! j e g o  s z c z ę ś c i e  dla mni e  w ę ż e m —  

C o  m ó z g  i s er ce  g r y z i e  m i  i t o c z y ,

M u s z ę  n a s y c i ć  tę g a d z i n ę ,  m u s z ę —

Z a z d r o ś ć ,  n i e n a w i ś ć ,  z a o s t r z c i e  s w e  ż ą d ł a ! —

1 c ó ż e m  w i n i e n , ż c  011 lal; s z c z ę ś l i w y ,

G d y  j a  s ię  m ę c z ę . —  Cl iciulein b y ć  p o e t ą ,

A l e  m y ś l  m o j a  w p ó ł  lotu u p a d a,

Ho on mi s tan ął  na d r o d z e ,  011 g e n jt i sz  !

J a  t y l ko  n ę d z n e ,  m a r t w e  w i e r s z e  s k ł a d a m —
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Nad nim się. dziwią,  innie mijają.—  Nędzni!

O !  gdy się wzniosę ,  wszyscy  mi pod nogi, 

Zdepcę was wszystkich!— Szczęśl iwy!  kochany! 

A  j a . . . —  przeklęty, samotny, wzgardzony,

Podły dworzanin.—  Ja żebrak— ja sługa!

(Maska czerwona w chodzi i  zcicha mówi do niego)

Za chwilę będą—

R  i  c i  o .

Tutaj  ? —

M a s k a .
Maska czarna 

T o  on 5 k w e f  złoty i róża z cyprysem 

T o  ona hędzie.—  ( m ik a ) .

R i c i o.

1 ja w  czarnej masce;

Lecz miał przyjść Książe,  o gdyby już  przyszedł

I poszedł prędzej —  działajmy, działajmy! 

W s z y s t k o ,  co szczęsne,  zdepcemy, zabijem—  

K s i ą ż e  A l f o n s

(w chodzi spostrzegając Iticia).

Wlaśnicin cię szukał— gdzie jest  Tasso nic wiesz? 

R  i c i o.

R a w i  s ię  p e w n o — K s i ę ż n a  P a n i  w i e  t o —

Gdzie się tak bawi —

A l f o n s .

Cóż to jest? szyderstwo—
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l i  I C I o .

K s i ą ż e ,  twój sługa —  najwierniejszy sługa—  

Siniałby aż tyło —  nie —  on cię szanuje—

A l e  ina ciężko zakrwawione serce—

Bo ciebie kocha Książe —

A l f o n s .

Dziwna mowa—

R  i  c  i  o.

Jestem sierotą —  wiesz to Panie —  biedny 

Bez wsparcia w  świecie,  oprócz tego serca, 

Co kocha ciebie —  które niepojęte—

Cierpi straszliwie.— Ja Ks iąże ,  na świecie 

Ż y j ę  bez eclu,  bo mi los odebrał 

Rodzinę ,  wszystko —  i dziwię się ludziom, 

Których dążeniem —  wielkość,  s ława,  duma—  

A l e  mani serce litośne, eo każe 

Ratować  ludzi nad przepaścią zguby,

Choćby mi mieli niewdzięcznością płacić.

A l f o n s .

O wierzę,  w i er zę ,  kochany Antonio,

L ecz  twoje słowa wróżą coś strasznego—

R  i c  i  o.

Książe!  Torcjuato Tasso cicbie. zgubi—

A l f o n s .

Torąuato Tasso—

J A  T H  2 3  '
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II 1 C I o.

Miłość —  fraszka , mówią —

Bo nie pojmują co to miłość w  sercu—

Jak wulkan Etny poznają gdy bucha —

I okolice lawą pozarzuca.

Wiesz  Książe jakim miłość włada gromem—  

Piorunem wiary,  a AYiara w proch niszczy 

Wszystko  co zechce.— Tasso kocha Księżnę—

A  T y ś  jest Książe bczźenny— rozumiesz—  

A l f o n s .
Wszechmocny!  zdrada! byłożby to prawdą—

' l i  i c i o.

Poeta —  nędznik.—  O nic myśl tak Książe,

Poeta umie tylko marzyć ,  szaleć-^- 

Wielka  omyłka —  Sani wielkim był Królem —  

Dawid Arfi slą— Grał Dawid ubogi,

Któż się spodziewał ezem Dawid  zostanie.—  

A l f o n s .

Zkąd pewność o tem?—

Ii i c i o.

Książe chce pewności?—  

W i ę c  w twarz ich zajrzyj ,  tam pewność wyczytasz,  

Są znaki zdolne zdradzić głębie serca—

Lecz trzeba całą duszę w  oczy wmieście — 

Aż eby  poznać takie serce— Książe—

Słyszałem wszystko—• '■ t

S Z P I T A L
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A l f o n s ,

Ona kocha j e g o ? —

R  i c  i  o.

Któraź kobieta nic chciałaby kochać?—

Miłość— to chwała,  to tron dla kobiety;

Lecz ciszćj —  Książe widzi  kto tu idzie—

T o  maska, prędzej ,  ukryjmy się w  cieniu—

(Z bliża  się maska kobiety, przechodzi zwolna oglądając się.—  
Jticio i  Iisią ie  kryją się w głębi kolumnady).

A l f o n s  (cicho).

Czy  znasz ją  Ricio?

R  I CI O (cicho). *

Książe nie poznaje? 

E l e o n o r a

(zrzucając maskę ogląda się).

Jestem tu sama —  czy iść tu czy czekać?—

Miał nadejść —  ciszej —  niechaj nawet ściany 

]\ie słyszą—
A l f o n s .

Ona ! Leonora —

E l e o n o r a .

Cóż to

Czy  moje imię kto wym ów i ł? —
(iSudchodzi drutja maska, Eleonora się maskuje).

T  a  s s o.
o n a —

Eleonoro !
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E l e o n o r a .

Ciszej , tu szpiegują,

Przed chwilą moje imię wymówiono—

Choć prócz tych holuinu nie było nikogo—  

Chodźmy ztąd prędzej ,  prędzej ucichajmy. 

T a s s o .
Niechaj przynajmniej uściskam twą rękę!  —

(odchodzą w przeciwną stronę).

A l f o n s .

Poznałem je go . —  W i ę c  poetę kocha—

11 i c i  o.

Cóż źc poetę.—  Cóż lo sądzi Książe,

Z e  sercu trzeba g łów koronowanych,

Że  nie dość duszy ognistej , czująeej,

Dla wszystkich kobiet,  nawet dla twej córki—  

O !  serca Panie nie skujesz w  kajdany.

A l f o n s .

Błoga zasłona z moich oczów spadla—

W i d z ę  j uż  wszystko —  precz ode innie zbrodniu, 

Spałem na gadach —  spałem tak roskosznie,

1 któż cię prosił  budzić mię z marzenia?--  

Byłem szczęśl iwy —  choć ślepy —  sz cz ęś l iw y! —  

Ty ś  stanął —  tyś mi odkrył oczy —  wyrze kł—

I zabił srożej niżeli ich zdrady—

II i c i  o.

Książe —  lo mi łość— to jest fraszka mała.
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A l f o n s .

Cóż począć w  cli wili 7
11 i c i o.

Oddalić Torquata.  

A l f o n s .
Ja się nim miałem opiekować ,  mamże 

Go wygnać te r az — może on n iewinny?—

II i c i o.

Ja ,  ja powiadam Książe,  że niewinny,

Jest to młodzieniec olbrzymich nadziei,

Dusza ognista,  orla,  zapalona—

Dzisiaj miłością,  a jutro------

A l  f o k s .

Zamilknij—

Precz z przeczuciami —

II i c i o.

Pożar  z iskry rośnie—  

Strzeż się pożaru Ks ią że ,  ho w nim zgiuicsz.  

A l f o n s .

Cóż począć,  mów w i ę c — jesteś pewnym spisku? 

R  i c i o.

Ty le  aż zbrodni —  dziś nie —  może kiedyś—  

Tylko ci grożą nieżądane śluby.

A l f o n s .

Ś lu by !—-więc  tyle ,  aż tyle zuchwały?
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Księżniczka kocha,  Torquato jest inłody,

A  miody człowiek tak samo jak dziecię 

Biegnie za cackiem— dla dziecka jest lalka,

A  dla młodzieńca kobieta jest lalką —

Tasso i Księżna do zazdrości para—

Całcby W i o c h y  z zdziwieniem przyjęły,

Tasso poeta,  Król  światów, marzenia,
(z ironją)

Eleonora Księżniczka Ferrary.

A l f o n s .

Jeśli raz jeszcze powtórzysz te słowa !

Pomnij , że będą w twych ustach ostatnie,

Oni!  nic —  nigdy.—  Przywoła j  mi Tassa.
( Fi ic i o wychodzi).

0  jak boleśnie ludziom wiecznie wi erzyć—

1 za lo zostać zdradzonym. —  Boleśnie!

A l e  mam jeszcze pociechę ; tak— zemsta !
(spostrzega Jiicia).

Cóż to, sam wracasz?—

I I  I C I  o.

Szczęście tak dziś rzadkie,  

Ze drugim w  chwili  nie śmiem j c  wydzierać,  

Bo. ..  mialżcm, Ks ią że ,  zimnym twym rozkazem 

Dw oje  kochanków z szczytu niebios strącić?—  

Poez ja ,  miłość,  zbyt rzadkie zjawiska 

Na biednej z iemi ,  bym jc  nie szanował.

32
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A  Ł F O N S.

Tajemna schadzka —  mów mi zaraz wszystko—  

R  i c i o

T a k ,  byt lo rodzaj posępnej sielanki—

Dwoj e  kochanków swe żale mówiło—

Słów było mało —  ale oczy za lo,

Ale  ich serca tak by ły  zbliżone,

Z e  się zapcwno dobrze zrozumiały —

A l f o n s .

Mów jaśnie j ,  gdzie są ,  mów!  mów i nic żałuj 

Ofiar swćj  zemsty,  i jeśli  to prawda —

Dobij mię prędzej —  a gdy kłamstwo mówisz,  

Niechaj twój język po szatańsku kłamie—

R  i c i o.

A  więc zamilczę—

A l f o n s .

O,  lepiej jest  milczeć, 

Milczeniem prędzej i pewniej zabijesz—

R  i c i o.

Lecz Panic— Księżna zbliża s ię,  patrz Książe, 

Jej postać drżąca —  ta twarz tak poważna,

Jakby dewotki,  ale oczy —  oczy 

Jakiineś ogniem niezwyczajnym płoną;

Łatwo odgadnąć,  że to ogień duszy;

Rozmowa Tassa z mózgu jej  dobyła 

Cały ten płomień, i wcieliła w  oczy—

5
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(odchodząc do siebie)

I c ó ż ,  nieprawda wszystko coni powiedział—  

Kielich trucizny podałem, niech piją.

E l e o n o r a .

Książe tu i sam , kiedy jego zdrowie 

Kolo przyjaciół  z uniesieniem spełnia.

A l f o n s .

Kryjąc w  zanadrzu sztylet nienawiści !

Lecz czemuż, powiedz,  ty nie jesteś z niemi? 

Było” gorąco —  chciałaś się ochłodzić—

W ios na  tak piękna,  jasny księżyc świeci—  

Prawda? T y ś  wysz ła  bez celu znudzona 

Zgiełkiem goszczących —  słusznie moja córko,

I jam znudzony—

E l e o n o r a .

Ojcze ! taka mowa !

A ch  już  przeczuwam —  masz nowe zgryzoty,

O jak to ciężko musi być panować!—  

A l f o n s .

Okropnie c iężko,  i radbym by prędzej 

Jaka litośna ręka mi wyrwała 

Trudy  rządzenia — berło odebrawszy,

Choćby to była ręka przyjaciela—

Choćby to nawet córki ręka była.

E l e o n o r a .

Ojcz e!  co mówisz !— zkąd ta inyśl żałobna?—
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A l f o n s .

Dziś brudna zdrada tak zwykła  na świecie,  

Z e  ledwo sanii siebie nie zdradzamy.

E l e o n o r a .

Choćby cię cały świat opuścił ,  zdradził, 

Eleonora wiecznie koebać będzie.

A l f o n s .

Nie ufaj sobie,  może i ty zdradzisz,

Serce kobiety— naczynie zbyt słabe,

Jedna jc  chwila zmienia i rujnuje.

E l e o n o r a .

I na cóż smutną przyszłość przewidywać,  

Gdy  mamy marzyć —  marzmy więc wesoło,  

M nie słuchaj Ojcze , jam zawsze wesoła,  

Chyba czasami ,  gdy chwila samotna 

W z b u d z i  w  mćj duszy jakąś myśl tęsknoty, 

A lbo  gdy  ciebie widzę  zachmurzonym,

Na ten czas tylko pragnę się zasmucać.

A l f o n s .

Czułe masz Serce, unosić się lubisz.

E l e o n o r a .

B o i c ó ż  nad to z n a j d z i e m  p i ę k n i e j s z e g o ?

A l f o n s .

A  o kochanku zapominasz córko?—

Lecz  to na stronę —  są to wszystko fraszki, 

Czcze urojenia —  ideały wieku—
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I wszystkie razem miłostki dziecinne 

Niechaj zajmują pospolitych ludzi—

Nam z tych snów trzeba otrząść się próżniackich, 

Wysoko stoim , myślmy więc wysoko.

E l e o n o r a .

Alboż  nie umiem myśleć jak przystoi 

Na córkę twoją?

A l f o n s .

W i ę c  żądam ofiary—

Nie j a ,  mój naród— mala lo ofiara,

Ale  nie spcluiin większych małą gardząc,

Musisz pójść za m ąż ;— cóż lo ,  ty się mięszasz?

E l e o n o r a .

Może tę chwilę odsunąć potrafisz?—

A l f o n s .

Eleonoro! pomięszanic,  bladość—•

Cóż lo ma znaczyć?— w leni jest tajemnica.

E l e o n o r a .

Ojcze!  w tein niema nic oprócz nieszczęścia, 

A l f o n s .

W i ę c  moje słowa tak był y okropne?—•

Do lego wzdycha bardzo wiele kobiet;

I tyżbyś jedna miału się wy ro d z ić ?—  

E l e o n o r a .

Ojcze  —  ty kochasz mi ę— ly nie wypędzist  

Na świat samotny z kochanego domu.
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A  L F O S S .

W i ę c  gardzisz szczęściem?—

E l e o n o r a .

Ja wićin co utracę: 

L ecz  wszystkie przyszłe zaszczyty,  nadzieje, 

Cichej swobody mojej nie nagrodzą.

A l f o n s .

To ,  co wyrzekłaś,  przysięgam, jest  fałszem, 

Przed tobą wiele kobiet już  micniało 

Szczęście domowe na szczęście rodzeństwa, 

Kilka łez wprawdzie wylały przed ślubem 

Na pożegnanie swycli  lat upłynionycb,

Al bo  jedynie dla kształtu,  zwyczaju,

Przecie ze łzami do ślubu śpieszy ły;

A l e  t y ,  w i ć i n  t o ,  inne  m a s z  p r z y c z y n y ,

O ! nierozsądna ! do tegoż przywiodła 

Dziecinne cacka ,  przeklęte marzenia—

0  znam co wiersze —  kilka westchnień cicbycb

1 wpół  nieśmiałych tego zapaleńca ;

Ale  przysięgam ,  żc nie ścierpię nigdy,

A b y  szaleniec twe szczęście zniweczył .

E l e o n o r a .

Zlituj się O jcz e!  czyż jak niewolnica 

Mam bez wyboru zaprzedać swe serce 

Dla cudzych planów,  oddać te nadzieje,

Które są calem szczęściem dla kobiety,
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A  polem w  życiu nudy i katuszy,

Cieszyć się myśli), żem wszystko straciła 

Dla dobra drugich —  żem z męzlwem straciła—  

A l f  o n s .

Gardzisz.—  Pamiętaj ,  przyjdzie żal po czasie, 

W iein ja co może poświęcić kobieta,

(idy ją szalone marzenia uwiodą,

Prędzej  odrzuci niebo niż kochanka;

Al e  011 zginie,  przysięgam ci, zginie.

E  L E O N O n  A.

Przez litość Oj cze ! odwołaj swe słowa !
(postrzegając nadchodzącego Tassa).

On!— wielki B o ż e ! wstrzymaj straszny piorun!
(szybko odchodzi).

* T a s s o .
Przyjść mi kazano— Oto jestem Książe—  

A l f o n s .

Jesteś poetą—

T a s s o .
Szczycę się Ićm Książe—  

A l f o n s .

Słuchaj,  czy kłamać godzi się poecie?—  

T a s s o .
Dziwne  pytanie —  kłamstwem gardzi cnota. 

A l f o n s .

A  jeszcze jedn o,  co to jest niewdzięczność—
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1 co gorszego oil niej?

T  a  s s o .

Nic na świecic—

A l f o n s .

Jak niewdzięcznika ukarać,  potępić?—■ 

T a s s o .

Nic znajdziesz Książe kary na tćj ziemi 

Dosyć straszliwej na takiego zbrodnia.

A l f o n s .

Bardzom ci wdzięczny ,  samą prawdę mówisz,

A  jednak znam ja  takiego człowieka,

Który trucizną za cliłeb mi zapłacił—

Ja wszakże wabam się jego  ukarać.

T a s s o .

Ukarz go Książe , śmiałą ręką uderz,

Bo na tym ś w i e c i c , cbyba jedno jeszcze 

Znajdziesz podobnie brudne jak niewdzięczność—  

A  tćm jest  potwarz—

A l f o n s .

To rq uat o ,  czy wierzysz,  

Zein zawsze twego szczęścia tylko pragnął—

A  ty mię zgubie żądasz.—

T a s s o .

Ja , ja ! K s i ą ż e ? !
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Przysięgam jesieni niewinny—

A l f o n s .

Przysięga 

Siara moneta, ledwo prostak jaki 

Zechce ją przy jąć.—  Main na to dowody.

T  a  s  s  o .

Jestem niewinny—  *

A lfons .
Godność obrażona,

I duma moja wola ;— jesteś zbrodniem 

Kto nieszanować śmiał Pana swojego,  

lito śmiał się równać z nim —  kto dumny, 

Iiy wznieść swe oezy na córkę Książęcą?!

T a s s o  (do siebie).

Straszliwa przepaść i niemasz ratunku.

A l f o n s .
Przygniotę nogą jaszczurkę nikczemną, 

Klórąm szalony ogrzał własną dłonią.

T  A s s o.

Przys ięgam,  Książe,  że jestem niewinny—  

A l f o n s .
Kochasz Księżniczkę?

T  a  s s o.

1 któżby nie kochał 

Anioła wdzięków,  cnoty i dobroci?—
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A l f o n s .

Precz mi z poezją— ja clicę widzieć prawdę 

Zimną i nagą—

T a s s o .

Zty duch ci powiedział,

Z ł y  ducli ci każe ścigać twych przyjaciół—  

Książe —  krwi  pragnięsz,  rozkaż niechaj zginę, 

A l e  mię nie zwij  niewdzięcznym zbrodniarzem.

A l f o n s .

Precz mi z poezją!  jeszcze ci powtarzam,

Ja prawdy pragnę zimnej , nagiej prawdy—  

Eleonora —  słuchaj —  czy cię kocha?—•

T a s s o .

Któż wiedzieć może*?

A l f o n s .

T y  nic wi es z?— Poeta!

T y  znasz się dobrze na wymowie  serca—

M ów czy  ją  łiochasz ?—

T  a  s s o .

Powtarzam ci Książe, 

Trudno nic kochać —  czyś widział  ją  Panie,

W  całym jej  blasku śród kobiet tysiąca,

Jak przewyższała wszystkie chwałą wdzięków; 

Jeśliś ją  widział  samotną, myślącą,

Z  wlcpionćm w  niebo okiem, jakby  w  niebo
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Polowa duszy przebiegła przez oczy,

Jeśliś ją widział modlącą się z Izatni 

1J slóp ołtarza,  jak anioł litości!

Jeśliś ją widział Książe— Powiedz  —  powiedz—  

Możuaż nie kocliać?—  nie—  nic podobna.

A l f o n s .

Rozumiem jasno — zbył  jasno— poprzestań, 

Pojmuję teraz całą twoją duszę 

Podły szaleńcze!

T  a  s s o.

Książe!  hamuj słowa.

Nędznik,  jam nędznik przy twojej purpurze;  

Lecz lo ubóstwo —  drogi klejnot sercu 

Prawość i cnota — uaddziadów spuścizna,

Ilańby uie_zniosę.

A  L F O N S.

Precz ini z moich oczu. 

T a s s o .

Nie do mnie mówisz,  niech podli siepacze 

Pojmują twe s ł o w a — ja nie chcę rozumieć,

Ja gardzę dumą.—  Zrodziłem się Książe 

W  brajli Brutusów, i dom mój oparły

O rozwaliny,  w  których Cezar skonał !

A l f o n s .

Biada c i ! —  zginiesz !— hola ! straży ! kajdan !
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T a s s o .

Pamiętaj Książe —  kopalnie żelaza

Muszą się p r z e b r a ć ..................................

A l e  na miecze płytkie,  wyostrzone 

W  wnętrznościach ziemi nie zabraknie stali—  
(rozruch, dw orzanie, stra i). 

A l f o n s .

Miecz mu odebrać,  wrzucić do więzienia.

T a s s o .

Byl  niepotrzebny, z ochotą oddaję—

A l f o n s .

Zuchwałość twoją gorzko płakać będziesz.

i  A  S S O.

Książe!  ja jestem śmiały, nie zuchwały,  

Śmiały,  bo czysty w  obec tego nieba,

Które ,  spójrz tylko,  chmurzy się nad tobą.

R i c i o.
Ksi ąże — to srogo —  Książe bądź l i tościwi—  

A l f o n s .

Nazbyt przewini ł— (odchodzi).

R  i c i o.

Zapomnienia chwila !

T  a  s s o .

Książe ! pamiętaj,  jeszcze i nad tobą 

Jest jeden sędzia—
(strai i wszyscy odchodził).

43
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P e l l i n i .

Ha!  jam to przewidział .

I I I  C I O (do siebie).

I marnież zginą nadzieje twe Tasso—•

Stało s ię ,  stało,  spadłeś bez powrotu.

Dziecko ! i tohież ze mną iść w  zapasy,

Ze  m n ą , com zdołał zwyc iężyć  zgryzoty,  

Wspomnienia,  hańbę,  Isrew, sumienie nawet!

Koniec Pierwszej Odsłony.
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O D S Ł O N A  D R U G A .

Gabinet pałacu Książęcego.

S c e n a I ,
Ilicio (przeglądając papiery).

Sekretarz Księcia— przecie zwyciężyłem 

Jestem gdzie chciałem — reszta łatwo przyjdzie 

Lecz  pomyśl Ri c io ,  czyś żle nie ułożył  —  

Możeś w  zapale sił n i ew yracbowal—

INie zbadał wszystkich przeszkód co ci staną 

O ! strzeż się żebyś jako ten szaleniec 

Wojując  z losem nie uległ m u —  Patrzaj 

Może gdzie sidła nastawione — może 

Myśl  twą zbadali , i tylko udają ,

Aż eby  łatwiej w  wieczną przepaść wtrącić—  

Gdyby  poznal i—  gdyby mię odkryli ,

Gdyby  zrozumiał Ks iąże ,  że drwię z niego? 

Możem się przed nim , zbyt śmiało wyrażał  —
(chodząc w ielkiem i krokami).

O co za próżność i po co słów tyle,

Gdym mógł wyrazem jednym zgubić Tassa.

0
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(wesoło).

Zgubiłem przec ie— z zimną !srwii\ zabiłem 

Nie wstanie więcej mięszać niespokojuość 

W sz akż e  umarli nie wstają —
(cofa się ja k b y  goniony). 

Precz z oczu!  —

Co wsta łeś ;— nic,  nic to gra wyobraźni —  

Własnego cienia zląkłem s i ę —  Dzieciństwo!  

Wszakże  umarli nic wsta ją— śpią cicho 

Po cóżby mieli znów na świat przychodzić —  

Gdzie, tylko same cierpienia, zg ry zo ty ,

T a k ,  już  nie wstaną—  nie przyjdą po śmierci 

Nie wskażą pa lcem— ty jesteś zbrodniarzem —  

A  gdyby przyszli  i dłońmi martwemi 

Na czole mojem napisal i—  zbrodniarz!

Upiory—  fraszka—  wszak gliną jesteśmy 

Zlepioną w  piękną całość—  kiedy ręka 

Rozerwie całość— resztki idą w  ziemię —

Do gliny matki—  i znowu szukają— ■

Jakby się w  nowe pozamieniać twory —

Lecz  pierwsza całość na wieki przepadła.

T a k —  wstać nie mogą umarli—  nie wstaną —  

By  wskazać palcem—  ty jesteś zbrodniarzem — 

A  jednak R i c i o — czego tyle cierpisz —  

Sumienie—  piekło—  Ha ! piekło —  sumienie —  

W y my sły  ludzkie— sieć na małe rybki;
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Lecz  tak potężne, jak ja,  porwą sieci—  

Sumienie—  piekło! clia clia—  ideały —

L ęk l i w e  serca—• ludzie bez odw agi ,

B y  się zasłonić od potężnych,  śmiałych 

Pobudowali ,  przedsionki do cnoty —

I straszą niemi łatwowiernych ludzi —

Jako piastunki dzieci upiorami —

Lecz jam nie dziecko— gubić,  niszczyć ludzi.  

Co mi na drodze stają— jcstże zbrodnią! —  

Cz yż  nic rozsądnie znieść kamień z pod nogi ,  

Który zaw a d za — i mamże co chwila —

Strzedz się upadku,  kiedy go tak łatwo —

M oźna uniknąć—  O ludzie sumienni 

Biedne istoty zaprzedane sercu 

Jakże w y  mało fiiozofji macic —
(spostrzegając Felliniego).

P e l l i n i ,  lo on ,  len nieznośny nudnik, 

Czegożby żądał— on mię tylko t rwoży  —
(bierze się do pisania).

P e l l i n i . 

l l icio—  (do siebie) pracuje—  nad czćm tak pracujesz?

B  i c i o.

C z yż  o tćm nie wiesz żem pozyskał miejsce.
(z ironją).

Wyobraź sobie—  jestem Sekretarzem.

Jego Książęcej Mości Sekretarzem —
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Każą mi bazgrać , przerzucać papiery ,

I tem, jak mówią,  ludzkości pomagać—  

P e l l i n i ,

Biedna ta ludzkość—  odtąd jak j ćj  prawa 

Uciekły z serca aby przejść na papier —

B  i c i o.

Masz słuszność—  prawa jako sieć pajęcza 

Małe w  niej muszki g in ą ,  ale wielkie 

Przejdą bez szkody —

P e l l i n i .

Broń więc  malc muszki 

B  i c i o.

1 giń je. broniąc —

P e l l i n i .

Broniąc słodko ginąć 

B  i C i o.

Piękna to mądrość; lecz niestety 1'zgubna —  

W i e s z ,  że ja  wcale inne miałem cele —

Jestem sierotą—  poco mi ta wielkość

Wiem to , że tylko spokojność jest szczęściem ,

A  tu czyż mogę mieć kiedy spokojność,

T u  nikną czucie pod pyłem papierów,

Pleśnieje serce—  a zimna raebuba ,

Nieraz potępia nawet przyjaciela —

P e l l i n i .

W i ę c  j uż  w  twych rękach był  wyrok Torquata?
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II i c i o.

Tasso,  niestety! żal m i ,  zginąć musi —  

P e h i n  i .

Jals to, ma umrzeć?— tak srogo,  mój B oże —

R  i e i o.

Obrażonego Majestatu zbrodnia —

P e i l i n i .

I Ks iąże ,  co go miał wynieść do szczęścia,

Ten  wyrok wydał  —

R  i c i  o.

Śmiać się z tego można 

W ynieść  do szczęścia—  czyl iż nie znasz ludzi—  

W  szyscy skłonuicjsi do kłamstwa jak prawdy,  

A le  Książęta—  są to istne dzieci —

Lada icli grymas,  dawna łaska— za nic 

Dziś  człek uczc iwy  niech się wstydzi  łaslsi —

P E L Ł I N I.

I powiedz niemasz nadziei ratunku?

It i c  i o.

Dla Tassa ż a d en —  nie —  je d e n —  ucieczka —  

P e ł ł  i i s i .

Może złagodzi wyrok na więzienie —

Może przebaczy —

R  i c i o.

O , nigdy,  zaręczam —

6"
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Może więz ienie— Słuchaj—  choć więzienie, 

lt i c i o.

M o ż e — daj B o ż e — Wtedyby  została 

Nadzieja jeszcze —

P  E L 1. 1 H I.

Nie mam czasu,  idę —

Może Księżniczka zdoła jeszcze wymodz —

B i c i o.

Może Xiężniezka zgubi jeszcze pewniej 

On musi umrzeć— inaczej nie zasnę —

Bo mi na świecie wszyscy zawadzają —

Ale  tak—  pr aw da—  niechaj ż y j e —  dobrze 

Będzie ż y ć ,  będz ie— ale przeklnie życie.

Lcczby mu było lepiej gdyby umarł —

Cóż z jego śmierci—  dość niech będzie biedny 

Niechaj mu z g łowy  głód wyciśnie gienjusz 

Żebractwo,  torba, suchy kawał chleba-^- 

A  potem— T a s s o —  pisz swoje poezje 

Czasy Ilomera dawno j uż  zniknęły 

Świat  nie uwierzy żeś g ienjusz—  gdyś żebrak —  

Lecz jeszcze lepiej—  l a k —  lak stać się musi 

Wsadzić  do domu szalonych poetę;

Poeta—- warjat;  wszak to lak jest  blisko—r- 

H a —  br aw o —  br aw o —  Tasso u warjatów —  

Tasso oszalał— gen jus/. mózg mu strawił —
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Już się wypali !  rozum—  głupstwa tylko —

1 trochę przy nim fantazji zostało —

Skiclet poez j i—  któż mi nie uwierzy 

P oet a— warjat;  wszak to wszystko jedno —

A  więc do dzielą,  piszmy jeszcze dzisiaj 

Nic-— zwolna,  zw o l n a —  boby powiedziano —  

Żem ja  zazdrośnik—  zw ol n a —  koniec jeden —
(siada i  pisze).

Będzie to laska—  o !  cala Ferrara 

Krzyknie z zapałem —  Jakże dobry Xiążc  

Jakże szanuje talenta, poezję 

Ułaskawienie przysłał  dla poety 

Ułaskawienie! do domu warjatów —

F Ł E O I \ O i l A  (wbiegając nagle).

H a,  przecie jesteś K i c i o —  słuchaj Ricio 

Trzeba  ratować Torquata —

11 i c i o.

Któż wątpi?

Lecz  X i ę ż n o ! sp osó b—  nic widzę sposobu —  

Xiąźe jest  w g ni ew ie — . nie usłucha prośby 

Torquato nazbyt zuchwałe postąpił —

Obrazi ł  s r o go —  a Xięźna w ie dobrze - -  

Że osobiste urazy najtrudniej 

Przebaczać ludziom —

E l e o n o r a .

Przebaczenia! wiem to —
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Nigdy nic zyskam—  ale są sposoby 

Troclia ich użyj  —  użyjmy wszystkiego 

Byle był  wolnym —

R i c i o.

Xiężno ! dobre Serce 

Wie lk i  ma rozum kiedy chce ratować,

Lecz  czasem, Pani darujesz,  żc powiem —  

Zwykło  się próżną nadzieją oślepiać —

E l e o n  o u a .

On będzie w o ln y m —  tylko mi dopomoż 

Ty lko  na godzin kilka odsuń wyrok —

Mam klucze—  wi d z i sz —  znam drogę do Tassa —  

Mam sk ar by —  pojmiesz—  ułatwię ucieczkę —  

Jeszcze dziś w  nocy —

R  i c i o.

Narażasz się X ię żn o —  

Straże czuwają ,  nie wejdziesz do więzień —

E l e  o n o n A.

S t r a ż e —  i któreż m ó w ,  nie usną straże —

Je^li im złoto położysz na oczy?

R i c i o.

W i ę c  przekupione— szczęśl iwie,  wybornie —  

Lecz Xiężno —  j e s z c z e —  jeszcze jedno powiem—  

Może tak wiele ofiar z twojej  strony 

Będz iesz  żałować P a n i —  a żałować 

P ó ź n o ,  po czasie— cios to zbyt bolesny.
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E l e o n o r a .

Ja mam żałować —

R i c i o.
Niewdzięczność zbyt częsta 

Na tym padole obłudy i zdrady 

E l e o n o r a .

Mówisz o Tassic —

R  i c i o.

Nie, mówię o wszystkich,  

E l e o n o r a .

Zpomiędzy tyłu może jeden będzie;

Który nam dobrem odpłaci za dobre,

Trzcbaż  go krzywdzić ,  dlatego że reszta 

Będzie niewdzięczną —

R i c i o.

Młode uniesienia 

Czasem i w  duszach nie szlachetnych znajdziesz,  

Dla tego strzeż się wierzyć młodym głowom 

L1 których cnota jest  dziełem krwi  wrzącej ,

I ten To rq ua io —  daruj X i ę ż n o —  powiem —

Jest tylko człekiem— jak iniljony ludzi —  

W r z ą c y ,  bo młod y—  samolub, bo człowiek —  

E l e o n o r a .

R i c i o —  ta m o w a —  toż przyjaciel Tassa —

R  i  c i o.

Nie mam przy jaciół ,  nic wierzę w  przyjaciół,
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W ie rz ę  w  uczynki cnoty;  lecz nie w  mowę —  

E l e o n o r a  (»« stronie).

Uczc iwy  cz łowiek—  czemuż tuki zimny?

R i c i o.

Gdyby  twe serce było jako innycli 

Marzących kobiet,  czule,  płoche,  słabe,

Jutro gardzące tem co dziś kochało —

Nicbyin nie m ów i ł —  lecz twa dusza Xiężno ! 

Za nadto wielka,  nazbytby cierpiała —

Gdyby jej  kiedyś urojenia znikły.

E l e o n o r a .

Ric io ,  nic myśl o tein —

R I C I O (na stronic).

W  dumę ją  wzbijmy,  

Któż nie zwycięż} 1 kobiety pochlebstwem —
(d o  E le o n o r y ) .

Słuchaj Xiężuiczl ;o,  a gdybym powiedział —  

A l e  n i c — twego serca nie zakrwawię —

E l e o n o r a .

Ricio co mów isz — Niepewność zabija 

Przez litość Ri c i o—  wylłóinacz się jaśniej —

R i c i o .

Nie żądaj P an i— są takie, trucizny

Które pragniemy w lać w serce— iecz potem

O Księżno,  serce strute nie wyleczyć —
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Co chcesz rozumieć przez le cicinue słowa —

II r c i o.

Cóźbyś wyrzekła Pani ,  gdyby w świecic 

By l  twór podobny, coby kwiat,  przy którym 

Nieznal ni skwaru,  ni burzy,  ni zimna —  

Którego tchnienie pożywał ,  połykał —

Którego barwy,  oczy mu nęciły,

Coby kwiat,  mówię,  taki zatruł jadem 

I zimno patrzał jak więdnie i zginie —

E l e o n o r a .

Straszna godzina ! —

R i c i o.

T o  sąd na

E l e o n o r a .

I śmiesz to mów ić ,  a ,  teraz poznaję —

T w e  brudne myśli nędzny zauszniku —

l i  I C I O .

Nie chcesz mię pojąć Księżno,  ale kiedyś —  

Zrozumiesz lep ie j—  Przysięgam ci Paui —

Ze  twego szczęścia pragnę —

E l e o n o r a .

W i ę c  go rat u j !

Znasz serce Ks ię c ia —  Ratuj g o —  pamiętaj 

Ze j ego śmierci zapłacze Ferrara—  (wychodzi).
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Cha Cha ! pamiętam , o dobrze pamiętam —  

Biedna kobieta—  ślepa, bo się kocha —

I bczrozumna , bo ma rozum w  sercu —  

A L F O N S  ( w e h o d łi  m y ś lą c y ) .

Czy  mi się z d a je —  widziałem mą córkę —

Ii  i c i o.

W  istocie b y ł a — Księżna ma zgryzoty 

A l f o n s .

Zgryzoty?

U i c i  o.

Tak jest,  lub nieprzyjemności. 

Żałuje Ta ss a ,  pragnie go uwolnić —

Kto w i c — być m oż e—  Miłość nic zua gran 

A l f o n s .

Byłożby  prawdą—  jakto—  ona może —

It i c i o.

W a lc z y ć  z miłością nie tak łatwo Książe;

O ! zakochani utają wielki rozum.

Bo mają śmiałość— I Książe wątpiłeś.

Ze  Księżna wszystkich użyje sposobów' —  

Cóż Książe sądzi ,  że cały świat drzemie 

Z e  każdy piorun co z twej pada ręki 

Odurza g łowy tylko i usypia —

Zdolności coby by ły  niebezpieczne —

Niech wasza Księcia Mość temu nic w i e r zy ;
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Nic trzeba ufać tćj pozornej ciszy —

Właśnie to po niej burza najstraszniejsza.

A  L  F O N 8 .

T a k —  prawdę m ó w i s z —  nic potrzeba drzemać—

O j j a  sam dawno,  wszystko przeczuwałem —  

L ecz  ślepa wiara— jakaś wewnątrz  żądza 

Snu spokojnego,  jakaś słabość ducha,

Rozsądną bojaźu wypędzi ły  z duszy:

Lecz dzisiaj widzę zdrajców tylko wkoło —

II i c i o.

Straże więzienia przekupione —

A l f  o n s .

Jak to?

U i c i o.

Sądziłeś,  Ks iąże ,  że jest człowiek w  świccie,  

Któremu całkiem zaufać podobna?

P róż n y  ideał—  w  który tylko wierzą 

Dzie c i ,  kobiety,  i g ło w y  niezdrowe —

Gdy pragniesz, Książe,  mieć wierność wokoło,  

Ustrój ich w  złoto,  gdy  to nie pomoże,

D o  piersi,  mózgu,  wszędz ie ,  nawet w oczy 

Kawałki  złota powprawiaj—  to mało,

W i ę c  kąp ich w  złocie , i rozsyp proch zloty 

W  powietrze ,  niechaj oddychają zlotem —  

Wtedy,  przysięgam,  wszyscy będą wierni —

Czas się j u ż ,  Książe,  obudzić z letargu;

T o m  III .  7
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Czyliż nic widzisz?—  wszyscy ,  nawet eórka 

Zguby  twej pragną —

A l f o n s .

1 cóż czynić Ric io?—

Mamże bezprawnie poszukiwać zbrodni 

Wpośród  tych lud z i ,  którzy mię kochali,

I jeszcze zbrodni,  gdzie przywodzi  córka?

R  i c r o.

Książe na wszystko chciałby mieć dowody,

Lecz one często po czasie przychodzą —  

A l f o n s .

Ta k,  prawdę m ó w i s z —  więc ubiedz ich trzeba —  

Niech Tasso zginie,  natychmiast, tajemnic —

R i c i o .

Książe chce nadać brudną barwę spra wie ;

Tasso ma zginąć,  jakto, i bez sądu —

Przecież się o t o  upomną,  bezprawnie 

Cudzych poddanych n iemożna zabijać —  

A l f o n s .

A  więc cóż począć?

R i c i o .

C z y  Książe mi wierzy ? 

A l f o n s .

Ric io ,  mów tylko—  tyś mi jeden został —

Jeden poczciwy z miljona ludzi —
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T a s s o .

I nie masz serca coby cię kochało —

D o z ó n c A  W i ę z i e n i a .

O ! nie odrywaj młodzieńcze zasłony,

Co  oczom slarca przeszłość zasępiła —

Na lód starości nie rzucaj płomienia 

W sp om ni eń —  i żalu,  bo życic stopnieje —  

T a s s o .

W  szah włos twój s i w y —  wiek woła spoczynku, 

Biedny cz ło wi ek u —  nie masz wię c  nikogo? —  

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Dawn o jak wszystko straciłem na wieki —

Teraz mię wiara i hlizka mogiła 

Ty lk o  pokrzepia—  i czegóż mam boleć,

Gdy wkrótce wszystkich swoich tam zobaczę? 

P ra w d a ,  że smutno samotnie -wiek przeżyć 

1 nie mieć ręk i ,  coby konające 

Rozgrza ła  ciało,  nie mieć czulej duszy,

Coby ulżyła scrcu na skonaniu —

Ach ! kiedy sobie przypomnę jak wiele 

Straciłem —  wiele ja dzieci pogrzeblem —

Kiedy przypomnę,  że połowa tego 

Zdolna te smutne mury w raj zamienić,

Łza  płynąć nic chce,  a serce się ściska —

Gdzie dzisiaj ż o n a —  gdzie dzieci—  co? dzieci! 

S y n o w i e ! ! !  biada starcowi,  gdy patrzy
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Na groby dzieci— ale większa biada,

Gdy je  wychował,  pielęgnował,  kochał,

A  za to od uich niewdzięczność pozy skał ! 

Dwóc h miałem Synów —  Kaima i Abla.

Jeżeli  ujrzysz na świecie człowieka ,

W  którego oczach szatan przemieszkiwa ,

A  w  zmarszczkach czoła myśl węża zasiadła, 

A  w  ustach czułość choć w  sercu zajadłość,  

T o  syn mój s tarszy—  uciekaj! to Kaim —  

Młodszego n ig dy ,  nigdy nic zobaczysz —  

Miałem i córkę ,  córkę lat szesnastu —

K w i a t ,  co nie poznnł burzy tego świata,

N i c ,  gwiazda moja ,  w  którą ja  patrzyłem, 

J a ,  biedny Starzec, tak jak żebrak w złoto, 

Co mi świeciła jedna w  puszczy życia —  

Zg as ła— • patrzałem jak gas ła— tak cicho,

Jak światło lampy, gdy ręka zawistna 

Ognisko wyjmie —

1  A S S O  (przewracając lampę).

I moje tak zgasły

Nadzieje —
D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Na co zgasiłeś? tak ciemno—

T  a  s s o .

Kończ  przyjacielu ! pośrodku ciemności 

Ja czuję mocniej,  ja myślę wynioślćj:
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W s z a k ,  gdy  twa córka skonała—  tak była 

Jak zgasła lampa—  a w  duszy t w ć j , starcze, 

T a k  było ciemno— jak teraz w  więzieniu —

D o z ó n c . i  W i ę z i e n i a .

Plączę dziś ,  kiedy swą przeszłość wspominam; 

I czegóż plączę? czy powróci  przeszłość? 

Starcze!  poprzestań narzekać,  któż winien,

Z e  tak w  niebiosach było napisano$

Porzuć j uż  b luźnić—  j\ieho tylko gniewasz,

A  siebie,  zamiast pocieszyć,  dobijasz —

T a s s o .

0  biedny starcze! myślałem, że w  świecie —  

Choć ty przynajmniej możesz być szczęśl iwym 

T a k  mi się zdałeś obojętnym człekiem,

A  i ty płaczesz'— biada nam! czy widzisz 

T ę  b łyskawicę?—  błysła,  wzrok zaćmiła —

1 zgasła— życie to nasze i szczęście!

O !  i ja  c ierpię—  i jam wszystko stracił,

Bez o jca ,  inatk i ;—  gdzie moje dzieciństwo? 

Gdzie moje niebo,  moje góry,  skały?

Tam  mię melodja , kaskady—  piorunu —

Z  odrętwiałego życia obudzału —

Czy  znasz ty roskosz na jwyższą— marzenie,  

Roskosz,  co prędko wyniszcza człowieka?

Czy  znasz ty duszę poety—  tęsknotę?—
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Gdy j c  znasz ,  wówczas  poznałeś mię także:

Jam więdniat ,  tęsknił,  lecz byłem szczęśl iwym; 

A l e  jest szczęście wyższe od poezj i ,

Mi ł ość —  to wyraz z imny,  nic nie znaczy;

Lecz  duszę moją spytaj,  niecli ci powie 

Swoim języ ki em —  Kiedy go zrozumiesz —  

Zrozumiesz mi łość—  Ja byłem szczęśl iwym —  

J\a cóż to szczęśc ie?—  ażeby straciwszy,  

Ża łować mocniej — Patrzałem w  niebiosa,

Do których nigdy dostąpić nic mogłem;

I teraz jestem jak anioł strącony,

Któremu w  mózgu przy wszystkich męczarniach 

Myśl  pozostała,  że on był  w  niebiosach —

A  dzisiaj—  starcze! znasz ty taką m ę k ę ? ! !

Lecz co ja  m ów ię —  ludzie—  są to g łazy ;

I nam potrzeba zostać podobucmi —

Obcyśmy sobie,  cierpmy więc  za siebie,

A le  dość słów tych—  bądź zdrów dobry starcze; 

Jesteś zn użo ny—  daj spocząć swej g ło wic ,  

Zaśni j,  ja  jeszcze będę wiele myśleć;

Mam kilka marzeń i kilka pamiątek 

W  ywołać z serca— to są druhy moje;

Wszak  z przyjaciółmi pożegnać się winien,

Kto, jak ja,  idzie daleko—  w e ź  światło,

Dla mojej duszy, z a w s ze ,  wszędzie jasno.

{Idzie iu głąb sceny, siad a, opiera głowę ja k  do snu).

http://rcin.org.pl/ifis/



D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Biedny szaleniec! jakże wiele cierpi —

T e ż  to cierpienia świat zowie dzieciństwem?

1  A S S O  (p r z y s t ę p u ją c ).

Lecz  stój !—  mam jeszeże Lilka słów powiedzieć; 

Jak się twe dzieci n a z y w a ł y ? — jutro 

Pójdę ,  czy  wiesz g d z ie ? —  uścisnę od-ojca,  

P o w i e m , że wkrótce z niemi się zobaczysz.

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Co mów isz —  przestań marzyc tak okropnie.

T a s s o .

Także  ten oto pierścień,  weź  i oddaj 

Eleonorze,  oddaj jej  wieczorem —

O tej godzinie,  co dla zakochanych 

T y le  jest drogą—  oddając jćj  powiesz —

Ze  jal iiś dawny znajomy, z daleka,

Z n a j o m y —  dzisiaj mieszkaniec cmentarza,

Kazał je j  oddać ten pierścień—  pamiątkę 

Po matce—  cały skarb w świecie—  z warunkiem 

By  żebrakowi po zgonie odtlala ,

Co za nas zmówi po jednym pacierzu —
(powtórnie na dawne miejsce odchodzi).

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Lecz co to wszystko znaczy,  nie rozumiem —

Jak to,  Księżniczce?—  czyż jabym się ważył ,

Ja cię upewniam,  g łową swą zaręczam,

71
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Ż e  będziesz wolnym —

T  a  s  s  o .

Przeklęci  nudziarze,

W  życiu męczyl i ,  i przy  śmierci dręczą —
(zakrywa płaszczem oczy).

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Biedny cz ło w i e c z e ! Jaka burza w  myślach,

On żyje sercem, i chce szczęście znaleść —  

Próżne staranie—  W y p ę d ź  j c  z twych piersi —  

A  zyskasz szczęśc ie—  będziesz odrętwiały —  

Jakże w  nim wielkie widzę podobieństwo 

Do mego syn a— L ecz  cóż to ja marzę? —

A c h !  zapomnijmy o całej przeszłości,

Jak o śnie lubym,  co się dawno prześnił —
(odchodząc spotyka Eleonorę). 

Wszechmocny!  kto to? —

E l e o n o r a .

Daj klucz od więzienia,  

W  którem zamknięty jest  Torquato Tasso —  

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Jak to ? -~  czyż m o g ę —  na co? —

E l e o n o r a .

D a j ,  nie pytaj —  

Księżniczka k a że —  resztę jutro poznasz.

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Tasso jest tutaj —
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E l e o n o r a .

INrc lękaj się starcze,

W ło s  z g łow y  twojej nic spadnie —
( Eleonora z lampą przystępując do Tassa).

Torijuato l —

Tonpiato —
T  a  s s o .

Sen to I—  przestańcie mię ścigać,  

W i d  ma roslioszy, wspomnienia przeszłości—• 

E l e o n o r a .

T o nie sen T a s s o — wstawaj—  koń cię czeka, 

Celi o d i  !

T  A 8 S O.

W i ę c  i tu mię nie zapomniałaś —  

E l e o n o r a .

JNie czas słów, prędzej ! burza sprzyja,  wstawaj !—  

Uciekaj !  wszystko g o t o w e —  więzienie 

Stoi o tworem —

T  a  s s  o .

Ja mam ztijd uciekać —

Mam tyle szczęścia zakończyć rozstaniem?—  

E l e o n o r a .

Nieszczęsny ! czyliź pragniesz własnej z g u b y , 

Czyl iź  nie widzisz śmierci na tych murach? —  

Patrz jak po ścianach pełzają upiory,

Uciekaj ! —

8*
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T  A S  s o.
Co, śmierć? wulzę  Iliadą twarz jej;  

Aleś  ty ze m n ą , nie lękam się. śmierci — 

E l e o n o r a .

JNie myśl co rzucasz ,  pamiętaj o sobie,

Szkoda lat, Tasso , lat które przepędzisz 

Z  chwalą dla kraju i biednej rodziny !

O,  bodajbyśmy nigdy się nie znali —

I nic musieli płakać nad rozstaniem! —

Ta ss o!  zapomnij, o zapomnij o mnie 

Jeżeli zdołasz— Ja —  B og widzi  serca,

.la płakać tylko mogę nad swym losem 

I kląć inu, na co wyniósł  mię wysoko.

T  a  s s o .

Eleonoro! godnym ciebie będę! —

Tasso cię ujrzy,  lecz zlaurein na g łowie—  (p a u z a ). 

Bywaj  więc zdrowa;  o sławo przeklęta!

Ty le ż  więc  stracić dla ciebie potrzeba? —  

E l e o n o r a .
Bądź mężem,  T a ss o ,  ja eiy nie zapomnę —  

(Słychać w d ali ruch hroliów i  yłuclią wrzawę).

Lecz cóż to,  słyszysz (en łoskot? zginiemy! 

B o ż e ! i teraz nawet nie pomogłeś? —  

T a s s o .
Eleonoro,  uchodź drugićin wyjściem —  

E l e o n o r a .

Może Fel l ini—  n i c —  lo kroki ojca!
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Zapóżuo ! —  lepiej cierpieć razem—  i d ą —
(X ią ie  na czele—  kilku  lud zi z pochodniam i wbiegając szybko).

A l f o n s .

O n a — w i ę c  p r a w d a ,  w i e l k i  B o ż e , p r a w d a !

Cóż to za nowa wyprawa Księżniczko?

Czy  się nie mylę ,  może to jest anioł,

Co zstąpił z nieba litością wzruszony,

A ż e b y  więźnia poc ieszyć?—  O có rk o! ! !

Jakżcś ty ciężko duszę mą zraniła —

T  a  s s o.

Szanuj nieszczęście swojej córki Książę ! —  

A l f o n s .

Eleonoro—  cierpisz w i d z ę —- cierpisz;

Lecz nie nad ojcem—  cierpisz nad szaleńcem, 

Już potępionym —

EleONOU.4 (padając do nóg).

Litośei mój Ojcze !

A  i. f  o N s.

L i t o ś c i ! ! ! —  cóż 011 obchodzić cię może —

T o ż  więc twa miłość obrała siedlisko 

W  sercu poety—  biada ci , szalona !
(do slrazy).

Precz mi ztąd wszyscy,  co powiem w tej chwil i ,  

!\ieeh tylko osia słyszy,  niechaj zadrży —
(odchodzą).

Czy  widzisz całą swą podłość dziewczyno —
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Czy w idzisz plamy hańby, nikczcmności ,

Któreś na własną rodzinę ściągnęła?

E ł k o n o i i a .

Wstrzymaj  się Ojcze,  czego żądasz— czego? 

Zapomnij córki,  ale nie przeklinaj ,

Stoją przed tobą co ci zawini l i ,

Masz icli w  twym ręku,  zabi jaj ,  ofiary 

Będą mi lczały— ale nie przeklinaj —

T  A  s  s  o .

Będą mi lczały—  podziękują n a w e t —■ 

E l e o n o r a .

Na moją duszę przysięgam ci Ojcze —

On jest niewinicn —  jam sama przyczyną 

Zdrady, chciałam go ratować w nieszczęściu,  

Opuszczonego od całego świata —

A l f o n s .

Pięknie odgrywasz rolę swoją Księżno —

Dosyć  już  t eg o , wracaj  do pałacu —

Kazałem twoim kobietom być blisko —

W r a c a j ! w  bezpiecznych rękach twój kochanek.

E l e o n o r a .

U ic io—  tak, w i d z ę —  On nas w przepaść wtrącił.

A l f o n s .

Niech sługi Księżny czekają w bliskości 5 

Księżniczka zaraz wróci  do pałacu,'

A  Tassa zamknąć w  pewniejsze więzienie —
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R  i c i o.

Wszystko  gotowe na Księcia roskazy.

E l e o n o r a .

O j c z e !  nie wrócę ,  póki mi nic powiesz,

Ż e  mu przebaczasz, cbyba tym siepaczom 

Roskażesz zbrojną rękę wznieść na córkę 5 

Przysięgam tobie Ojcze 011 niewinny,

On ciebie kochał,  on cię jeszcze  kocha —

On ży c i e ,  wszystko dla ciebie poświęci ;

Jam winna! Chciałam wesprzeć go w  nieszczęściu; 

Jam winna Ojcze!  wszystkiemu jam winna —

A l f o n s .

Ricio ! czy  s łyszysz? może on niewinny —

R 1 c 1 o.

Właśnie w  tej chwili  zatrzymano konia 

U  bram więzienia;  sługa ,  co go t rzymał ,  

W i d z ą c  mię blisko, skrył  s ię;  jestem pewny,

Ze  do ucieczki miał komuś posłużyć —

T a s s o .

W i e r n y ,  poczciwy służalcze—  trza byłe 

Zapytać konia— niechby ci powiedział;

W sz ak że  zwierzęta łatwo się zrozuinią —

R 1 c 1 o.y
Poeta,  w i d z ę ,  lubi kalambury.
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T a s s o .

Jesieni n iewinny—  Lecz jest  jakiś zdrajca,

Co mię chce zgubie,  j es t ,  ja mu przebaczam 

Jeżeli  pragnie mojego nieszczęścia —  lecz jeśli  

Na moją s ła wę,  na sławę Księżniczki  

Sinie ten pies podły szczekać— ja go zgniotę,

Ja mu przynajmniej naplwaiu na twarz brudną! 

K  i c i o.

I l a !  tysiąc katusz—  a ja milczeć muszę—  

A l f o n s .

Tortjuato ! chciałeś mię zdradzić —

E l e o n o r a .

On,  zdradzić?—  

Fałsz,  fałsz obrzydły,  gdzie potwarca?— powiedz—  

A l f o  n s .

Chcesz wiedzieć, dobrze— ten wam wszystko powie — 
(fV sk a zu je  na Iiicia , chw ila zdumienia i zgrozy).

T a s s o .

T en to potwarca !! —  Ricio ! —  przyjacielu !

Czem ciebie mogłem tak srogo obrazić —

Kto zdra jca?— powiedz— patrz—  plama honoru 

Padła na Tassa , 011 jej  nie przeżyje —

Oczyść mię —  powiedz ! —

R  i c i o .

I cóż mam powiedzieć? 

Niech się obrania kto winny —
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T a s s o .

Poznaję

Cię zdrajco ! —  Nie wierz mu, Książe ! wysłuchaj:  

Kio przyjaciela sprzedał,  cóż nie sprzeda? —

11 i c i o.

Czy  widzisz Ks iąże—  mówi jak szalony —
(ido Tassa).

Ta ss o!  potrzeba uspokoić g łowę  —

Zanadto cz uj es z ,  dostaniesz gorączki —  

T a s s o .

l l i c i o ! tyś podły, spójrz m i , spójrz mi w  oczy,  

T y ś  podły l l i c i o —  słyszysz przyjacielu —  

R i c i o .

P a t r z ,  Książe,  jaki zapał niezwyczajny;

U w a ż a j ,  on ma zmysły pomięszane —

Uwoli i  g o ,  Książe,  oddaj do warjatów.

T a s s o .

Gdybym miał  w ł a d z ę — gdyby usta Boskie 

W y r z e k ły  s ł o w o ,  że jestem niewinny,

Kazałbym tobie śród ludzi tysiąca 

Odwołać k łamstwo, rzucił  ci garść złota —

Bvś przestał szczekać,  a potem—  przebaczył  —  

Al e  więźniowi  cóż zostaje nad to —
(daje mu policzek).

Jeśliś niewinny,  to policzek chwały,

A  jeśliś k łam ca , to piętno zhańbienia
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Nie zniknie n ig dy —

R  I C I O  (dobywając oręża)-

Zemsty ! umrzeć musisz —  

A l f o n s .

Wstrzymać  ich ,  wstrzymać—  (rozbrajają go).

R  i c i o.

Zemsty Książe,  zemsty! 

E l e o n o r a .

Wart  byłeś dawno tej nagrody zdrajco! —

R  i  c i  o.

O Książe!—  zemsty!  nie umrę bez zemsty! —  
biega i spotyka dozorcę w ięzienia—  osłupiały).

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Wszechmocny  B o ż e  ! O n !  011!

R  1 c  i  o .

Przekłęstwo —

Na jedną chwilę tyle strasznych cieniów —
(chce iść).

(Starzec chwyta yo za rękę i nic puszcza). 

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Kaimie ! powiedz,  gdzie twój brat, gdzie siostra?—

R  1 c  i  o .

Puszczaj mię starcze —  ja  nic o nich nie wiein—

D o z o r c a  W i ę z i e n i a .

Oddaj mi syna,  oddaj có rkę— oddaj !! !
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R i c i o

(wyrywając rękę i  odpychając starca).

P r e c z !  wszakże dawno przekląłeś j uż  syna,

A l e  przeklęstyio spadło na Iwą g ło w ę ,

Bom był niewinny, nim dzieci zabiłeś,

Któreś zbyt  koebał , przeklęty ocalał —

D o z ó u c a  W i ę z i e n i a .

Ja icll zabiłem ? ! (pada na ziemię).

W  S Z Y S C Y.

Katuuku starcowi!
(skupiają się luszyscy około niego. —  Zasłona spada).

9
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C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

O I) ł  ą k a n y.
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Alfons Książę Ferrary.

Eleonora Córka Księcia.

Ricio j ego Sekretarz.

Pellini Paź przydworny Księżny.

L ekarz domu obłąkanych.

Abel obłąkany.

Dwóch  innych obłąkanych.

Służący u dworu.

Strażnik domu obłąkanych.

S c e n a  iv  F e r r a r z e  w  d o m u  O b łą k a n y c h  w e  t r z y  

la ta  p o  p o p r z e d z a ją c e j .
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S c c 11 a 1.
Pokój w  pałacu Eleonory.

P e l l i n i

(książkę, którą czy ta ł, rzuca i wstaje).

M c — wszystko darmo, próżno oko czyta,

Gdy oderwana dusza uleciała—

Precz ks ięgo,  zimny i zbyt pospolity 

T w ó j  j ę z y k ,  żeby sercem mein ouładnąl.

Jej tylko imię w  każdćm miejscu ezytain !—  

Przecież daremno,  los się mój nic zmieni—  

Okrutna kara— widzieć ją  co chwila 

I zawsze myś leć :— nie będziesz w  tem niebie.—  

Któż  lo nadchodzi?— Jakiś nieznajomy;

Jak ich natrętność nieznośna mi teraz.

L e  k  a n z .

Przepraszam —  może przerwałem inu pracę?—  

T u  są pokoje Księżny Leonory?—

9 *
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T u t a j — ja właśnie jestem u je j  dworu—

'.leżeli żądasz widzieć się z Księżniczką ,

Proszę się wstrzymać —  za chwilę nadejdzie.

L  E K A R Z.

Nie chciałbym jednak nazlnt  długo czekać,

Nic wszyscy chwilę za nic uważają 5 

Jesteś tal; smutnym młody dworzaninie,

I z rysów twoich wyczytuję  duszę.

Słuchaj —  w  twych oczach suchotnic/.y ogień,

A  dusza musi w  silnej być gorączce, 

l lo oko zawsze jest zwierciadłem duszy.

I* E L L INI.

Zgadłeś mój panie,  i jak z mowy wnoszę ,  

Zapewna jesteś lekarzem—

L e k a r z .

W  istocie

Lekarzem, właśnie cierpiących na duszę. 

P e ł l i h i .

Tem gorzej , mało więc komu pomożesz. 

L e k a r z .

Sądzisz? bo mało kto zechce mię słuchać.

Patrzaj , na niebie te gwiazdy błyszczące,

Ich świat ła,  są to ich dusze— i kiedyż

Którą z nich ujrzysz w  swym blasku zmienioną?

Ni g dy ,  bo błyszczą,  jak błyszczeć powiuny,

80
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Bo idi światełka nie błądzą j>o drodze—

O ,  tak i dusza —- dotąd zd r o w a,  póki 

Za kresy swojej drogi nic wyleci .

Jeśli więc będziesz widział  w świccic oczy 

Co cliwila zmienne —  raz smutne,  znów żywe,  

Znajdziesz tam dusze małe i schorzałe,

Bo stałość tylko jest oznaką mocy.

P ij l u n  i .

Są chwile życ i a ,  w  których stałość niknie,

Bo  człowiek musi,  jak wszystko ,  się zmieniać.

L e k  a n z .

Patrzajiny zimno na przemiany świata.

P e l l i n i .

ISie zawsze można.— Czyś żył w wielkim święcie? 

C/.y yviesz jak wiele fam każda przemiana 

Musi po sobie zostawić rozwalil i?—

Lub u nas dzisiaj > czy znałeś dwór Księcia? 

Przed kilką laty —  byl to raj na ziemi—

Dz isiaj jaskinia ogromna i straszna—

Dziś Bicio rządzi  —  Bicio wszystkiem włada,

Już ten swojego wieku wierszokleta 

Porzucił  pióro i wziął  miecz sędziowski.  

Powiedz —  i inożuaż patrzeć na to zimno— ?

L  Ii k a r  z.

Okropna zmiana!— biada narodowi,

Któremu włada slaby albo dumiiy !—
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Al e  czekajmy,  czas wszystko odmieni.

Powiedz mi ,  proszę,  czy!»y też nic można 

Donieść Księżniczce,  że czek am? —

P e l l i n i .

W i ę c  idę— (odchodzi ) .  

L e k a r z .

Jestem u celu , mogę przecie działać.

Ten  nieszczęśliwy musi zostać wolnym,—

Gdy go wtrąciła przemoc niegodziwa,

Litość więc musi wydobyć —  tak,  l itość;—  

Sprawiedliwości  napróżnobym wolał .—

0  biada cnocie,  że j ć j  cala władza

Na takiej kruchej wspiera się podstawie! —

Lecz  tu tak pusto —  przecież dwory Książąt 

Zw y k ł y  być zawsze pełne próżniakami—

1 taka cisza,  jak  gdyby zaraza

Kazała wszystkim na śmierć się gotować.

A ! — otoż idą —  to ona —  poznałem —

O na ;  lecz jak się okropnie zmieniła — !

I i  L E O N O R A .

Witam cię panie —  słyszałam, żeś przybył  

Z  jakićmś zleceniem ważnćm i tajcmnćm,

M nic się tyczącćm —  jeśl i  mogę słyszeć,

I lo w  tej ch w i l i — Proszę ,  powiedz wszystko. 

L e k a r z .

Spełnię z roskoszą życzenia twe Księżno,
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Lecz  niech ini wolno jej  sainćj powiedzieć.

E l e o n o r a .

Rozumiem— nie chcesz świadków— twa ostrożność 

Może zbyteczna —  to jest  mój przyjaciel—

Lis k a r z .

D aruj Księżniczko —  stan mię mój nauczył 

B y ć  zbyt  ostrożnym,  a więc podejrzliwym.

E l e o n o r a .

H a , gdy koniecznie—
(daje znak —  P c llin i w ychodzi). 

Jesteśmy więc sami—

Cóż to za imię,  które dla mnie tylko 

Usłyszeć wolno ?—

L e k a r z .

I które nikogo 

Obejść nie może ,  prócz ciebie,  Księżniczko—

Od nieszczęsnego zlecenie —  ten człowiek 

Znany ci niegdyś i nadto szczęś l iwy—

Boś go Księżniczko wśpierala potrzykroć —

Prosi o laskę nową i ostatnią —

Prosi ażeby mógł skonać swobodnie.

E l e o n o r a .

Słów nie rozumiem, zbyt ciemne i straszne—  

L e k a r z .

Prosi ,  ażebyś K s i ę ż n o — list ten sama 

Oddala w ręce Jego Księciej Mości—
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Niechaj przeczyta słowa przebaczenia—

Niech sam przebaczy,  bo odtąd inu tyllio 

Przekłęctwa dla tych pozostaną murów.

O biedny człowiek !— kogo takie męki 

Do  łez nic wzruszą —  nigdy nie zapłacze.

E l e o n o r a

(biorąc list zdziw iona i trwozna).

Cóź to? to ręka Torquata —  mów —  kto dał 

T o  pismo?— wszakże Tasso mieszka w  Rzymie?

L e k a r z .

Nazwiska nic znam —  słyszałem ja  wprawdzie 

Niegdyś o Tassic —  ale imię jego 

Przebrzmiało da w no — cóź nazwisko znaczy—  

T ac y  nieszczęśni,  jako len ,  na zawsze 

Tracą  imiona —  i tylko z męczarni 

Większ yc h  łub mniejszych, rozróżnić ich można; 

Trzeba znać bowiem , żc jestem lekarzem 

Rićduych,  co mają zmysły pomięszanc—

Jeden z nich dał mi to pismo —  cierpiący 

Jest panem moiin —  służę jemu wszędzie,

Gdzie tylko widzę nadzieję ratunku.

E l e o n o r a  (otw ierają c lis t) .

0  w i e l k i  B oże  ! w  d o m u  o b ł ą k a n y c h !

L  E K A R Z .

1 cóż żal przyda?— uspokój się Księżno —
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T e n  nieszczęśliwy pragnie twego wsparcia, 

A  nic rospaczy—

E l ii o in on a .

Nieszczęśliwy Tasso ! 

L e k a r z .

Księżniczko —  młodość zapewnia mu życie,  

A  inne strony, inne towarzystwo,

Zmieni  mu umysł ,  zapewniam cię Pani—  

Niebezpieczeństwa dotychczas nic widzę.

E l e o n o r a .

By ćż e  lo m oże ?!— zmysłów pomięszanych—  

Utracił rozum —  on! tak silnej duszy—

Ach ! 011 mię pewno przeklina bez końca.

L e k a r z .

Powtarza często imię twoje Księżno—

Tak s łodko— z taką dziwną wesołością—  

Musiałaś wicie dobrego mu zrobić.

E l e o n o r a .

Otrułam jego  —  Rzuciłam go w  przepaść—  

Sama uciekłam —  a on mię wspomina—  

Słodko wspomina.—  Ta k  —  011 obłąkany—

Bo gdyby nic to,  onby m i ę — przeklinał. 

L e k a r z .

U kogo dusza nad świat ten się wznosi ,

Kto ziemskie klęski w y zy w a  do boju
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I z walki wraca z spokojnem sumieniem—  

Księżno! czyż  można zwać  tego nieszczęsnym— ?

E  ł e o n o n A.

O !  gdybym,  jak on,  rozum utraciła—

Obrzydły rozum —  który mi ce cbwila 

Same nieszczęściu i klęski wspomina!—  

L e k a r z .

Nie bluźń!— nic w zyw aj ,  Księżniczko, cierpienia.

E l e o n o r a .

Torcjuato ! w i d z ę ,  widzę twój  cień blady,

Jak mi przychodzi wyrzucać niewdzięczność—  

Jam cię zgubi ła— nic dawaj wyroku —

Jestem niewinną— ja  cię wiecznie kocham.

L e k a r z  (na stronic).

Biada czującym —  czucie jest męczarnią.

E l e o n o r a .

I powiedz —  jakie przecie jego życic?

Czy  on ci o innie kiedybądź wspominał?

A c h !  jego usta były zawsze skąpe 

Do słów miłości —  ale dusza —  dusza! . . . .

O ,  ty nie zdołasz nigdy tego p o j ą ć ! ! !

Dzisiaj zapewno bardzo się odmienił—

T w a r z  jego blada,  prawda —  oczy we łzach—

T o  cień chodząca —  ofiara mogiły.

Eleonoro ! jakżeś nieszczęśliwa.
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L e k a r z .

Księżniczko!  jawnie  z tego żalu widzę ,

Żeś  nadto mało cierpiała na świccie.

0  gdybyś tego wzgardzonego znała,

Za lttórym plączesz , jak za nieszczęśliwym—

1 któż w i e ,  może zazdrościćby trzeba 

Jego l os ow i — kiedy świat szarpany 

Mękami żijdzy, dumy, namiętności—

On w  kraju marzeń —  on w kraju aniołów—  

A  choć świat m ó w i : — uczucie szaleństwem—  

Stokroć jest wy żs zym  ten szał nad rozumy.

E l e o n o r a .

I powiedz — jak go dawno tam rzucono—

I na czyj  rozkaz?— mnie mówiono zawsze,

Że 011 jest w Rzymie—jam się pocieszała, 
Ze tam zajęty sławą i przyszłością,
Zapomni o mnie,  i czucie nieszczęsne 

Poświęci  inn ym,  może większym celom—  

Mnie oszukano!— mów —  mów o Torquacie—■ 

L e k a r z .

Przed trzcina laty w  raury obłąkanych 

Przyjechał  człowiek —  z jego  smutnej twarzy

I wykrzywionej  szyderskim uśmiechem,

Już go poznałem,  i za skarby świata 

Nie chciałbym zgłębić myśli j ego duszy—

Rył  to posłaniec Księcia,  a z nim drugi 

T om I I I .  10
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Ponury,  blady,  biedny obłąkany—

O d d a n o  mi  g o ,  k az a n o  u w i ę z i ć —

Posłaniec mów i ł ,  źc niegdyś ten człowiek,  

Powodowany dumą, dążył  zbytnie 

Do  celu,  który go zrobił szalonym—

Nakazał w  niczem nie wierzyć więźniowi ,

I w  chwilach szału kryć go przed wszystkicmi; 

Od tego czasu byłem stróżem Tassa,

Od tego czasu patrzałem na męki 

Wypędzonego  za to ,  że czuł  więcej 

Niżeli  in n i ;—  ale nie sądź Księżno,

A ż eb y  mial być podobny szaleńcom,

Którym została tylko postać ludzka,

A  których dusza uśpiona na wieki ,

Już nie ożywi  oc zu ,  ani m o w y ; —

Jednak szal j e g o ,  jest  to smutny widok 

Dla człeka z ziemskim pełznącym rozumem, 

Kiedy marzeuia mózg jego zamącą,

Oko wzniesione w  jeden punkt ku niebu,

Widz i  tam Boski utwór swoich myśli,

Postawa martwa,  nieruchoma— ręka 

Wzniesiona w  g ór ę ,  jakby sięgająca 

Za czćmś stworzoućm , lecz nicdotykalnćm—

I słów liitrinonja, a w  słowach myśl  ciemna, 

Napól tonąca w  oku,  napół w  niebie—

N i e r a z ,  g d y  m a r y  z n i k n i o n ć j  p rz es z ło śc i
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Stanu mu w oczach,  on przed chwilą slaby,

Z  całą potęgą lwa grozi ciemiężcom,

I ciężko bluźni,  i strasznie rospacza—

Dość wtedy, Pani ,  wymówić  twe imię,

Jak od skinienia ręki czarownika,

Mary się jego  zmieniają,  pierzchają,

I znowu płynie harinonja w y r az ów —

A  twoje imię brzmi w  niej bezustannie,

I wtedy oczy jego  w  takim ogniu,

Ze  nieraz lękam s ię ,  ażeby dusza,

Co w  nich usiadła i leci ku niebu,

Nie uleciała bez powrotu.

E  L 13 O N 0 11 A.

B oże  !

L e k a r z .

Od niedawnego czasu był się zmienił,

Przestał  rospaczać— w jego uniesieniach 

Było umiej mocy,  lecz w  sobie się. zamknął,

A  jeśli  kiedy przerwał  długą ci szę,

Były  to słowa przebaczenia wszystkim,

Co go męczyli .—  Raz wieczorną dobą,

Gdym go odwiedzał —  Patrzaj,  mówił  z czuciem, 

Słońce zachodzi spokojnie,  i czemuż 

Ja tylko mam się zbliżać do zachodu,

Z  żalem, z rospaczą?— odtąd będę innym,

Będę. spokojnym —  ach ta tylko chwila,

http://rcin.org.pl/ifis/



90

Kiedy niebiosa żegnają się z słońcem,

Zawsze sprowadza mi jakąś tęsknotę ;

A e b ! gdybyś teraz ujrzał Leon orę!—

I cóż ci z tego? odrzekłem —  T o  pismo 

Oddaj w  jćj  ręce,  niech pokaże ojcu —  

Powiedz  jak  cierpię,  niechaj nic narzeka,

Ona niewinna —  ona na tym świecie

Była mi wszystkiem. O !— jćj  pamięć pójdzie

Za mną do grobu.

E l e o n o r a .

O  B o ż e ! t w a  r ęka  

D o ś w i a d c z a  t y l k o  —  l ec z  ty  s ię  z l i t u j e s z !

L e k a r z .

Ale  B óg , Ks iężno,  za nadto wysoko,

A  gdy nie damy kęs chicha głodnemu,

Zginie —  A  B óg zaś będzie patrzeć z góry (

Z  zgrozą i wzgardą na ludzi ,  co mogli 

Balować —  przecie nic uratowali.

E l e o n o r a .

Słusznie wyrzucasz mi moją oziębłość;

Lecz ten B óg świadkiem —  wszystkiego uży ję ,  

Byle był wolnym.—  Zegnam cię doktorze—

Za godzin parę przyjdziesz zacny człeku, 

W t e d y  cię przyjmę weselszćm spojrzeniem.
(Lekarz odchodzi).
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E l e o n o i u .

T a k , jeszcze dzisiaj musi zostać wolnym,  

Choćby lo miało życia mię Kosztować.—

(chce odejść —  spostrzega nadchodzącego R icia).

R  i c i  o.

Księżniczka Pani daruje,  żc może 

J\a l;ill;a chwilek stanę się natrętnym—

Lecz  ważny powód —  t w ó j ,  Pani ,  inlcrcss......

Cóż to —  czy Księżna nic żąda mię słyszeć? 

Księżna lak smutna—  »

E l e o n o r a .

Z  obecności twojej 

Mój sekretarzu!— czy masz co powiedzieć?—  

W i ę c  Śpiesz się prędko— czas tui drogi dzisiaj.

R i c i o .

N i c — bo dziś Księżna nadto w złym humorze; 

Chciałbym jednakże i wiele powiedzieć,

Nic zwykłem bowiem przyjaciół opuszczać.

E l e o n o r a .

Jak lo ! ly Ryc io!  ly chcesz mię ratować?

Cha,  cha,  cha,  Ricio —  ! Co ty mówisz Ricio!  

T y  chi :esz ratować?

R i c i o .

Ratuję przyjaciół—

Ratuję wszystko ,  co wielbię i kocham.

10 *

http://rcin.org.pl/ifis/



98

E l e o n o r a .

C z y  t a k ! ! !  w i ę c  dzi si aj  s z a t a n  m i ę  u k o c h a ł ?

II i  c  i  o.

K s i ę ż n a  z h y t  s r og a  —  c h c ę  r a t o w a ć  T a s s a ,  

C h c ę  c i ,  K s i ę ź u i c z k o ,  o d k r y ć  t a j e m n i c ę ,

Z a  n a z b y t  dr og ą  , a b y ś  nie u c z u ł a ,

Z e  R i c i o  n i c  j e s t  tak z ł y m ,  j a k  s ądzi łaś .

E l e o n o r a .

N a  co c i ,  R i c i o ,  b y ć  c n o t l i w y m  -  p o r z u ć  

R o g a  i ł u d z i  o s z u k i w a ć  —  p o m y ś l ,

Z c  n i e r o z w a ż n a  cnota  m o ż e  z g u b i ć .

O ! s z k o d a  c z a s u  !

R i c i o .

J e d n a k  p o w i e m  K s i ę ż n i e —  

T a s s o  j e s t  w  d o m u  w a r j a t ó w .

E l e o n o r a .

W i e m  o t ć m —

R l C I O  (na stronic).

T a k ą  w i a d o m o ś ć  tak z i m n o  p r z y j ę ł a ?

(do Eleonory).

C z a s  g o  r a t o w a ć —

E l e o n o r a .

R i c i o !  nic  m y ś l  o t e m —  

P r z e z  l i tość  n i c  m y ś l ,  bo inię t w o j a  cnota 

P r z e s t r a s z a  w i ę c e j  , n i ż l i  w s z y s t k i e  z b r o d n i e .
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I I  I C I o .

Czyżem zasłuży! na to potępienie?—

O !  prawiła,  srogo mściłem się nad Tassem, 

Bo  leż mię skrzywdził  najsrożej— lecz dzisiaj 

Ja mu przebaczam, a cbociaż inię ściga 

W  snach i na jawie  ta okropna hańba, 

Przecież mu zaw sz e ,  dziś nawet przebaczam.

E l e o n o r a

O chytry wężu !

1 1  I C  1 o .

1 gdybyś raz,

Baz  tylko jeden w serce me z

E l e o n o r a .

W  tak brudue bagno nie wart<

Bi ci o ! dość tego—

B  i c i o.

Lecz  napróżno wołam,

Z ff asła,  jak w i d z ę ,  nawet litość twoja,  

Prześladowanie bez końca mię ściga—

A l e  przebaczam moim prześladowcom—  

Przyjdzie  czas dla mnie dawno pożądany— 

Śmierć przyjdzie przecież,  ukołysze wkrótce 

Na sen najsłodszy,  bo już nieprzerwany— 

Może natenczas dopiero wyrzekniesz !—• 

l l icio na świccic by! najnieszczęśliwszym.
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E l e o n o r a .

Wsz akż e  i dzisiaj cię nawet żałuję,

W s z a k  nie zyskałeś żądanej nagrody?—  

R i c i o .

Księżniczko ! słowo litości wyrzekłaś !

Jedno spojrzenie,  jeden uśmiech Pani,

Czyl iż  to mała jest dla innie nagroda?—  

E l e o n o r a ,.

Za nazbyt mała.— T y ś  wart szubienicy.

R i c i o .
V  »j f i C

A ż  tyle katusz!— lo nad moje siły.

Ł l  e o n o n a.

Zniesiesz tak ła two,  jak zniosłeś policzek—  

Tymczasem— precz zląd nikczemny! przychodzisz 

Mnie się wykrywać  z swoją podlą duszą,

Którą i szatan kiedyś gardzić będzie.

R i c i o .

Przepraszam Księżno —  w złyin jesteś humorze — 

W n e t  wyjdę —  wy jd ę!  nie gniewaj się Księżuo.  

Trzeba pamiętać, że dosyć mam władzy,

Ze  mogę szkodzić —  tak— jak mogłem pomódz.
(odchodzi).

E l e o n o r a .

R oże mój , B oże ! a więc muszę znosić 

Urągowisko nawet tego zbrodnia?

Cóż to, mój Ojciec?
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A l f o n s .

Jesteś blada, smutna—  

E l e o n o r a .

Nic  zważaj  O j c z e — kobietom zwycza jnie 

Lada  co smutek niesie i wesołość—

Są to stworzcuia zmienne i dziwaczne.

A l f o n s .

Lecz  ty do rzędu takich nie należysz.

E l e o n o r a .

Jeszcze mię kochasz O j c z e , gdy tak sądzisz—  

W s z a k  prawda,  kochasz?—

A l f o n s .

Moje dobre dziecię, 

Któżby cię nie mial kochać?—

E leonora (podając krzesło).

Usiądź Ojcz e—  

Wsz ak  j u ż  tak dawno nie byłeś u córki—  

Zajęty ciągle trudami rządzenia 

Ani  pomyślisz —  że bez ciebie tęsknię—
(klęka u nóg je g o  i  całuje rękę).

Ach ! na tyin wielkim świecie żal się B o ż e  

M ieć czule scrcc.—  R o z u m ,  duma,  wszystko 

Każe oziębnąć ,  czucie czasem tylko. . . .

Tak,  czasem. .. .  dla mnie dzisiaj Ojcze!

Dzisiaj nie wzbronisz serca dla swćj  córki—
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A l f o n s .

Eleonoro ! ukochane dziecię—

E l e o n o r a .

T a k ,  ukochane —  wierzę  (obie O jcze—

W i e r z ę ,  jak niegdyś,  kiedy dzieckiem byłam—  

O !  ty mię kochasz —  a kto kocha— prawda,

Dla tego nićinasz ofiar nadzwyczajnych,

T c u  od kochanej g łowy  burze ,  gromy,

Nawet  rażący wietrzyk rad odsuwa—

Te n dla kochanych oczu , słońce nawet 

Chciałby rozjaśnić , i z j ego  promieni 

Wytrąc ić  wszystkie rażące źrenice,

A  zebrać świetne,  piękne,  balsamiczne,

Coby wpadały do kochanych oczu,

Jak obraz B oga w  źrenice anio ła !—

A l f o n s .

Prawdę powiadasz.

E l e o n o r a .

Pra wd ę?— a 'więc Ojcze 

T y  nie odmówisz —  o co prosić będę—

Jest w  twojem państwie jeden nieszczęś liwy—  

Sierota,  więz ień,  a przecież cnotl iwy—

Z  głębi więzieniu przysłał  biedny do mnie 

Łagodną prośbę,  i ł z y — i zaklina,

http://rcin.org.pl/ifis/



103

B y m  j e  do t w o i c h  r ą k ,  O j c z e !  o dd a la —

(oddaje mu prośbę— A lfon s odkrywszy powstaje zmięszany).

1 c ó ż  mó j  O j c z e !  t y  j e m u  p r z e b a c z y s z ? —  

A l f o n s .

Z n o w u  la ma ra  ś c i ga ć  mi ę  p r z y c h o d z i .

E l e o n o r a .

S m u t n y  to b a r d z o  s t a n ......................

T r z e b a  s ię  lęl iać w s z y s t k i c h — n a w e t  w i ę ź n i a ,  

K t ó r e g o  c a ł ą  b r o ni ą  są ł z y  t y l ko .

A l f  o n s .

A  w i ę c  w i e s z  w s z y s t k o  !—  tak ,  z e m s t y  ź ądi t ł em,  

B o  m o j a  w ł a d z a  i g o d n o ś ć  z h ań bi on a  

M u s i a ł a  z o s l a ć  p o m s z c z o n ą —

E l e o n o r a .

P o m s z c z o n ą ? —

A  j e d n a k  O j c z e  ! z e ms t a  w o l a  z e m s t y —

J ę k i  c i e r p i ą c y c h  —  o !  to g l o s  d o n o ś n y —  

N a d e j d z i e  c h w i l a  p o m s t y  z a  j ę k  k a ż d y —

I c ó ż  mó j  O j c z e ?

A l f o n s .

C o m  s p e łn i ł  n i e  z m i e n i ę —

N i e  z n i o s ę  n i g d y ,  a ż e b y  ś w i a t  m ó w i ł : —

Z e  w' mo j e j  có rc e  k o c h a ł  się poeta.

E l e o n o r a .

O j c z e !  z m i e ń  w y r o k — z m i e ń — p r z e z  l i tość dla mni e,  

J e d n ą  ma s z  c ó r k ę ,  c z y ż  i tę z a b i j e s z ? —
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Nóg twych nic pu szczę , póki nie wyrzekniesz:—  

Przebaczam!— O j c z e ! — wielka chwila przyszła, 

W  której ocalisz lub utracisz córkę.

A l f o n s .

Nie m ogę —-nigdy —  niech cierpi szaleniec— 

Eleonora (porywając się).

Co ! nic chcesz słuchać prośby i l ez  inoich? 

Do brze!  więc powiem słowami pochlebcy—  

Przebacz,  a będziesz wielkim,  nieśmiertelnym—  

Albo  chcesz —  wolność Torąuata okupię—

Gdy złota żądasz —  dam złoto,  ofiary,

W  ofierze wszystko —  życie ci poświęcę—  

Wsz akż cś  Pan ludzi —  sprzedaj mi poetę—

Albo  posłuchaj— mam ja jeden okup 

D r o g i ,  i w  twoich i w  mych oczach drogi!—  

Oddam swą rękę —  komu tylko żądasz—  

A l f o n s .

Jeśli to prawda —  Tasso wolnym będzie—  

E l e o n o r a .

Dzięki  ci O jc z e ,  choć tyłeś okrutny!

Gdybym żądała pomocy od człeka 

Najzimniejszego,  inożeby zapragnął 

Złota na okup,  gdyby wró g  zacięty 

Zemstę wywierał  , odjąłby mi s ławę—

Aleś ty sroższy Ojcze  —  ty wydzierasz 

Nadzieję nawet— dobrze— wszystko spełnię;  —
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A  gdy się znajdzie tak szalony człowiek,

Co zechce rękę moją wziąć hez serca,

W e źm i e  do swego domu [>osąg zimny—

Ja się wyuczę  wszystkich kłamstw obłudy,

Cały świat mężczyzn przewyższę w  tćj sztuce- 

Daj  Ojeze w y r o k ,  niechaj się podpiszę—  

Jestem gotowa wziąć  męża z twej ręki—  

Jestem gotowa—  (plącze) jakiego rozkażesz—  

Wszystko mi j e dn o ,  z ciała czy  z kamienia—

I d r u gi e  p i sm o  —  u w o l n i e n i e  T a s s a —

A l f o n s .

O , nie tak prędko, córko—
(dzwoni—  służący wchodzi).

Gdzie jest Ricio? 

Przywołać tutaj—  (służący odchodzi).

E l e o n o r a .

Książe —  to 011 spełni—

On !—  twój  sekretarz.—  W i ęc  on swą ofiarę 

Ma uratować.— A  ! to nad mc siły—

Słój O jc z e ,  może za niego mię wydasz?
(mięsza się mówiąc).

O ! . . .  j a . . .  g o . . .  prędko otruję —  a potem 

Modlić się b ęd ę , żeby R óg  przebaczył,

Zem j a  kobieta , śmiała łotra stracić —

A l f o n s .

On właśnie idzie—  (Ricio w chodzi). .
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R i c i o .

Jestem gotów,  Książe—  

A l f o n s .

Ricio —  Torquato ma być uwolnionym —

R l CI O (»a stronie).

H a !  piekło cale— (do K sięcia).

Książe ,  jak się cieszę,

Z e  sprawiedliwość swoją złagodziłeś.

A l f o n s .

Trzeba to wszystko formalnie uczynić—  

R i c i o .

Rozumiem Książe—

A l f o n s .

A  razem wiedz o tein,

Z e  Księżna Pani już  się nie uchyla 

Od związku,  który tak nam jest potrzebnym—  

R i c i o .

Księżniczka Pani—  (na stronie)

Niepojęta zmiana—  

A l f o n s .

Księżna ugodę zostawi na piśmie,

A  więc i o tein pamiętaj —

R i c i o .

W sz ak  dawno 

Pismo to czeka tylko ręki Księżny.
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E l e o n o r a .

Dziś więc ją  l ljrzy—  (na stronie)

Oszukam was wszystkich—

A l f o n s .

Spiesz się więc—•

R i c i o .

I d ę -  (odchodzi)

E l e o n o r a

Naj łaskawszy Książe, 

Moźeby można,  byś zaraz podpisał—

Chciałabym prędko —  wiesz , że pośród cierpień 

Czas nie tak szybko jak w szczęściu ulata—

A l f o n s .

Rozumiem córko —  za chwilę odbierzesz—
(wychodzi).

E l e o n o r a .

W  ięe Tasso  wróci  w  swe ojczyste strony—■

Oby mógł  równic do szczęścia powrócić—

Lecz inamźe prawo oszukiwać Ojca?

Niestety! mu szę— czyż  nie użył  ze mną 

Całej obłudy i okropnej zemsty—

Potrzeba tylko działać szybko —  śmiało—

Pcllini wyrok odniesie Tassowi,

On mu ułatwi drogę do ucieczki—

Pcllini—  (w chodzi P cllin i).
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Wreszc ie  uwolniłam Tassa,

T y  inu objawisz—

F e l l i n i .

W sz akż e  Tasso w  Rzymie—

E l e o n o r a .

Nas oszukano —  on w  domu warjatów —

Ale wyrwałam go z drapieżnych szponów.

R i c i o

(przynosi dwa papiery).

Oto są znane ci Księżno papiery—

T o  uwolnienie Torąuata—

E l e o n o r a .

Zupełne?

R i c i o .

Jak tylko można —  a lo drugie pismo—

Na którem Księżna raczy się podpisać—

E l e o n o r a

(biorąc obndiua).

Niechaj zostanie —  za chwilę tu przyjdziesz—  

Weźmiesz mój podpis,  a tymczasem żegnam—

R l C I O  (nastronie).

A  mi się zdaje,  że Księżna nas zwod zi—
(odchodzi).

E l e o n o r a .

Nieeli przyjdzie lekarz —
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P e l l i n i .
Właśnie  011 nadchodzi—  

E l e  o n  on  a .

Witam cic teraz weselszem spojrzeniem—

Tasso j uż  wolny,  to pismo ci powie—

L e k a r z .

A  więc się śpieszmy, czas drogi dla więźnia.

E l e o n o r a .

Zegnani c ię ,  odnieś,  odnieś T orą u ato wi —

Acli tylko błahą nadzieję —  i powiedz 

Niech jak ja  wierzy,  a wszystko zwycięźym.
(do Pcllinicfjo)

T y  przyjacielu we ź  tę trochę złota,

Żeb y  ułatwić mu powrót bez zwłoki—

Niccłiaj  ucieka,  chociaż uwolniony —

Niechaj pamięta, żc tu l l icio czuwa.

O !  jestem p e w u ą ,  żc dziś jeszcze pogoń 

Ścigać go będzie —  biada m u ,  gdy znowu 

Wpadnie  w  ich ręce—

L e k a r z .

Zegnam cię Księżniczko—
[odchodzą),

E l e o n o r a .

Godzina czas u ,  a będzie swobodnym—

A  teraz d a l ć j —  przejrzyjmy lo pismo—
(odczytuje).

1 1 *
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Haniebny wyrok dla biednej kobiety,

Którą clicą sprzedać— o !  T w a  ręka B o ż e !

Za cóż stworzyła slabemi kobiety?—

I czemuż wszystkie jesteśmy w niewoli,

Od niewolnicy do córki królewskiej —

A l e  rozumiem jak działać— wet  za we t—

Niech chytrość w y g r a ,  co szczerość straciła.
(dzw oni—  służący wchodzi).

Świćey—  (służący odchodzi).

Kto wam dal prawo ciemiężenia,

Ten  dal nam władzę oszukać ciemiężców.

(służący przynosi ś wić cc i  odchodzi —  Eleonora bierze 
pismo i  zapala je ) .

Gdy zażądacie mojego podpisu,

Znajdziecie popioł —  to wasze zamiary—

I śmiech szyderczy w  mych ustach —  zapłatę 

Godną prac waszych— czemuż wszystkie zbrodnie, 

Nim świat uderzą,  nie mogą się zmienić,

Jako ten papier,  w  czarny,  brudny popiol?—

R i c i o  (w chodzi).

Jestem Księżniczko!

E l e o n o r a .

Zawcześnieś przyszedł—

W  wielkich zamiarach nauiyslu potrzeba—  

W sz ak  prawda?— trzeba dawne urojenia 

Spalić na węgie l ,  jak oto ten papier,
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A ż e b y  scrcc drugiemi zapisać.

U i c i o.

C z y  Księżna tylko nic spaliła mylką 

L is t  uwolnienia dla Tass a?—

E l e o n o r a .

T o  nadto

Byłoby może roztargnienia—

B i c i o .

Albo

Może to drugie najważniejsze pismo—  

E l e o n o r a .

Cóż to,  lat tyle jesteś sekretarzem,

Ministrem, wszystkiem,  i nic umiesz jeszcze  

Czytać tajniki brudnej spalenizny—

R i c i o .

Księżna się gniewa — jeślim o tem wspomniał ,  

T o  nie w  złym ce l u ;— to mię tylko dziwi,

Z e  Księżua Pani swąd ten znosi—

E l e o n o r a .
Lubię

Dym spalenizny —

R i c i o.

1 Księżnie nie szkód/.i?

E l e o n o r a .

Kęczę  cię uawet ,  że mi to przyjemuie—
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R i c i o .

Upodobanie szczególne.

E l e o n o r a .

Gdy patrzę 

Na tc spalone resztki z przyjemnością,  

Naówezas myślę,  możehyin patrzała 

Z  takim uśmiechem, gdyby tu zbrodniarza, 

Ciebie naprzyklad, spalono —

R i c i o .

O piek ło! 

E l e o n o r a .

T o jest  kalambur —  nie bierz go do serca —  

Zbrodniarz i węgiel  tak sobie podobni—  

Jedno i drugie brudzi czego dolknie—

Jedno i drugie p o d l e ! — prawda Ricio?—
(odchodzi).

R i c i o .

Poznaję teraz— ona oszukała—

Nie chce podpisać,  spaliła —  do Księcia \ 

Lećmy,  wstrzymajmy uwolnienie Tassa—
(wybiega).
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S c e n a  9 .

Ciasny pokój w  domu obłąkanych, straż u drzwi— 
zdała słychać niekiedy róźne pomieszane 

głosy obłąkanych.

T a s s o .

Spaść aż tal; nisko z wysokiego nieba—

Ja wieszcz  potężny wielkiego naroilu,

W  domu szalonych —  i glos mój wyniosły,

Pieśń nieśmiertelna, tutaj konać mają,

Nieznane światu.—  Italjo zhańbiona—

Ziemio rozpusty,  pychy i podłości—

Ziemio!  co męczysz niewinne prorok i !—  

Patrza j ,  To rq uat o ,  ten wieszcz nieśmiertelny, 

Co będzie kiedyś zaszczytem dla ciebie, 

Brylantem w  twojej laurowej koronie,

Kona samotnie —  wzgardzony —  szalony ! —

Biada ci ziemio —  co rzucasz na g łowy  

Genjuszów swoich nie tylko ubóstwo 

I zapomnienie,  ale wzgardę nawet—

Przecież Italjo !—  kocham , kocham ciebie !—  

Bodajbyś była perlą wśród narodów—

I imię twoje nieehaj brzmi bez końca—

Niechaj przeżyje moją nawet s ławę—

(słychać krzyki obłąkanych).

Nędzne stworzenia !— jęki  wasze co dzień 

Budzą mię ze snu i do snu kołyszą—
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N ęd zn e,  a wszakże szczęśl iwe stworzenia—  

Duch wasz na fali zapomnienia usnął—

Jam tylko jeden bez końca nieszczęsny,

Jak Prometeusz do skały przykuty,

Jak o n ,  za promień niebieskiej miłości, 

Skazany wiecznie ko nać , i żyć wiecznie—  

Samotny, tylko cień lubćj przeszłości—

Dobry  przyjaciel ,  nie clice mię opuszczać;  —

O ! dzięki tobie , gdyby nie wspomnienia, 

Gdyby  nic ona,  dawnobym oszalał—

Wybyśc ie  chcieli z imni ,  dumni ludzie 

W i d z i eć  mię takim —  alcm ja  potężny 

Wzniós ł  się nad wam i ,  w  krainie,  gdzie orły 

Palrzają w  słońce —  gdzie gwiazdy  gadają—  

Poglądam na w a s ,  i widzę jak w  biocie 

Zicmskićm pełzniecie —  czemuż między wami 

Ona żyć musi ,  ten anioł wygnany,

Wskazana cierpieć,  i kochać,  i więdnićć, 

Wśród marmurowych miast i serc z marmuru—  

Łleonoro !—  (og ląda jąc  się)

T u  zimno,  ponuro—

Po cóź w tej trumnie wymawiać jej  imię?—  

Może niem zdołam te głazy o ży w i ć—

(przybliza się do strażnika drzemiącego).

Czy  słyszysz g l ino!— Znasz ly Lconorę,  

Niebieski utwór ,  co zdoła z niccstwa
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Gcnjusze wskrzeszać!— czy znasz ją  nędzarzu?—
(pauza —  strażnik m ilczy).

Milcz ysz ,  nic czujesz !— czy pojmujesz B o g a ? —
(m ilczy).

Czyś  kochał k iedy?—  (milczy)

Czy znasz nieśmiertelność?—  

Obacz ją! obacz ! ! — a przyjmiesz to wszystko.—

S t r a ż n i k .

Ktadnij się spać j u ż ,  kochany poeto—

Północ wybi ła—

T a s s o .

Spać!  spać!— głupi cz łowiek—  

Czyl iź  się w  grobie mało naśpisz j es z cz e ?—  

Sp ać !— śpij robaku!— pokąd śpisz,  szczęśl iwyś ! 

Ach  czemuż,  czemu i ja spać nie mogę?—

Za cóż z słodkiego snu mię obudzono?—

Kiedym był  dzieckiem, na co mi odkryto 

Krainę nieba,  poezj i ,  marzenia!

A  potem— na coś ty mię rozbudziła 

Z  letargu ży c i a — nadzieją,  miłością,

Ze  spać nie mogę tak,  jak ci szczęśl iwi?—

A c h !  gdyby zasnąć na w i e k i !—  (krzyki obłąkanych).

T o  oni—

Biedni szaleni ,  i oni czuwają ,

Bo także czują.—  O !  czuć jest to cierpieć—
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Szczęsny,  kto może,  jak kamień,  spać wiecznie.
(wchodzi trzech obłąkanych —  pierw szy ciągnie za rękę 

drugiego {u4bla M irandolę), ten ucieka do Torąuata),

A  B  E  Ł .

Ac h  broń m i ę , broń mię przed jego potęgą—  

I s z y  O b ł ą k a n y .

Nie chcesz mię słuchać, uie chcesz nikczemniku—  

Pójdź tu natychmiast—-m ó w i ę ,  rozkazuję—

Cóż t o ! czy nic wiesz , źc B óg dnia siódmego 

Stwo rzywszy  wszystko— mnie mocarza stworzył .

3 c i  O b ł ą k a n y .

Przepraszam ciebie najjaśniejszy panie—

B óg  dnia siódmego odpoczął po pracy—
(do Tassa)

Cz y  słyszysz bracie—  w  g łowie  mu się kręci—  

M nie nic spytawszy,  clicc inówić o B ogu—  

Przecież ja  lepiej znam te wszystkie rzeczy,  

Bom gadał z B ogieui —  No biedny szalony!—

I s z y  O b ł ą k a n y  (do Tassa)

W e ź  go natychmiast i wtrąć do więzienia,

Lub niechaj żebrze— niech blaga litości— 

T a s s o .

Ja ciebie błagam, miej litość nad bratem—

Patrz , drżący stoi—

I s z y  O b ł ą k a n y .

A  więc mu przebaczam—
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T a s s o  (do A bla ). 1 

Czego się lękasz —  tuśmy wszyscy równi—

A  B E Ł.

Acl i  dzięki tobie!— cbcial mię opanować,

O k l l Ć  W k a j d a n y —  (biorąc się za głow ę)

Biedna moja głowa —

Darmo ją  kryję —  on ją  wiecznie rani—

Pomnę —  przed Jaty —  na kwiatym ją  zloźył  

1 drzemał cicho —  wtem mi się przyśniło,

Z e  bliski p o w ó j , co się tam rumieni—

Zawołał  z żalem s— unikaj mordercy,

Co wszystko we  krwi  zbroczył ,  nawet kwiatki—  

Więc» uciekałem— Ale  on mię ściga—

A c h !  od dzieciństwa —  Ściga mię bez końca,

I krzyczy : A b l u ,  A bl u !  gdzie krew twoja?—  

T a s s o .

Nieszczęsny  ! któż cię ścigać tutaj może?—

A  B E L.

D w a  straszne cienie —  d w a ,  jeden jest  czarny, 

Dł u gi ,  straszl iwy —  a drugi ,  patrz,  biały,

W  sukience białej, w  wianku z róż na skroniach, 

Czarny splot włosów— lecz jakże twarz sucha?—  

Po cóż jej  p łakać ,  o jcz e!— ona ży j e—

Patrz —  jak się śmieje— przysięgam,  że ży je?—  

Clia,  c h a ! — i czegóż siostro na weselu 

Ta k  bladą je s teś?—

12
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T  A s  s o .

Ila —  może umarła—

A u  E  L .

Ona umarła —  umarta —  zasnęła?—

Obudź się siostro, twój  kochanek idzie,

Idzie ubrany w  swe szaty weselne—

Co?  idzie —  on to idzie! Bratobójca!—

Ł z y ,  lsrew i trupy idą w  jego  ślady—
(clice uciekać, Tasso go wstrzymuje).

T a s s o .

Biedny szaleńcze! czemuż tutaj uawet  

Nie chcą cię mary nieszczęścia opuście?—

I s z y  O b ł ą k a n y .

Czy  długo jeszcze  będziecie zuchwal i?

Ja rozkazuję—

3 c i  O b ł ą k a n y .

Patrz co mu się roi—

T  a  s s o.

W ię c  uawet tutaj zabłądziła duma—

A  B E  L .

‘‘  Ona umarła!— prawda,  idą księża,

Smutno śpiewają ,  i grób wykopal i—

Czekajcie jeszcze —  stójcie— ja  zobaczę!—  

Biedna! jak wyschła —  daj mi twój wianeczek,  

Choć cząstkę ! cząstkę , choć listek cyprysu !
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Ja niin zaprawię napój memu bratu,

Niech skona prędzej—
(wchodzą lekarz iP e llin i— P c llin i rzuca się na szyjęTassa, ten 

zachwycony marzeniami A b la , w pół obłąkany nic uważa).

F e l l i n i .

Jak się masz Tasso I— wolność ci przynoszę—

T  A s s o.

Nie przeszkadzajcie!

P E L L I N I  (do siebie).

Ac b ! on obłąkany !—  

A b e l .

Czekajcie cbwilę —  gdzie jest ojciec —  matka?— • 

Matko! idź prędzej ,  ogrzej biedną Laurę ,

Tam w  trumnie zimną—

T a s s o .

W i ę c  to siostręś stracił?—  

A b e l

(biorąc Tassa za rękę i pokazując w ziemię)

Czyl iż nie widzisz?— t u j ą  pogrzebali!

Patrz —  na mogile jakie piękne kwiatki—

P a s s o  (s obłąkaniem)

P r a w d a — jak piękne!— to kwiaty pamiątek—

P e L L I N I  (do lekarza)

Pój d ę ,  s łów kiILa powiem mu,  czy  pozna—

L  E K A U Z.

Stój ! jego umysł  w  tej chwili  zbyt działa,
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Zeby  nim rozum zdołał pokierować!

Czekajmy tylko —  nadarzy się chwila.

A  n E L,
(który jirzez ten cały czas był zajęty zbieraniem kwiatów). 

Jak piękne kwiaty,  ale je  nie zerwiesz;

Uo ledwo ręką dotkniesz,  wnet  znikają,

Nic zostawująC nic prócz brudnej ziemi.

T a s s o .

Powiedz mi bracie— kto jest  w  tej mogile?—  

Jestem potężny— ja go wskrzesić zdołam—

Ducha natężę— i wywołam cienie—

Kto tu je s t? —

A b e l .

Ona !—

T ASS O (w  obłąkaniu).

Ona ! Lconora !—

A b e l .

T y  to potrafisz?— (;pada do nóg)

Ach ojcze mój ,  Królu!

Rozkaż niech duchy wstaną z swoich mogił— 

Wskrześ  j ą — ja poznam po ciemnym warkoczu,  

Po  jasnej twarzy,  po westchnieniu nawet,

Po  jednćin słowie wymówionem poznam !—

1 A S S O
(bierze go za rękę i prowadzi)

Czy  widzisz? patrzaj— ale uatęż oczy,
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I miej j c  ciągle w  jeden punkt wlepione— 

W i d  zisz jak ziemia roztwiera s ię,  pada,

A  z głębi obłok leci —  zaklnij jego 

W  imię kochane!

A  B E L.

Tak — przepaść pode mną—

Zakląłem—

T a s s o .

A  co? a co ,  obaczyłeś?— 

A b e l .

Ona!

T  A s s o .

Kto? ona! ona —  Leonora?—

A b e l .

T e ż  same oczy ,  te same blednące,

Co przed skonaniem szukały mię jeszcze,  

T e ż  same usta sine,  bolejące 

Mękami ciała —  twarz jasna jak lilja.

T a s s o .

Na bialein lilji tle —  patrz,  kwitną róże—

A  u E L.

A c h !  róż dziś nićma — łilję przygłuszyły! 

T a s s o .

Jak to !  umarła?—

A b e l .

Oddech taki zimny,

12*
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Jak gdyby z grobu!

I A S S O.

Jakaś ty nieludzka,

Możuaź mię było samego porzucić,

Aż eby  mieszkać w  tym zimnym pałacu—

Jakaś ty ptoeba— dla chmurki,  dla nieba, 

Opuścić wszystko — nawet i kochanka!— 

A b e l .

Chodźmy do nieba— lam ją  wynajdziemy— 

Powiemy B o g u :—  oddaj naszą własność,

Albo  sklepienie niebios rozwalcmy.

I s z y  O b ł ą k a n y .

Stój —  stój! beze mnie wojska się nic ruszą—

3 c i  O b ł ą k a n y .

Ja wam drogę wskażę—

A b e l .

W i ę c  zaraz pójdziemy?— 

I s z y  O b ł ą k a n y .

Ja na waszem czele— (wychodzi z odwagą).

3 c i  O b ł ą k a n y  (z uśmiechem)

B oże  ! daj im rozum—

O ,  co za męka żyć pośród warjatów,

Bywajc ie  zdr ow i— Pan B óg na innie czeka—
(wychodzi).

A b e l .

A  czy mówiłeś już  za nią pacierze?
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1)  O li T O ft.

J a  o d m ó w i ł e m —

A  u E L.

Dz ięk i t j urny  toliic.

T a s s o .

D o k l o r  p a c i e r z e  o d m a w i a  —  lo c u d o ! —  

L e k a r z .

W i ę c  s z y d z i s z  T a s s o  z  t w e g o  p r z y j a c i e l a ? —  

T a s s o .

ISic ma m p r z y j a c i ó ł — o p r ó c z  l e g o  t y l k o —

(pokazując na A b la ).  

A  lam na ś w i e c i c  t y l k o  d u m a ,  z ems t a ,

T y l k o  n i e n a w i ś ć ! — T a m  A l f o n s ,  t am Hi c i o  ! —  

M i ł o ś ć  z d r a d z i e c k a  i p r z y j a ź ń  f a ł s z y w a —  

P e ł l i  n i .

M i ł o ś ć  z d r a d z i e c k a —  (dając list od Eleonory).

T a s s o .

O d  E l e o n o r y —

P e l l i n i .

T a s s o  ! uc i ekaj  z tycl i  o k r o p n y c h  m u r ó w ,  

E l e o n o r a  u w o l n i ł a  c ic h i c .

T  a  s s o.

P e l l i n i  , h r a c i c !  w i ę c  j a  ma m p r z y j a c i ó ł ? —

(uścisk).

L  E K A n z.

A l e  śpiesz  p r ę d z e j  , ho  m o ż e  w  tćj  c h w i l i
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No wy  posłaniec goni do tych więzień—

T a s s o .

Dziękuję tobie litościwy człeku !

T y ś  mię uzdrowił  z straszliwej cboroby,

Z  czarnej rospaczy,  z nienawiści świata,

1 z najstraszliwszej niewiary w nadzieję—
(do F ellin iego)

Lecz cóż się dzieje z n ią , Pellini drogi !

Mów wszystko,  wszystko zamknij w  jćdnćin słowie.

P e l l i n  i .

Ona cię kocha,  i plącze,  i wierzy,

Ze  jeszcze kiedyś zabłyśnie nadzieja.

L e k a r z .

Czas się j uż  rozstać_By waj  zdrów Torcjuato—

Używaj  duszy,  lecz nic nadużywaj,

Kochaj laur,  s ł a w ę ,  kochaj Leonorę;

Lecz  nie oślepnij —  pomni j ,  że człek wielki 

Na zmiany świata patrzy jak na zmiany 

Kwitnącej  łąki ,  której laury jutro 

Lada wiatr ,  Jadą upal zdoła zepsuć.

T a s s o .

Bądźcie więc z d r o w i !— (do s ib la )

I ty biedny bracie 

Narzekań,  marzeń,  szalów towarzyszu—

A c h ! jakże ciężko rozstawać się w  życiu
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Z c  wszystkiein, wszystkiein—  nawet z nieszczę

ściami !—  (wychodzą). 

L e k a r z .

Biedni  my ludzie — że nawet kwiat  duszy,

Kwiat  najpiękniejszy : fantazja,  poezja,

Kie daje innych owoców prócz żalu!—

I sz y Obł ąk any (w chodzi).

W  szystko got owe,  tysiące czekają—

W r ó g  krwią się zbroczy—

A  B E Ł.

W r ó g ?  krew— kto — gdzie oni?— 

Ta k  — przypominam , znalem niegdyś człeka, 

Który ini groził  — co mi wszystko wy dar ł !—.

I szy O błąkany.

Za mną w ię c ,  za mną waleczne orszaki—

On zginąć musi—

A  B E Ł.

W i ę c  011 jeszcze żyje,

1 nawet tutaj przyjdzie prześladować?—

On blisko?— widzę — a za nim krwi  ślady 

D ł u g i e ,  okropne!— przebaczenia! laski!—

Niema przebaczeń?— a więc uciekajmy—

Gdzie się skryć —  prędzej— g°ni  za mną,  goni— 

Łaski!  l itości!— prędzej uciekajmy!—
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R i c i o

(za sceną wołając wbiega).

Gdzie jest Torquato? oto rozkaz Księcia, 

Znów go uwięzić—

L e k a r z .

Już go liićmasz tutaj !—

R i c i o .

On uciekł,  uciekł— starcze! biada (obie,

Ześ mą ofiarę tak słabo pilnow a ł ! _

(•wybiegając spotyka na drodze A b la — zdumienie—  
A b e l pada na ziemię).

A b e l .

On — wielki  B o ż e !—  wzrok się mój otwiera— 

L e k a r z .

Co ci jest b iedny— po co taka t rwoga?— 

Nićmasz nikogo coby ci tu szkodził .

R i c i o .

B r a t ! Abel  !—

A b e l .

Kaim !—

L e k a r z .

Jak to ,  oni bracia?—

A b e l

(podnosząc się z wysileniem)

C ó ż  to j e s t ? — c oś  mi p ę k ł o  w  g łę bi  m ó z g u !
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Z  jakiegoś to ja  snu się obudziłem?

(chwytając za rękę brata)

Kaimie!  bracie! za coś ty mię ścigał?

Za  coś mi zabił moją biedną młodość?—

II I C I o.

Z iemio!  przep aśc i ! przepaści ! ukrycia!—

A b e l .

Bracie? gdzie matka?—

U i c i o.

Umarła—

A b e l .

Gdzie ojciec?—

Gdzie ona ?—

II i c i o.

O n i ? _ d a w n o  w  ziemi leżą—

A  B E Ł.

Oni umarli —  na wieki  straceni!—

Kaimie! ty ich zabi łeś!— (omdlał).

R i c i o .

Ratunku!—

L e k a r z .

Próżny ratunek — i tego zabiłeś!—

R i c i o .

On omdlał tylko — starcze,  on nic umar ł!—
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L e k a r z .

Na wieLi omdlał,  czy umarł na wieki ,  

Lecz się nie ocknie.—

R i c i o  (z rospaczą).

I jego zabiłem ! 
(Zasłona spada).

Konicc Części drugiej.
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Alfons VII. Książ ę Ferrary.

Eleonora Księżniczka córka.

Robert Tasso stryj Torcjuala.

Kornelia siostra Torquata.

N ieznajom y (Tasso).

Żebrak (R icio).

Pellini ze świty Księżniczki.

Kilku zbójców.

S c e n a  w  d o m u  T a ssa  w  la t  k ilk a  p o  w y jś c iu  j e 

go  z  d o m u  w a r ja tó io .
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oEED<!® i»CK3

S c e n a  fl-

Sccna przedstawia m ieszkanie Tassa— ubogie 
sp rzęty— Na ścianie krucyfix.

K o r n e l i a

(rzucając robotę, którą była zajętą).

O ,  nic,  mój s t r y j u ! —  j eg°  czysta dusza 

Niczdola ulcdz podlej niewdzięczności  —

R o b e r t  T a s s o .

1 cóż jest  podłość—  co jest zbrodnia nawet,

Jeśli nic sama nicdołężuość nasza?

Dość dla mężczyzny być słabym—  bez wol i ,

By  zostać z ćzasem niewdzięcznym, zbrodniarzem, •' 

A l e  na szczęście ciężka ręka losu,

1 stokroć cięższa dlou okrutnych ludzi 

Zdarła mu z oczu zasłonę uroków.

K o r n e l i a .

Ach ! j eg o  tyle ciosów już  dotknęło ,

On wszystko stracił —

R o b e r t  T a s s o .

Prawda,  nawet rozum.
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K o r n e l i a .

O drogi O j c z e — gdyby go ratować!

Gdybyś pojechał—  stanął przed Książęciem, 

Może przebaczy—  a w  ojczystym domu 

Pośród pamiątek dzieciństwa, młodości, 

Powrócą  zmysły—  może uawet szczęście.

R o b e r t  T a s s o .

Własnej  męczarni szukasz biedne dziecię; 

Jeżeli  wr óc i— któż to w r ó c i ? — powiedz —  

Czyl iż  nie upiór , co się wyr wa ł  z grobu , 

Ażeby  błądzić w  kręgu swych pamiątek; 

Czyl i ż nie ślepy, co wokoło siebie 

Nic nicobaczy oprócz cieniów duszy !

O , twój brat, dziecię, umarł j uż  dla ciebie ! 

Opłacz g o ,  opłacz i zapomnij o nim.

K o r n e l i a .

A  jednak,  Stry ju ,  serce mi powiada,

Z e  ujrzę jego.

R o b e r t  T a s s o  (zb liża  się ku oknu).

Któż to znowu jedzic?

W sz ak  się nikogo nie spodziewasz dzisiaj.

K o r n e l i a .

O n —  ou to p ew n o —  drżenie serca zgadło.
[■przybiega ku oknu).

O, nie ! to jakaś wielkość lego świata 

Przy jeż dża ,  pychą urągać się z nędzy.
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K o d e r t  T a s s o .

Jakaś kobieta wysiadła,  tu dąży,

Patrzy  na doin nasz z Izą w  oku—  już  weszła

E l e o n o r a .

A — przecie jestem—  duszo,  dość tej walki!  

Przebaczcie moją natrętność—  lecz jadę,  

Zdaleka. .  chciałam choć chwilę wypocząć;

1 gdzież sen cichszy znajdę,  gdy nie u was —  

T u  wszystko żyje wspomnieniem genjusza,

T u  wasz Torquato uczył  się czuć mocniej ,

Nic przewidując,  jak go świat nagrodzi.

K o r n e l i a .

Nie wićin kto jesteś,  lecz wyrzekłaś imię,

Co dreszcz obudzą radości i t rwogi ;

W i ę c  może wiesz co o mym bracie Pani?

E  l  e  o  n o  R A.

T o  on was tyle obchodzi?

K o r n e l i a .

Takie zapytanie —

Któż o nim myśli? kto go więcej kocha?

Kto prócz nas za nim płacze na tym świccic?

0  więc go nic zn a sz —  tyś o nim słyszała,

Jako c wielu zapaleńcach stawy,

Których wieńczono w miejscu laiiru cierniem ,

1 z ciekawości próżnej tu przybywasz ,

13*
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A b y  obaczyć mieszkanie poety,

T a k ,  jak bez życia, clioć sławne ruiny.

E l e o n o r a .

T y  mi tein płacisz,  czćin ja plącę innym;

T a k —  prawdę m ó w i s z —  Torquato przecierpiał 

Męczarnie pieklą,  a ludzie się dziwią 

I śmieją zimno —  jak smiilna nagroda 

Za wiek cierpienia!—  marne imię--  s ława!

T y  płaczesz P a n i —  rozdrażniłam ranę;

Ale  B óg  w i d z i ,  ż e  j ą  c l icę  w y l e c z y ć .

O jak okrutny, kto ci zabrał brata, 

lito miły pokój wydarł  twej rodzinie!

R o d e u t  T a s s o .

B óg j ego w i d z i —  B óg kiedyś osądzi,

Jednakże Pan i—  w i d zę ,  że Torijuato,

Nie jest ci obcym—  nic dziwię się temu,

Bo któżby nie znał genjusza na ziemi;

Lecz  śmiein zapytać ,  czy nie masz zkąd wieści, 

Co się z nim stało? czy  go zobaczymy?

K o r n e l i a .

Czy żyje jeszcze przynajmniej , czy ży je ?

E l e o n o r a .

Jak j e g o  życic W’am drogie—  a j e m u ,

Cóż życie ziemskie?—-marny proch,  znikoaiość.

K o r n e l i a .

Pan i !  twe słowa zbyt mi każą wątpić —
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E  L E O N O 11 A.

Bądźcie spokojni—  on ż y j e —  lais, żyje;

Czy l i  szczęś l iwy— trudno to powiedzieć,

Bo litóż szczęś l iwy—  w y  Izy wylewaeic,

J a —  cóż wam powi em —  mnie i lez nie staje, 

A  przecież B óg nam świadkiem —* m y  niewinni ; 

Czy l iź  Torcpiato byłby jeden wolnym 

Od ręki losu,. co nad nami c ięży;

Lecz zapomni jmy— szukajmy pociechy,

Niedole przebrzmią,  jako ryk pioruna; 

l ’o burzy niebo jaśniejszćm się wyda.

K o r n e l i a .

0  Pani!  ileż dobre twoje serce!

1 ty być musisz bardzo nieszczęś l iwą!

E l e o n o r a .

M o ż e — cóż lo jest nieszczęście— nuda 

I pamięć szczęścia na jćj  brudnej fali;  

Najnieszczęśl iwszy,  kto musi pamiętać,

Ze był szczęśl iwy,  a dziś już  nim nic jest.

K o r n e l i a .

Jakże nikczemny, kto ci wydarł  szczęście!
*

E l e o n o r a .

N i e — on szlachetny—  tylko nieszczęśliwy;

Ależ  dość o mnie —  mówcie dobrzy ludzie

O swym Tortjuacie—  wszak prawda, wspomnienie
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Zdolne jest  czasem przenieść nas w kraj szczęścia 

Choć wszystko wkoło zimne i slrupialc.

K o r n e l i a .

W  domu biednego poety cóż zdołasz 

Oprócz wspomnienia znaleść ciekawego;

P at rz ,  nasze g ó r y —  tu Torquato siada!

Marzyć o niebie,  którego nie sięgnie;

P a t r z —  nasze łąk i—  dziś je sron jesienny 

Dotyka śmiercią—  tam on dzieckiem jeszcze 

Z  duszą,  jak kwiecie ,  chodził pośród kwiatów.

R o b e r t  T a s s o .

] hezrozumny sądzi ł ,  żc świat cały 

Jako ta łąka szczęsny i niewinny.

K o r n e l i a .

T o  niebo, patrzaj , to niebo, na które 

Z  pałaców dumnych ledwo spozieracie,

T o  jego dumań czarowna kraina;

T a  każda chmura— to okręt dla myśli,

T o  cale niebo— lo ocean j eg o ,

Po  którym latał.

R o b e r t  T a s s o .

I5y spaść aż tak nisko. 

K o r n e l i a .

O jakże zimne,  jak  przeklęte dusze,

Co takie dobre serce skaleczyły,

Co taką wielką duszę oszukały !

13G
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E  L E O N O R 

Co m ó w i s z ? — j eg °  kochano

K o r n e l i  

Dom obłąkanych lóż dowóil 

Niechaj przeklęstwo spadnie na tych dumnych,  

Dla których wrzące serce jest igraszką,

Jest l istkiem, kwiatkiem—  ażeby zerwane,  

Przypiąć do boku i tchnieniem swćm spalić,

I polem zwiędłe odrzucić daleko,

Jako niegodne serca ni spojrzenia !

E l e o n o r a .

Dobra kobieto! prawda,  wszystko prawda, 

Biada tej dumuej , tej bez serca Księżnie,

Co go zgubi ła!— jednakże,  wierz Pani,

W i e r z ,  ona nic ma serca lak zimnego 5 

I któż w i c ,  może cierpi bardzo wie l e ,

A  tylko kryje przed światem cierpienia.

Umiemy kochać i my śród pałaców,

1 serce mamy, i plączemy nieraz ,

A l e  gmin patrząc na nasz blask,  na z łoto ,

Ni  czucia w  twarzy,  ni łzy  dojrzy w  oku.

I cóż rzekniecie,  gdybym powiedziała,

Z e  ta okrutna , dumna Lconora,

1 dzisiaj nawet ,  dzisiaj gorzko [dacze?

K o r n e l i a .

W i ęc  znasz ją  Pani?
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i-: O ,  i bardzo blisko.

K o r n e l i a .

Kiedy ją u j r zysz ,  powi ed z ,  żeś tu była,

Żeś  oglądała dom Tassa pokryty 

Kirem i chwastem—  żc puszczyk ,  co gniazdo 

W i j e  w  kolebce Torquata ,  powtarza 

W  grobowrćj pieśni imię Lconory;

Ona to jemu gniazdo ukłcciła 5

L ed w o  spojrzała z pałaców na bićdnycli ,

A  już pustynia,  żal  i Izy zostały!

W  idzisz , grób został ! Powiedz j ć j ,  żc byłaś 

W  mogile całej rodziny Torquatn,

Proś uicch i ona przyjdzie z ciekawości,

I uicch przynajmniej rzuci nań iaur sławy,

Bo  kwiatu wspomnień,  czuc ia ,  bo ł zy  jednej 

Może żal będzie poświęcić nieszczęsnym !

E l e o n o r a .

Za nadto jesteś okrutna—  lecz czuję,

Z e  serce twoje inaczejby rzekło,

Gdybyś poznała biedną Lconorę;

K o r n e l i a .

Lecz cóżto, płaczesz?—  ty plączesz o Pani!

E l e o n o r a .

Ł z y ,  moi dobrzy ludzie,  są lo zdrajcę,

Co nasze myśli najczęściej wydają.
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P lą c z ę — ho może i jam nieszczęśliwa,

I pragnę dzielić z wami kielich cierpień 

Choć widzę j a w n i e , —  wasze dobre serca 

INic mogą kochać ludzi ,  którzy losem 

Najnieszczęśliwszym stanęli wysoko,

Dla tego wk r ó tc e— zaraz was pożegnam,

Jużcm ciekawość swą zaspokoiła,

W i d  ziałam smutną kolebkę Tortpiata;

Puszczyk w niej żyje i chwast ją  porasta. 

Powiem to wszystko biednej Leonorze,

Niech przyjdzie kwiaty pamiątki zasadzić 

Na grobie;—  świat go będzie laurem wieńczyć.  «

0  jedno tylko chcę was prosić jeszcze :

INiechaj obaczę len dom i te pola,

1 dotknę kwiatów , co stworzyły wieszcza 

W ie lk ie go —  za to najnieszczęśliwszego;

Potćm tu w r ó c ę —  spojrzeć na to niebo;

Może zapłaczę,  może się pomodlę,

Może modlitwa na tych jasnych chmurach,

Na których dusza poety latała,

Prędzej do Nieba polec i , i może

Choć raz Bóq dobry wysłuchać ją  zechce!
(wychodzą).

(Podróżny po zebracku ubrany wchodzi — Scena powinna 
mieć w ięcej akcij ja k  słó w ; je s t  czuciem człowieka, 
który wita dom rodzinny po długich nieszczęściach.— 
Rzuca się na ziemię i  ca łu je  ją ) .
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Z i e m i o  k o c h a n a  ! ś n  ięta z i e mi o  m o j a  !

T y ż  to mój  d o m k u —  s t a r y — l u b y  d o m k u !

(wstaje).

J a k ź e ś  s i ę  s c h y l i ł —  c i e r p i a ł e ś, p ł ak a ł e ś  

P o  t w o j e m  d z i e c k u ! —  T o  s a m o —  tak s a m o !  

W s z y s t k o  ach w s z y s t k o ,  c o m  n i e g d y ś  z o s t a w i ł !  

T e ż  s ame ś c i a n y —  ten z e g a r —  a c h !  w s z y s t k o ,  

C o m  n i e g d y ś  ż e g n a ł —  w s z y s t k o  z n ó w  z o s t a j ę  !

I  l e u  s p o k o j n y  C h r y s t u s , co na k r z y ż u  

K o n a  za  l u d z i — t e n ż e  s a m,  p o z n a ł e m ,

(biegnie do ściany i całuje krucyfix).

T e n  Sam c i e r p i ą c y —  i dz i ś  j a k  p r z e d  l aty ,

Z d a j e  s ię  m ó w i ć —  j a  c i ę  k o c h a m  d z i e c i ę ,

M ó d l  s i ę —  o m ó d l  s i ę —  s z c z ę ś l i w y  kto z e  m n ą  ! 

A c h  g d z i e ś c i e ,  g d z i c ś c i e  m c  d z i e c i n n e  l a t a ?

(puda na kolana przed Iirucyfi.rcm).

B o ż e  mój  , B o ż e  ! —  g d z i e  j e s t  inoja  p r z e s z ł o ś ć ,  

G d z i e  m e  d z i e c i ń s t w o ,  g d z i e  j e s t  m o j a  w i a r a ,  

G d z i e  m o d l i t w a  moja?!(p««sa) W i ę c  w s z y s t k o  mi n ę ł o !  

(płacze, pauza prze dłużona— wstaje zwrócony ku oknu).

G ó r y  k o c h a n e ! —  w y  z a w s z e  te  s am e  —

T e ż  sanae ś c i e ż k i —  i s ka la  t a ż  s am a  

U b r a n a  g a j e m ,  p a t r z ą c a  t am w  m o r z e !

T o  s am o m o r z e !  to b ł ę k i t n e  m o r z e !

A c h  ! w i c l e ż  m o i c h  m a r z e ń  i n adz ie i  

T a m  u t o n ę ł o ! —  I  w y  l u b e  łąki  —
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Zaw sz e  zielone,  czy nic nic po wiecie?

T e n  strumień, strumień kochany jest jesz cze ,

Co z szumem leciał po przepaściach —  potćm 

W kr ad ł  się na łąk?'—  swawolny,  by pieścić 

Kwiatki  znudzone zawsze jasnein niebem , 

Tęskuące,  moźc zakochane— kwiatki!

Gdzie w y  o kwiatki?!  ach,  wszystkie powiędły! 

Chwasty i ciernie dla ciebie Tonjuato !

Patr z ,  smutno,  jesień —  ptaszek cię nie wita,  

Wiatcr  już  więcej  po łące nie szumi;

Smutno! ach strasznie ukaranyś Tasso !— (p łacze) .  

P ła cz ,  płacz szaleńcze na grobie przeszłości!

Ale  daremno, przeszłość ci nic wróci;

Każda wylana łza padnie na serce!  (p a u za ) .  

Gdzież oni—  gdzie te ukochauc twarze,

Znikłe wraz z snami ko lebki ! —  gdzie one ? 

Niechaj je  u j rzę ,  uściskam i skonam! (p a u za ) .  

Lecz  stój s z a lo n y !— czyl iż nic znasz świat ten 

Zdradl iwy,  z i m n y —  świat mądry samolub, 

Bałwan ze złota,  błota i kamienia?

A  ty go chciałbyś uściskiem swym ogrzać !

Stój płoche dziecię—  idź jak szpieg do domu 

Rodzinnych wspomnień—  opatrz wszystkie kąty; 

Może ty lecisz uściskać kolebkę,

A  w  niej gad l e ż y —  bądź mężem, bądź zimnym, 

Niech cię szanują ,  bo kochać nie będą!

1 4
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Żebrakiem jesteś ,  jak żebrak idź cicho,  

Chy trze ,  rozumnie—  może zyskasz Szczęście!
(slycliać zbliża jących  się).

Już id ą — serce nie bij tak gw ał t ow nie ,

Chwila udania,  chwila spokojności ,

I jedna tylko chwila niedowiarstwa,

A  p o l e m  , ś w i c c i e , a l bo b ę d ę  k o c h a ć ,

L u b  w z g a r d z ę  t obą  w i e c z n i e .  B o ż e ! i d ą !

(Cofa się w głąb sceny— nic/iostrzczony od wchodzących 
K ornelii i  X ięd za).

H o b e r t  T a s s o .

Biedna ta P a n i — • tak cierpi!

K  OI I NEL J A.

Jćj smutek 

Krajał  mi serce,  ach,  gdy ona tyle 

Czuje nad naszćin nieszczęściem, o ileż 

Trzeba nam płakać nad biednym Torąiiatcm ? !

K o b e r t  T a s s o .

D ość , moja córko, nad nim ubolewać;

B óg  chciał—  kiedy Jez kilka wylejcm —

Ł z y  lo są ża lu ,  łzy  słabości cz łeka;

B óg j e  przebaczy,  ale kto w  niedoli 

Nie wspomni rządów Bo życ l i ,  biada temu!

K o r n e l i a .

Tak,  niech się dzieje wola jego święta;

I ja  nic płaczę nad sobą—  lecz nad nim —
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R o b e r t  T a s s o .

T y  nad nim plączesz— po c ó ż ,  biedne dziecię?!  

Mężczyzna  ua to stworzony by cierpiał,

Szkoła nieszczęścia jest  szkolą mądrości,

Nic płaczmy nad nim,  dopóki cnot l iwy;  

Nieszczęścia są to clnnury dobroczynne,

Clioć kryją sionce,  lecz urodzaj mnożą;

Przelecą one,  Torcjuato powróci ,

Świat  go zawiedzie , będzie u nas szuka! 

Cichego szczęścia— teraz go oślepia 

Mniemana s ł a w a —  ciężka to ślepota,

Przecież ją  nieraz R óg  na nas dopuszcza,  

Żebyśmy potem jaśniej przejrzeć mogli.
(Tasso przystępuje do n ic h — zdziw ienie).

A  gdy z ślepoty kiedyś wyleczeni  

Rędzicm na wszystko patrzeć innćm okiem, 

Powiedz  m i ,  -wtenczas czyl iż jesteś pew nym,

Z e  będzicm wszystko ,  tak jak j e s t ,  widzieli—  

O ,  nic w i e r z —  błądz ić ,  jest lo los człowieka.

R o b e r t  T a s s o .

Kto jesteś,  bracie,  i zltąd ta wątpl iwość?

T a s s o .

T y  śród tej ciszy przepędziwszy życie ,

I znając jedną drogę na tym świecic ,

Drogę zwycza jną gnuśnćj spokojności,

Patrząc na wszystko okiem uprzedzenia,
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Chcesz widzieć jasno i rozróżnić jasno? 

Daremnie,—  idź w świat,  cierp, cierp i cicrp jeszcze, 

A  wlcdy będę wierzyć w Iwojc oczy.

R o b e r t  T a s s o .

Mój b racic ! dz iwnyś ,  niepojęty człowiek,  

P ierwszy  raz ciebie widzimy w tym domu ,

A  już  cię gniewa tak łagodna mowa—

T a s s o .

Pierwszy raz !  B o ż e ! wszyscy  zapomnieli,

A  przecież jam was nieraz widział  w  życiu 

W  czasach weselszych —  ha, może to przez sen, 

W s z  akże niejedno szczęście me snein było !

K o r n e l i  a .

Mój nieznajomy gościu ! widzę z mowy,

Zcś  n ieszczęś l iwy—  i my nieszczęśliwi;

Biedny biednego najczęściej zwyk ł  wspierać; 

Zostań więc tutaj —  noc ciemna i slota, 

Wypoczni j  , jutro pójdziesz w  dalszą drogę.

rl  A SSO  (c h w y ta  j e j  rę k ę  i  c iśn ie  do p ie r s i) .

Serce kobiety dla wd ow y,  sieroty 

Jest skarbem wiecznie otwartym —  idź biedny, 

Tam znajdziesz wsparcie,  łzę żalu, westchnienie,  

Ja nic nic znajdę —  lub tylko cierpienie!
(iw obłąkaniu).

Spojrzyj  w jćj o c z y —  ach tam niebo twoje ,  

Lecz zajrzyj  w serce—  piekło, piekło znajdziesz!
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K o r n e l u .

On widać biedny nic przy zdrowych zmysłach.

R o b e r t  T a s s o .

Jcsleś nieszczęsnym , biedny młody człeezc !

Lecz widzę z słów twych żeś sam sobie-szkodził; 

Z n a ć ,  żc twój umysł  nadto wprzódy bujał ,

A  serca nic chciał okuć w  łańcuch woli.

T a s s o .

Tak w y  mówicie wszyscy bez serc ludzie ! 

Mialcmże oczy wydrzeć by nie widz ieć?

Albo  nakazać sercu by mi lczało?—

Dzięki !  za waszą mądrość,  obojętność,

D z  ięki! za wasze gmiśiie martwe życ ie,

W  którym lak wszystko zl iczone,  zmierzone,

Ze  nawet nasze myśli i uczucia 

Na  zawołanie slają lub znikają;

I jak możecie mówić ,  żc żyjecie?

Wsz ak  by żyć,  trzeba czuć,  cierpieć potrzeba ! 

A c h ! gdyby można żyć  i bez cierpienia,

Gdyby nam błysła jedn a,  jedna ch w i l ka ,  

Klórejby kiedyś nie przyszło żałować !

O !  j  aby ni nie chciał raju w drngiem ż y c i u !

R o b e u t  T a s s o .

N ie b lu ż i i ,  m ł o d z i e ń c z e ,  n ie s z c z ę ś c ia  R óg z s y ł a ,  

N ie u i i  u m a cn ia  s ła b ą  d u s z ę  c z łe k a  ,

1 4 *
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I len szczęśl iwy,  l;to kiedyś wyrzeknie:

Panic ! na ziemi zbyt długo cierpiałem !

T a s s o . 

i c z e g ó ż , starcze,  siedzisz tu zgnuśniały ?

Idź yv świat i szukaj tych cierpień tak drogich; 

A le podobno w y  tak rozprayyiacie

O tćui inniemaućin szczęściu,  jak o niebie,

A  przecież,  księże,  gdy przyjdzie umierać,  

Każdcn żyć w o l i ,  zapomni o niebie;

Bo cóż,  nie prawda?—  wybyście pragnęli 

Nie umierając być w  niebie, cierpieć 

Nie cierpiąc—  O !  ten ,  kto wola cierpienia,  

Szalony ! słuchaj , ran moich u iczgoi ,

Ni ludzka pycha, żem przeżyć je zdołał,

Ani  o przyszłych niebiosach nadzieje,

Śmierć chyba zgoi —

R o b e r t  T a s s o .

Ufaj —  a B óg  z g o i ;

On i męczarnie nasze w roskosz zmienia !

T  a  s s o.

Mnie nie potrzeba tak wielkiej  przemiany ,

Ja nicprosilem B o g a  o swe szczęście;

Prawda żem także nieszczęścia nie yyolał ;

A  gdy dał drugie —  to mi wszystko jedno ,

On dał yvie na c o —  Ale  zapomniałem
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Po coin lu pr zy by ł—  ja jcstcui posłańcem 

Od człeka bardzo wam dobrze znanego.

K o r n e l i a .

Może od Tassa —

T a s s o .

Szaleńca , szaleńca 

W y b r a ł  na s ł ugę—  zgadłaś dobra Pani !

K o r n e l i a .

Gdzież 011? gdzie? powiedz,  czy prędko lu będzie? 

A c h ,  jakże jesteś powolnym!

T  A S S O.

Bo  z czasem 

Wszystko  chłodnieje nim w grobie zamarznie.

K o r n e l i  a .

Poeóź w tej chwili  myśl taką wmięsza lcś?—

1  A  S  S  O .

To nj u at o ,  brat twój,  żyje Bouu dzięki 5 

Trochę zinizernial,  zwykle  jak poeta, 

Przecierpiał ,  zrobiono go nawet warjatcm ,

Bo  cóż dz iwnego,  pół świata koniecznie 

Drugą  połowę szaleńcami zo wi e ,

I s łusznie—  i - w y  dziś cóż o mnie powiecie?

H a ,  pr awda,  011 ma zmysły pomięszanc! —  

Nędzni wy  ludzie—  -wy na waszą miarę 

M icrzycic ws zystk ich —  nawet nieszczęśliwych, 

Zakochanych 11 a w e t —  wasze całc życic
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iNie jcstże tylko urodzić s ię ,  umrzeć?

Lecz co to kochać,  co lo jest być w  niebie,  

Tego  nic wiec ie—  gdyby mi po śmierci 

B óg  sam powiedział:—  wracaj na świat dawny,  

Padłbym mu do nóg i w o l a ł —  rzuć w  piekło,  

A  między ludzi zimnych mnie nic rzucaj ,

J a  c z u j ę —  c z u c ia  sp a li ły  m c s c r C c ,

A  oni na lo mówią , żem oszalał!

Ja kocham, gardzę waszym sławnym świalem,

A  oni mówią— oszalał—  oszalał!

Jak nie oszaleć pędząc nudy ziemskie 

Pośród tych ludzi ze zdrowym rozumem,  

Patrzeć na g łupstwa,  palrzćć na ich rozum,  

A i b o ,  co gorsza,  na serca z marmuru 

1 mozgownice pozbawione duszy?!

Cóż z słów mych, starcze—  ty szydzisz z uczucia, 

T y  jesteś drzewem,  eo nie czuje wiosny,

Cala twa przeszłość była zimna,  martwa,  

Pragniesz więc życia no we go —  gdzieś w niebie, 

A  j a ! —  z przeszłością wszystko pogrzebałem! 

A c h !  moja przeszłość!—  czyś ty kochał k i ed y?!

R o b e r t  T a s s o .

Namiętność ciebie poróżniła z ludźmi ,

Dla tego żadnych u lzuć  w nich nie widzisz;  

Przecież (aui nieraz znajdziesz przyjaciela.
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T a s s o .
T a m ,  przyjaciela? śmiać się muszę z tego,  
Zostawiam cicbic, starcze, w  słodkim błędzie;  
L ec z  pytani jeszcze ,  czyś ty kochał kiedy 
Anioła z iemi?—  czy znasz ty to czucie 
L u b e ,  roskoszne,  boskie i — piekielne?
Kiedy myśl  nas za , patrz , jako ta gwiazda,
Pali  się wiecznie i spalić nic może,

I tein płomieniem trawiącćm istnieje,

H a !  nieznasz t e g o —  i cóż ty znasz przecie? 

T y le  lat przeżyć i nic nie pokochać!

A  j a —  patrz na twarz moją—  co w  niej widzisz? 

Jest to jak wulk an,  w  którego j uż  łonie 

Wszystek  się ogień wypali ł  i w y g as ł ,

A  tylko z ruin wokoło s terczących,

Z  zimnych popiołów i z rospadlin długich, 

Poznasz jak niegdyś burzył  się i n i s z c z y ł !

Tak —  wygas ł  ogień —  dziś dla mnie zostały 

Wspomnienia ,  żale i żądza mogi ły !

Ni eraz ,  gdy  błądzę samotny śród lasów,

A  wiatr zawyj c  po uschłych gałęziach,

Mnie się wy daj e ,  że to moja przeszłość 

Zbudzona z grobu i błądzi kolo mnie,

I znów  zwodnicza wciska w moje serce 

Da w n e ,  kochane,  okropne wspomnienia!  

Natenczas znowu staje mi przed oczy 

W  całym swym blasku ona—  znów ją  widzę,
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1 dusza moja leci za nią,  chwyta ,

A  ona niknie— I zuowum samotny —

A c h !  tak ,  samotny jak żebrak przy skonie!

Jak szkielet pośród żyjącego świata !

I znowu siebie pocieszam —  mogiłą,

I przez to ulżę zbolałemu sercu.

Co! co ja mówię? (rf. s.)  już  starzejesz, czlecze,  

Przez tyłeś nieszczęść przebrnął i istniejesz 

I  ma cię jedno wspomnienie zabijać ,

I jeszcze ja k i e — wspomnienie kobiety?

Zabijasz siebie— drżyj o samobójco!

B óg c i ę  z a p y t a  o k a ż d ą  m i n u t ę ,

A  tyś wiek cały dla niej zmarnotrawił!

BoBF.nT T a s s o .

O,  t ak — B óg daje człowiekowi siły 

I czasu wiele,  lecz o obie spyta;

Pokutuj , jeśli  byłeś marnotrawcą!

T a s s o .

P oku tu j !— co— ja byłem marnotrawcą?

W i ęc  jeszcze  nic wiesz jak w świecie pracują? 

O —-świat jak wielki w długim śnie pogrzebion,  

Śpią —  albo jeśli  zbudzą się na chwi lę 

Z  letargu duszy,  giną w żądzach zm ysl qw —• 

Ż y j ą — bo widzą ,  s łyszą,  dotykają, .

Ale o duszy nie myśl ,  dusza w  grobie.

A  ja bez końca pracowałem duszą.
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A c l i ! takein ciężko pracował ,  że w  głowic 

Zawrót  mam jak iś— oderwane światła 

Mych dziennych dumaii nieraz w  nocy stają,

I tak przed okiein duszy niojćj świecą ,

Ze s en  s p ę d z a j ą — w  t y c h  o k r o p n y c h  c h w i l a c h  

G d y b y  m i  z  n ieba  B óg n i c  z e s ła ł  w i a r ę ,

I gdyby  w  oczach jej  obraz nic stawał,  

Wierz a j  mi ,  byłbym dawno samobójcą!

R o b e r t  T a s s o .

Wszechmocny  ! nic licz między jego  czyny 

Te j  strasznej myśli.

T a s s o .

Straszna!— o, tak,  straszna 

Jako strzaskana czaszka samobójcy,

I tak ohydna jak krwawa posoka,

Co mu umarłe lica zarumienia;

Lecz B óg mię ustrzegł —  nie— ona ustrzegła, 

Ona stanęła w  przcdśmicrtnćin marzeniu 

1 o wieczności  coś do mnie mówiła ,

I  wyjęknęła o przyszłej  rozłące;

Ona mą duszę wzmocniła na troski,

Co mię przez cale życie miały dręczyć!  —  

Wzgarthsiiem myślą nikczemną— żyć chciałem 

I cierpieć— ona słowo mi wyrzekła,

Ze dla nas wieczność!  że my po skonaniu 

Będziemy razem i na wieki razem !
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Któżby dla takiej uroczej przyszłości  

INie chciał tu cierpieć? Może oszukała?

Może iny będzicin z tamtej strony grobu 

Innem na wszystko patrzali spojrzeniem?

Jeśli tam inne czucia władać będą,

Jeśli nain każ;) nie kochać,  zapomnieć! 

Ks ięże ,  i cóż ini wieczność wtedy cała?!

A  cala moja cierpliwość w  cierpieniach 

Czćmże się nazwie $ czem?— nicdolężnością ! —- 

Al e  mnie ona nie mogła oszukać!

O,  gdybyś ty ją  raz jeden zobaczy ł !

N i e — nie patrz starcze! oślepniesz odblasku,  

Jak ja  oślepłem! odkąd ją ujrzałem,

Ś w i a t  w o k o ł o  m n i e  j a k ą ś  m g ł ą  s i ę  p o w l e k ł ,  

Z e  n i c  j u ż  na ni m nie  w i d z i a ł e m ,

Tylk o  ją  z a w s z e — wlepiłem w  nią oczy,

Jej blask był dla mnie żywiołem —  jcźelim 

Zabłysnął  światu— to jćj  promieniami.

Byłem tak ciemnym, tak zimnym i mart wym,  

W zroku do nieha nie umiałem podnieść,

A  dusza moja jak dyament w  skale 

Żyła bez blasku —  ona ją wyrwała  ,

I tam,  aż w  niebie, świecić jćj  kazała,

A  przecież także —  cierpieć nauczyła!

T o  czoło w' słodkich porankach młodości

15 2
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R y ł o  lał; j a s n e ,  lak ś w i e t n e ,  j a k  k r y s z t a ł ;

W  nićmhyś wyczytał  całą ciszę duszy,

W  niein, jako w maju, na niebie pogodnćtn 

/da  się źc było napisano— szczęście;

.4 gdy mgła lekka ćmiła j e  niekiedy,

Ryła to chmurka kochanej tęsknoty,

Było to jakieś tajemne przeczucie,

Jak lekki tuman na pogodnćm niebie 

w ; cszcz bliskiej burzy —  a dzisiaj niestety! 

Czoło,  jak trumna, kryje w  swojej  głębi 

Wspomnienia tylko;  cóż to jest  wspomnienie? 

Tr u p  —  upiór,  który nieuasycon szczęściem,

Po śmierci j eszcze  błąka się w  tych stronach , 

W  których za życia wypijał  słodycze.

Ach,  tak, jam npior!— i gdzież mój mordcrca? 

O na !— ja taki szczęśl iwy wprzód by łem,

Aź -o na  przyszła,  spojrzała,  zabiła!

Słuchaj —  zabiła mówiąc— ja cię kocham!.. . .

W  tak lubćm s łowie ,  tak straszna trucizna!

K o r n e l i a .

Łccz  miałeś mówić o naszym Torquacic —

>•' i T a s s o .

W ró ci  on do was —  ale już  do niego 

INigdy nic wróci ,  co utracił —  nigdy!

K o r n e l i a .

Gdybyś nam swego  nic odkrył nieszczęścia,

15
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Co ci tę ziemię w  pieliło zamieniło,

Jużbym płukała gorzko nad Torqualem.

T  A S S O.

Kiedy —  —  drużyna prz y je żd ża ,

Któż ją poprzedza?— muzyka weselna —  

Kiedy na emętarz niosą umarłego,

Któż tam poprzedza?— muzyka grobowa;

Któż może Tassa poprzedzić? ja tylko;

Któż nieszczęsnemu posłańcem być może ,  

Jeśli nie drugi równic nieszczęśl iwy?

K o r n e l i a .

Dreszcz mię przenika na twe straszne słowa; 

Cz łowiecze!  na twe wspomnienia zaklinam 

Powiedz  —  co teraz dzieje się z Torquatem? 

Słoi  przed tobą biedna siostra jego ,

Która prócz niego nic nic ma na świecic !

T a s s o .

O dobra P a n i ! za cóż w  twoją duszę 

W  lana ta miłość dla brata szaleńca !

Za  co ty płaczesz nad nim, gdy on tobie 

Za całą miłość niepamięcią płaci?

Przeklęty!  tyle szczęścia mając w  domu, 

Zapragnąć więc e j !— znalazł czego szukał ,  

Szczęście nietrwale,  i zgryzoty wieczne!

K o r n e l i a .

Powiedz  gdzie mieszka —  polccim do niego
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T a s s o .

Ta m  gdzie i ona —  on został jej  cicuicin;

Za  nią się wiecznie dusza jego błąka.

Zapytaj  raczej gdzie ona?— ach, ona 

Bardzo daleko!— Daleko — co mówisz?

Ona tu wiecznie ,  patrz,  ja tu ją widzę.
( J V le p ia  oczy w n a p ó ł otw orzone d rzw i b o c zn e ,  K o rn elia  

i  R ob erto  zn iec ierp liw ien i śc iska ją c  ram ionam i w ychodzą.)

Na niebiosach urodzona ,

Spływa luba,  ukochana,

Spływa o n a !

Urokiem wdzięków jak tęczą odziana,

T w a r z  jej  —  bukiet z róż zwiniony ,  

środku niczabudek gwiazdki  —

T o  jej  oczy! . . . .
(ilrzw isię zlckka otwierają— w chodzi iu łitchmannch Ricio).

On ! on tu zuowu !

Ja lo— twój przyjaciel  

l l i c i o .

Tonpui lo,  zemsta jest inilćm lekarstwem 

Przeciwko wszystkim holom nienawiści;

W e ź  sz tylet— uderz! —

T a s s o .

N i e — to być nic może —  

Szczęście lak prędko nic zdradza zbrodniarza! 

Kio jesteś cz łeczc?— twoja twarz mi znana —
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R i c i o .

Poznałeś Tasso— i ja  cię poznałem,

Bo oko wroga bystre jest i trafne.

Przypomnij  Ricia co clę kochał—  zdradzał;

Dziś on cię przyszedł  odwiedzić.

T a s s o .

I poco?

Czyż  nie dość wydrzeć wszystko co najdroższe,  

Jeszcze ci trzeba z nieszczęść się najgrawae?
_ w ,
R i c i o .

Przeciwnie,  pragnę żebyś szydził  ze mnie,

Ż e m  z tak w y s o k a  u p a d ł  a ż  lak n isk o  f 

T a s s o .

Ha!  więc w  swych sieciach ułowiłeś siebie! 

R i c i o .

Igrzysko losu f

T a s s o .

O !  lo su  i g r z y s k o  

N a ś w i e c i e  t y lk o  c n o t l i w e g o  śc iga  1 

Ciebie strąciła  p o tę ż n a  d ło ń  B o g a ;

Byłeś szatanem.

11  i c. i  o.

Bom żył z szatanami,

A  jeślim upadł,  gardzę mym upadkiem.

T a s s o .

Czegóż więc żądasz odcinnic nędzarzu?
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R i c i o .

Przyszedłem —  zwykle żebrak do żebraka; 

Kłóciliśmy się jak dzieci przed laty,

I o cóż szło nam?— o wyższość znaczenia.

Czas więc ażeby przynajmniej w  tej sukni 

Dw aj  przyjaciele znowu się kochali.

T  A S 8 O.

Kochali !— cóż lo, szydzisz więc z przyjaźni? 

P r e c z — zemsty nie chcę ani twój przyjaźni.  

R i c i o .

Słuchaj Torejuato— ty, co mocniej czujesz,  

Wysłuchaj  wszystko— a potem przeklinaj;

W  szystko mi jedno— dziś dla innie przekłęstwa,  

Jako glos dzwonu próżny ,  chociaż brzmiący. 

Dawno,  gdy jeszcze byłem dzieckiem —  matka

I ojciec —  wszyscy mną gardzili,  wszyscy! 

Wyrosłem dzieckiem natury —  ponury

I rozdrażniony za niesłuszną wzgardę.

Nieraz,  gdy brata i siostrę pieszczono,

Jam w  kącie plakat i cicho przeklinał;  

Pragnąłem sobie nagrodzić tę krzwwdę,

Stałem się mściwym —  nieraz ich hasałem,

Nieraz skrwawieni  kryli się przy matce,

A  jam był  wesół  żem przecie się pomścił.

Malka i ojciec przeklęli mię nieraz;

Czułem ich k l ą twę,  czułem że bezwinnie

15*
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Będę ofiarą przckłęstwa rod z ic ów !

1 odtąd, słuchaj, pomyślałem męczyć ,

Męczyć każdego ktoby byt szczęśl iwym. 

Wyrosłem —  ojciec pragnął mię mieć w  domu, 

Bom był tak silny jal; zwierzę do pracy;

Lecz ja  wyszedłem na szczyt gór rodzinnych,  

Spojrzałem na d ó ł — świat mi zdał się pięknym

I tak obszernym jako żądze moje;

Lecz  pójść bez zemsty,  za wszystkie cierpienia 

Im wynagrodzić przebaczeniem tylko,

O — to w  mych oczach zdało się słabością!

Gdy  mię nie chcieli kochać,  to przynajmniej 

Chciałem ażeby drżeli na mc imię.

T a s s o .

T o  myśl przeklęta!

11 i c  i  o.

Myśl uciśnionego, 

Któremu wszystko jest niczem prócz zemsty; 

Miałem ja siostrę— piękną i niewinną;

Mlodc jej  serce kochało młodzieńca;

II a , czas był pomsty— ja zabiłem jego !  

Zadrżałeś— lecz on miał zostać mym bratem, 

Miał mię jak wszyscy moi nienawidzieć!

Ona nie zniosła —  zwiędła i umarła. 

Prześladowałem potem mego brata 

Dopóty,  póki nicosżalał z trwogi.
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Matka w  rok potem z zgryzoty umarła,

A  stary ojciec tłukł z rospaezy czoło;

Moźeby umarł,  ale był zimniejszym,

Bo z obowiązku był więźniów dozorcą.

T a s s o .

Jak to? więc  tyś to? ty jesteś Kaimie!

R i c i o .

Co !  jakie słowo! kto ciebie nauczył?

Nic kończ jeżeli miłe ci twe życic ,

Nic kończ ,  bo wszystek cłileb mój wyżebrany 

W  gardło ci wepcham i zadławię na śmierć! 

Kaim!!  ha znowu wąż w mych piersiach gryzie!  

K r w i !  kr wi !  zalćj ten pożar n iszczący!

K r w i !  krwi !  przynajmniej udławić się pijąc!

T  A s s o.

Co ci jest czlcczc ! przebóg co za rospacz?

R i c i o.

O,  to nie rospacz— lo piękna modlitwa!

1 cóż jam winien żem przeklęty —  Roże !

Ricio ci tylko wyrzec może— chwała!

T a s s o .

Wstr zymaj  się nędzny— język  cię zabije!

R i c i o .

Alboź ja proszę ratun ku? Ka i mie !
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Jeszcze dotychczas brzmi wkoło Kaimie!
(cofa się ja k b y  goniony 11/ rośn e strony).

I tam Kaimie— ha i tam Kaimie!

(zimno.)

Cóż mnie przestraszać ma to głupie imię? 

Miałżebym jeszcze jak dziecko narzekać, 

W o ł a ć  ratunku —  ja przek lę ty?!—

1 A s s o.

Słuchaj,

Jesteś zbrodniarzem ale nieszczęśliwym; 

Jedno i drugie niechaj Bóo przeważy,

Lecz ja  się wszystkiem z tobą dzielić będę. 

Słuchaj— tu zostań —  czas troski łagodzi —  

R i c i o .

Łagodzi  troski,  lecz nigdy zgryzoty:

1 mam tu zostać i patrzeć na ciebie 

Ta k  szczęśliwego,  tak dumnego z cnoty? 

Właśnie to będzie pociech;) —  Torqualo 

Bądź zdrów i nie mów więcej swojej  myśli, 

A  teraz słuchaj— muszę ci zapłacić,

Nic —  nie tein zlotem (w ydobywając kiesę) 

Zapłacę ci l epie j ,

Eleonora tu będzie —

T  o n ę u A T O .

T u  będzie?!

Może mnie nową chcesz bawić nadzieją?
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Cóż w tein dziwnego— jakże się dziś wstydzę 

Zem ciebie ścigał —  ciebie, słabe dziecko, 

Którego jedno spojrzenie kobiety 

Potrafi zrobić szczęśliwym —̂  którego 

Wszystkie ł zy  w  życiu wylane są łzami 

Dzi eck a ,  za lalką wziętą płaczącemu.

W st y d ź  się Tori juato— jesteś mężem , słyszysz,  

A  życic twoje —  jest życiem kobiety.

T a s s o .

Kto mi to mówi— precz z radą rozumu!

O,  szatan zawsze męskie rady daj.e,

Lecz jeśliś widział dumnego przy skonie,

(idy nikną wszystkie żądze namiętności,

W idziałeś jak tam męska niknie duma ,

A  lylko słoi wielki strach przed okiem,

I żal,  żc w ż y c iu  serce wygnał  z piersi !

1 1  I C  I o .

Czcze uniesienie!— lecz porzućmy o tem »

Ja wolę w  jakieś tam piekło się dostać 

Z  męską potęgą,  niżeli. . . .  wiesz resztę.

Otóż na dowód uszczęśliwię eiebie 

Jed nem mej męskiej dłoni uderzeniem; 

Księżniczka z w y k l e ,  jak wszystkie kobiety,

Żąda romansu zostać bohaterką;

Ona cię kocha—  o, znam ja kobiety
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T a k ,  kocka,  bo jćj wzbroniono się kocbać,  

A le  dopóki Książe tylko ż y j e ,

Mydlaną bańką będzie miłość wasza.

Po w ie dz ,  ja  przetnę ten splątany w ę ż e l !

T  a s s o.

O czem ty mówisz?

II i c i o.

O spoczynku Księcia;  

Ja go poznałem —  011 jest  niespokojnym, 

Nieraz przeklinał życic i świat cały;

Gdy więc obdarzę go spoczynkiem wiecznym , 

O — ten spoczynek nie przynosi s ława,

Ani  łechcące pochlebców szeptania ,

Ani  go nawet wasze kiedyś szczęście 

Potrafi zmięszać —  spoczynek mogi ły!
(pokazuje sztylet)

T a s s o .

Nikczemny! chceszże nieszczęścia narodu?

R i c i o .

Naród nic na tein nie zyska,  ni straci,  

Dziedzice berła znajdą się po śmierci.

T a s s o .

Zaklinam ciebie, nic myśl  więcej  o tein, 

Wygn aj  z swćj duszy obrzydłą nienawiść!

R i c i o .

T r u dn o — ja żyję tą myślą potężną,
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1 dziś, gdy wspomnę tę okropni) hańbę ,

T ę  straszną chwilę wygnania mojego,

Niema l itości!— zemsta, zemsta wieczna,

Zemsta!  dopóki nic będzie ciężyła

Ziemia mogiły na jego źrenicach

Al bo  na moich —  W idz isz  —  mani to złoto.

O drogi kruszcu! —  zbierałem cię długo, 

Drźącemi dłońmi jak lichwiarz składałem;

Teraz cię w chwili  rozsypię— za ciebie 

Zakupię tylko jedyne spojrzenie,

Jedyne tylko błyśnięcie sztyletem!

Słuchaj— i ty chodź ze mną —  011 cię ścigał, 

Oddal na pastwę robactwu więzienia !

Chodź,  będziesz patrzał na jego skonanie!
(c ią g n ą c  g o  s i ln ie  z a  r ę k ę )

Będziemy razem śmieli się patrzając 

Juk kona dumny w ręku bezsilnego.

T a s s o .

Precz — niech na ciebie spadnie krew niewinna!

it 1 c 1 o.

O ,  krew to mila,  jak rosa dła kwiatka;

Chodź ,  chodź!

T a s s o .

P r e c z ,  mówię ,  i drżyj! bo twa głowa 

Już osądzona!
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R i c i o .

Niedołężny cz łeku!

T y  jeszcze nie wiesz kio przed tobą stoi.

Na nic skinienie— krew się toczyć będzie;

P a t r z !
(odkrywa łachmany, zpod których przegląda bogaty 

ubiór rozbójnika)

T a s s o .

1 ty też z niemi ! Ricio,  B óg cię skarze 

Za krzywdę ludzką!

"  R i c i o .

Dawno gotów jestem 

Na iniijoii j ego piorunów— nie pójdziesz 

Z n a i n i ,  więc zostań mój czuły kochanku,

A  kiedy ujrzysz swą. lukę,  siądź,  zapłacz,  

Zanuć słowiku clegje miłości,

Ro nie masz siły wydobyć się z nieszczęść,

Roś niedołężny ! (w ybiega)

rl  ASSO (wybiegając za nim):

Wstrzymaj  się na chwi lę!  

Wysłuchaj  jedno, choć jedno mc słowo,  (odchodzi) 

( Eleonora w chodzi, później P e llin i)

E l e o n o r a .

Poczciwi  ludzie !— szczęś l iwi— nic znają 

Wielkiego świata i wielkich —

Jeśli to szczęście wiek cały przepędzić
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W  tćj ciszy serca bez żąd/.y znaczenia,

Miłości ,  s ła w y ,  o jakżem nieszczęsna!

A l e  precz troski— niechaj małe dusze 

Pod pierwszym ciosem łosu upadają 

I potem plączą wspominając przeszłość !

J a — wszakże czuję że wkrótce mam umrzeć!

I pocóź -płakać"}— sława,  szczęście,  miłość,  

Nawet ta miłość gdy  staniem nad grobem 

I wzrok obróciin na przyszłość,  na wieczność,  

Jakże jest  małą w  świecie naszej duszy!

B ó g — wieczność,  wszystkie czucia niskiej ziemi 

Musi pochłonąć i zgubić w  swćm łonie.

P e ł ł  i m .

(od chw ili przytomny do siebie).

Słaba kobieta uczy c ię,  mężczyzno,

Ze  kto utracił wszystko,  niech umiera,

A  ty się wahasz? nadzieja cię ludzi!
(do Eleonory).

W sz yst ko  gotowo—jeśli  mamy jechać,

W i ę c  rozkaż Ks iężno— zmrok czarny zapada, 

Drogi  niepewne,  mogłabyś się Pani 

Narazić łatwo na jakie nieszczęście.

K l e  o no u.4..
Nieszczęście? wierz mi chciałabym j uż  spotkać 

Choć raz nieszczęście, którego tak stronią 

Zwyczajni  ludzie.

T om III. 16
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P e l l i n i .

L ecz  twe zdrowie,  P an i ! 

O,  jabym sobie nigdy nie pr zebaczy ł ,

Żebym miał zostać przyczyną twycli  cierpień! 

E l e o n o r a

(biorąc go za rękę).

T a k  dobry jesteś—  cały świat mię dręczy, 

Wszystko  spoziera zimno lub złośl iwie,

T y  jeden tylko chcesz szczęścia mojego!

O,  wierz,  Pełiini —  czuję twoją dobroć!

I czemuż na tym świecie nie mam skarbu 

Coby nagrodził  twe cnoly?

P e l l i n i .

Księżniczko !

A ż  nadto jestem j u ż  wynagrodzony!

E l e o n o r a .

T y  cierpisz jednak —  już  oddawna widzę—  

Jesteś zmienionym, a twa przyjaciółka 

Nawet  dotychczas nie chciała zapytać 

Co c i?  Pe l l in i ,—  o — bo i ja cierpię,

A  cierpiąc człowiek w sobie się zamyka,

Lub może nic chce rozdrażniać wspomnienia. 

Zimny to tylko świat zwykł  śledzić myśli,

A l e  kio czuje ,  wie jak srogo boli ,

Kiedy natrętny chce nam duszę zbadać.

Jednak, gdy m ożna— powiedz co cię dręczy.
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P e ł ł  i n i .

M ialhym się skarżyć— ja  tyle szczęśl iwy 

Przed tobą Księżno bez końca cierpiącą?

Nic zważaj ,  Pani,  niech cierpię —  czas krótki, 

Chwi l  j uż  niewiele,  skończą się cierpienia!

A c h !  kiedyś,  P a n i ,  z drugiej strony grobu,  

Gdy  nasze dusze wolne od powłoki 

Brudnego świata ujrzą siebie znowu ,

Powiem c i ,  Pan i ,  co cierpiał twój sługa,

Bo tutaj—  darmo—  tu niema nadziei !

Eleonora (n« stronie.)

O srogi losie! wszyscy nieszczęśliwi,

Którzy mię tylko w życiu kochać chcieli!
(do F ellin iego).

Lecz wypędź,  drogie Pictro,  troski z duszy, 

Bierz ze mnie przykład— kochaj,  cierp i umrzyj 

Nienarzekając!— tyle dróg na świccic,

R z u ć  się na którą— nam to, nam to płakać,

Gdy tnusim tracić, co kochamy— dla nas 

Cóż pozostaje natenczas?— wspomnienie,

Mogi ła;  dla w a s — sława,  nieśmiertelność! 

P e l l i n i .

Dzięki  za radę —  kochaj, cierp i umrzyj 

Nienarzekając !—  stanic się jak chciałaś.

E l e o n o r a .

Zostaw mię, Piętro, na cliwiłę samotną;
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Godzina dumań jest  najświętszą dła mnie.
(Spostrzega T assa , który od chw ili wrócił)

,  Czego clicesz biedny? (spostrzega się)

jakie zapytanie!

Czegoźby żądał?— litości,  jałmużny,  .

P  E L L I  PT I.

W i ę c  nic pojedziein?

E l e o n o r a .

Nie wiem— któż wic?—  może—  
{ P e l l i n i  o d c h o d z i)

rl  ASSO (do siebie).

Te n glos czy z nieba przysłałeś go Boże?!
(Eleonora nieodwracając się siada przy stole oparta, 

przysuwa na krawędź stołu  monetę)

W e ź ,  biedny człeku ! Co za sprzeczność w świecic,  

Jednym bogactwa i serce nieszczęsne,

Drugim cliłeb czarny ,  lecz duszę spokojną. 

T a s s o .
Eleonoro!

Eleonora (niczwazając).

D z i w i  cię to złoto?

Możcbyś bardziej dziwił  się poznawszy,

Ze  można złoto rzucając być biedną.
(Tasso rzuca się j e j  do nóg)

E l e o n o r a .

Czyl iź w  ubóstwie trzeba się poniżać?

Wstań,  biedny czlcczc! niccli B ó g  z tobą będzie*
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T a s s o .

Eleonoro! to j a ,  twój Torquato!
(chw ila niemego szczęścia). 

ELEONORA (wyrywając się).

Szanuj  nieszczęście kochany T o rą u a to !

Lecz  n i e — dla ciebie dziś Eleonora!

T y ś  tyle c ierpiał—  o, ja  cię nagrodzę 

Całą miłością wszystkich w śniecie kobiet,

Co kiedykolwiek kochały— miłością 

Godną Aniołów ja  ciebie nagrodzę,  (pauza) 

L ecz  cóż się z tobą działo biedny Tasso?

T a s s o .

1 j)0 cóż pytać— jam w niebie, jam w niebie !

1 cóż mi z tego żem piekło przecierpiał?

Patrz— dusza moja przeszła przez ten ogień,

Zahartowana dzisiaj,  wytrwa  nawet

A ż  tyle szczęścia— nie ucieknie z ciała.

N i c ,  słabe serce,  nic pękniesz z radości!

T y le  już  gromów niedoli przetrwałoś,

Musisz wytrzymać i ten piorun szczęścia !

*- > ' ...
E L E O N O R A .

O mój Torrjuato jak tyś cierpiał w i e l e !

B óg już  nagrodził  —  o,, prosiłem jego 

Nieraz w  godzinach rospaczy śmierć tylko;

16 *
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Dzięki  c i ,  B o ż e ! — dać mi jej  nic chciałeś,

Bo jeszcze rajska chwila mnie czekała.

E ł  e o n  o 11 A.

O,  tak, Torquato! jesteśmy szczęśl iwi,  

Nieprawdaż? Niebo, tc kochane Niebo,

Które ci tyle marzeń przysyłało,

Dzisiaj  nas przecie złączyło— o, dzisiaj 

Choćby i chciało roz łącz yć— nic zdoła!

Powiedz mi wszystko,  powiedz gdzie ty byłeś,  

Czemuś tak biedny?— świat cię prześladował,  

Lecz  ten świat teraz laurcin cię uwieńczy.

Acłi  powiedz wszystko,  wszystko powiedz— tyle 

Mam ciebie pytać —  mam powiedzieć tyle!

O mój Torąuato!  gdybym ja zdołała 

Wszystko  powiedzieć!  tyle lat tak pięknych,

Na jakich że ja  katuszach spędziłam ! (pauza)  

Zapłacz Torcpiato— i ja  płakać musz< ;

T y le  lat takich słodkich łez nic znałam,

Płakałam tylko trucizną nic łzami.

T a s s o

(siadając u nóg L con ory , wsparły o j e j  kolana)

T y le  lat przeszło i piorunów tyle !

Eleonoro! powiedz ,  przez te lata 

Czyl iś ty miała choćby chwilę szczęścia?

Biedna dziewico!  młodość,  piękność,  chwała,  

Wszystkoś  oddała na łup szaleńcowi!

170
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(iiiim a jąc  się)

Lecz len szaleniec— słuchaj,  sławnym będzie! 

Imię się jcj;o rozlegnie ]>o świecic 

W r a z  z twojem luba!— O,  le dwa imiona, 

Jąk dwie jutrzenki ,  świecić będą ludziom, 

Dumnej Ferrary kamienic spleśnieją,

Lecz póki tylko Włoch,  potomek Rzymian,  

Będzie swój ję zy k  kochał— wspomni o nas, 

Bo my, o luba, będzicm nieśmiertelni!

E l e o n o r a .

Gdyby  mój ojciec uczuł co czujemy !—

T  a  s s o.

I cóż nam jego  władza —  dziś bezsi lny,

Z  całą potęgą nie zdoła mi wydrzeć  

Te j  chwili  szczęściu —  on mnie szalonemu 

Możeby teraz zazdrości! roskoszy !

E l e o n o r a .

O jakże dusza twoja mocno czuje!

L ecz  czemuż los nam, połączywszy serca, 

Rozłącza ręce! T a  chwila uroków

Przebrzmi i znowu zostaniem samotni!k
T a s s o .

Luba!  i pocóź marzyć tak okropnie?!

Patrz, —̂ -księżyc zeszedł na las aż bez końca; 

T o  strażnik naszych tajemnic— jam nieraz
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Mawiał  do niego, by na swoich skrzydłach 

Zanosił  tobie przywitania moje.

E l e o n o r a .

Czy widzisz jego lice zakrwawione?

O ,  nic tćm okiem on na nas spozierał 

Przed  laty, pomnisz— gdyśmy się kochali 

Jak dziś, lecz byli sto razy szczęśl iws i!

T a s s o .

O pomnę,  pomnę —  wtedy lice jego 

Było  wybladle,  bo już  przeczuwało 

Cierpienia nasze —  ale dziś pogodne x 

Zarumienione jak róża nadzieją 

Uroczej wiosny.

E l e o n o r a .

Słyszysz?— jakaś w r z a w a • 

T a s s o .

T o  ci się zdaje —  lo jesienny wicher 

Strąca zielone liście z jasnych g a j ó w . —:

0  smutno będzie drzewom zimę całą,

Lecz przyjdzie wiosna—  włoski drzew odrosną,

1 znowu będzie wesoło— nieprawdaż?

E l e o n o r a .

Czy  widzisz,  Tasso?— tam wdali  któś krąży,

I wielki ogień rozniecono.

T a s s o .

T o  księżyc nic ogień;
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Tylk o  twarz swoją wykąpał  w  jutrzence , 

Przeto rumiany.

E l e o n o r a .

T o  ogień— nic księżyc. 

T a s s o .

Prawda że ogień —  może żebrak jak i ,

Jal; ja nieszczęsny nie ma nawet domu,

Ani  jednego serca,  co jak twoje ,

Zdolneby było duszę jego rozgrzać,

I biedny szuka pod niebios sklepieniem 

T eg o  snu, jaki  świat mu pewno nie da.

O Leonoro! jakże nieszczęśliwy,

Kto niema serca, coby mu, jak twoje, 

Czczość zapełniło na tym nudnym śniecie;  

Któremu w  ciemnej drodze tego życia 

INie świecą takie oczy,  jak twe,  luba!

E l e o n o r a .

Czarne przeczuc ie !— Tasso! muszę jecliać. 

T a s s o .

Jak to,  chcesz jec ha ć ,  opuścić,  porzucić? 

O,  zostań jeszcze!— Tasso tyle cierpiał,

Chce przez tych kilka chwil  odrodzić ż y c i c !

E l e o n o r a .

Biedny Torquato!— o, pr awda,  tyś cierpiał! 

Ja ciebie nigdy ,  nigdy nic opuszczę!
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Prccz,  dumo Książąt !—  precz mi złoly tronie!

Ja szczęścia pragnę— ja cię kochać muszę! 

Wszakże  niecały świat w  kajdanach złota,  

W s z a k ż e  się jeszcze znajdzie kątek ziemi,

Gdzie wieczna wiosna wieczną tchnie miłością, 

Gdzie wolno kochać i siostrze Książęcej ! 

T a s s o .

Tam cię z a w i o d ę !— tam codzicń przy tobie 

Będę uwijać wieniec nieśmiertelny 

Z  wdzięków poezji  na twe czoło luba !

A  kieily pieśń ma,  znużona swym lotem,

Zechce się schylić i upaść na ziemię,

Wtedy  się ust twych dotknę,  w  twoje oc?y 

Spoj rzę ,  a pieśń ma znow'U wzięci  w niebo,

1 z pieśnią dusze nasze—  kiedyś,  kiedyś,

Po  długiem życiu uciekną na gwiazdy ,

I będą świecić śród nocy pogodnej 

Naszej  kochanej ojczyzuie !

E l e o n o r a .

Ach ! czemuż 

Świat o nas nic chce zapomnieć—  i czemu 

Musićmy szukać jednej chwili  szczęścia,

Śród morza nieszczęść?!  —

T  a  s s o.

Nieszczęść,  nieszczęść luba! 

Cóż one sz ko dz ą?—  dla nas, dla dusz wielkich

http://rcin.org.pl/ifis/



175

Braknie powietrza,  gdy kurza nic ryczy —  

Wsz ak  wszystkie ininą—  a po dlugicli walkach,  

Kiedy ulecini tani, pomiędzy gwiazdy,

O,  jak nam słodko będzie wówczas myśleć,  

Żeśmy przebyli ten ocean śmiało —

Z  wiarą ,  nadzieją—  nicdrzemiąc jak inni,  

Których /, letargu nic zbudzi ni s ł a w a ,

Ni miłość nawet ,  ni twoje spojrzenie!

E l e o n o r a .

Lecz nasza przyszłość! lecz nasze nadzieje,

Lecz nasze biedne serca?— drżę nad n ićmit—  

T a s s o .

O !  nialo kochasz,  j eżel i  się lękasz —

Bierz ze mnie przykład— ja gardzę nieszczęściem, 

Ja chcę je  wyzwać  do wal k i—  niech staną!—
(powstając nagle).

Niechaj się zwalą t u , na mc ramiona ,

Niechaj mi g ro żą ,—  ja  wszystkie połamię,

W  szystl.o ci rzucę zwycięzko pod nogi,

1 łeb tej hydry przydcpcę jak gadu!

A  ty się lękasz ?—  (wracając na ilawnc miejsce).

Jakże mało kochasz! 

E l e o n o r a .

Ja cię nic kocham?— ja żyję. twćm życiem,  

Tw ćm i  ustami modlę się codziennie,

Patrzę twym wzrokiem,  bicia twego serca,
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Niedobry T a ss o ,  śledzę,  szukam, lecę,

1 cal.-) duszę chciałabym zamienić 

W  skrzydła Anioła i nićmi cię objąć ,

1 niemi bronić od pocisków świata,

1 na nich kiedyś unieść twoją d u s zę ,

1 całą wieczność tulić ją w niebiosach ! 

Powiedzźe,  Tasso,  czy  ja mało kocham?! (pauza) 

A c h !  lak,  tak,  może ,  może ja nie umiem 

Powiedzieć t e g o ! — czyż  to moja wina?

I cóż jest winien niejeden kwiat biedny,

Ze  jego tchnienie nie takie jest  wonne,

Jak  dumnej r ó ż y — cz yż  przeto mniej kocha 

Wspaniałe słońce?—  czyż  przeto co ranku 

Mniej świetną rosę przynosi mu w  darze?—

O !  ty mnie kochasz ,  jak lanr,  jako s ł a w ę! —

J a —  nie wićin w i e l e —  chyba kiedyś w niebie,  

Zapylasz w  niebie—  tam powiedzą tobie—  (pauza).

(Scena niema, w której Tasso i  Eleonora, oddani dumaniu, 
zdają się nie uiuaiać na zgiełk kilkakrotnie nbudzający 

się w dali).

Lecz cóż to,  słyszysz? jakaś wrzawa w  da l i !

T  a  s s o.

Jesteśmy w w i l l i , gdzie łada co może 

Obudzić wr zaw ę —

(FFchodzi szybko K sią ie, ju k k y  goniony ogląda się).
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A l f o n s .

Sloże tu znajdę ochronę od zbójców !
(spostrzegając Eleonorę).

Ona ! Lconora !

Wpośrodku z b ó j c ó w ! —  uciekaj! uciekaj! 

T a s s o

(zastępując mu drogę).

Książe się m yl i —  to jest dom Torcjuata 

Ta ss a—  (pokazując na łachmany).

Żebraka—  ale uczciwego.

Człek,  co tu wejdzie i powie:  pomocy!

Nie będzie bez n ie j —  a dumny, gdy gardzi ,  

Nicch próg mój rzuci i proch z nóg olrzęsie,

By  go ubóstwo inojc nie splamiło.

A l f o n s .

Tasso i ona! —  nigdyż więc szaleńcc 

Nie przestaniecie zemsty mojej szukać!

Eleonoro!  pójdź ze mną! (bierze j ą  za rękę i ciągnie).

T  A s  s o .

Stój K s i ą ż e !—

T o  nie twój pałac, tu gościnność mieszka.
(Alfons wydziera j e j  rękę, w tej chiuili przychodzi człowiek  

zamaskowany i odtrąca rękę Księcia).

N i e z n a j o m y .

Stój , dumny K s i ą że ! świetne twoje be r ł o ,

Ale w tej c h w i l i ..................................................

17
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Chciałbyś,  jak w i d z ę ,  wszędz ie  rozkazywać!  

Skutek na łogu— i có ż ,  czy  w i e s z ,  Książe ,

Kto to do ciebie ma dziś honor mówić?—  

Płebejiisz mężny!  cz łowiek ,  których krocie —

I powiesiłeś i powiesisz je szcze ,

A  resztę oddasz hańbie—  boś potężny!

Lecz c z ł o w i e k ....................... .

.......................................................... Prawda,

Ze  prawa są to siecie na komary,

Ze  każde ostrze przerwie takie siecie —

W y  na to złoto wz yw ac ie ,  co świeci ;

Ale  j a ,  Ks iąże ,  ja w z y w a m —  żelaza —

(Rzuca się na Księcia i  zadaje mu ranę w czo ło—  zgiełk  
pow szechny—  w chodzi kilka zamaskowanych i u zbro
jo n y ch —  Książe upa da , otaczają go wkoło).

E l e o n o r a .

Zamordowany!  nieszczęśliwy O jcze!

1 ASSO (do nieznajomego).

Kto jesteś? czemu domek mój skrzywdziłeś? 

Gdym ci za wi n i ł , czemuś mnie nie zabi ł?!— 

Nieznajomy (rzuca maskę).

O ile mogłem, dom twój  szanowałem!
(do swoich

Szanujcie biedny dom włoskiego wieszcza —

Nam krwi i złota potrzeba dumnego!

Nie tkniecie laurów pracą zarobionych!
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K s i ą ż e

(przychodząc do siebie).

R i c i o ! zbrodniarzu !

RlCIO  (z szyderstwem).

A  co Mości Książe i 

W s z a k  prawda , umiem i sztyletem wł adać , 

Nictylko p iórem—  nic t o —  rana mała —

Nie chciałem w  domu Tassa cię zabijać —  

Podziękuj  j e m u —  o —  pragnąłem tylko 

Dać  ci naukę— żebyś nie był  dumnym,

Żebyś pamiętał ,  źe i w  twoje serce,

Kiedy się sztylet dostanie—  tak skonasz ,

Jak każdy żebrak. Rywaj  z d r ó w — ta b l i zna ,  

Co się na czole twojem pozostanie,

Niech ci wspomina , że i pośród gminu 

Są twarde s e r c a ...................................... .

.............................. ........................... ... • * (w ychodzi)
(Zasłona spada).

Koniec Części trzeciej.
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C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A ,

L a u r.

17*
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Eleonora Księźniczisa.

Torąuato Tasso.
Robert Tasso stryj jego.

K ardynał Albano.

Ricio niiiicli 

Pellini braciszek 

Lud,

S c e n a  xv R z y m i e  w  la t  J O  po  p r z e s z ł e j .

w klasztorze Kapucynów.
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S  c  c  i i  a  1 .

Pokój w  klasztorze zakonnic w  Rzymie.

E l e o n o r a

(obracając mowę do służącego}.

Dobrze,  niech we jdz ie —  (służący odchodzi).

Kardynał  Albano 

Przysyła mnicha—  Kardynał Albano 

Niczwykł  złe wieści przesyłać kobietom.

Może bal nowy,  śpiewaczka,  aktorka 

W z y w a ł a  jego pomocy— j u ż  nudzi ,

Już mię dręczy la Rzymska wesołość 

Na grobie s ławy przodków nieśmiertelnych!
(w chodzi braciszek z klasztoru Kapucynów).

B r a c i s z e k .

Niech będzie C h r y s t u s  pochwalony—  pokój 

Temu domowi.

E l e o n o r a .

I z tobą ,  mój bracie !

Cóż l o , masz pismo do ,mnie Kardynała?
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B r a c i s z e k .
Pismo i puszka—  Jego to wiełebność 

W  twe ręce, Księżno, złożyć rozkazała,

I czekać aż mi w  pokoju pójść każesz—  

E leon o ra  (czytając pismo).

Dzięki  c i ,  B o ż e !—  a więc  jeszcze w Rzymie 

Jest iskra chwały —  jest przodków wspomnienie ! 

W i ę c  jeszcze genjusz, prócz nieszczęść w  ojczyznie, 

Może pomarzyć o sławie i laurze !
(otwiera puszkę i wydobywa gałązkę lauru, całując ją ).  

Gałązko świetna! nagrodo genjuszów !

Część tobie!—  wieleż w  każdym twoim listku 

Jest wypisano męczarni i trudów !

Cały wiek pracy,  marzenia młodości —

Długa cierpliwość,  wiara w  nieśmiertelność, 

Wszystko  lo zda się w  twćj  barwie połyska!

0  ja kżc mało świat nagradza cnoty !

1 jak stronniczo !—  za życie genjusza —

Choć gałąź lauru—  a za nasze czucia,

Za miłość c ichą , święlą i cierpliwą —  

Wspomnienia tylko i łzy —

B r a c i s z e k .
1 Niebiosa !

E leonora (spostrzegając się).

T y  tutaj j esteś?—  zapomniałam —

B r a c i s z e k .
Przebacz
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Dobra Księżniczko!—  mówiłaś o s ławie,  

Wielkości ,  laurze—  nagrodach tej ziemi. 

Księżno,  to wszystko marność jest marności!

W  sercu to, w  sercu jest  cala nagroda !

E j. e o no u a .

Sądzi łam,  że w  tej sukni scrce stygnie.

B r a c i s z e k .

Stygn ie— być może ,  ale nie umiera;

Dusza się nasza, Księżno,  nie przemieni 

Z  taką łatwośc ią, jak zmieniamy szaty ;

Scrce na przekór bije w  sukni mnicha ,

I nieraz pamięć klasztornego sługi ,

JNa przekop trudom i długiej modlitwie.

L e ż y  w  kajdanach ziemskich namiętności.

E l e o n o r a ..

Biedne to scrce! niech j c  Bóg pocieszy —  

B r a c i s z e k .

B óg nie zw yc ię ży ,  kiedy człek nie wałczy,

A  człek czyż będzie walczyć z własnćm szczęściem? 

Lub czy nakaże milczenie wspomnieniom ,

Które mu jedne zostały rozbitki 

Z  burzy młodości?—  o Księżno! natenczas, 

P ow ie dz ,  czy w  takie serce ciche modły,

I wiara święta w  nieśmiertelność, w  niebo 

Potrafi wstąp ić?— powiedz,  takie serce,

INicprzywiązane do nieba—  odarte
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Zc  szczęścia ziemi ,  w  co s ię ,  w  co obróci? 

W ó w cz a s  wspomnienia czyl iż nic latają 

Bez  celu,  smutne,  jako liść jesienny,

Kłębem lecący bez drogi i celu? —

O ,  jak to smutno,  gdy na całej ziemi 

INic nas nie n ę c i —  gdy wszystko za nami,

A  przed oc/.ami tylko życie nudne,

Długie,  jak wieczność ,  i czcze jak n iccs lwo!  

Takie jest  nędzne życie samotnika! —  

E l e o n o r a .

Biedny człowieku ! i pocóż się było 

Zamykać w  murach z takićm wrząećin sercem?

B r a c i s z e k .

Trucizną chciałem wyleczyć t ruc i zn ę .^

Świat  zawiódł srogo ,  a więc go rzuci łem, 

Nicpomnąc na to ,  żc ży c i c —  nałogiem,

Z c  nic możemy w chwili  zmazać przeszłość,

1 księgi duszy zapisać na n o w o ,

Myślałem sobie— modlitwa zw yc ię ży ......

A le  modlitwa często broni słabo —

M y śl al em t a k ż e : —  c z y s t e  d u s z e ,  w  B o g u ,

Choć rozerwane,  zlewają się z so'<\;

Marny ideał ! dla serca potrzeba 

Codzicu pokarmu, gdy je  wprzód karmiono; 

B óg nie zapełni ,  tylko serca wielkie 

I pozbawione wszystkich ponęt ziemskich,
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W szystk ich  uroków!
E  l  e o n o n A.

T y ś  k o c h a ł ,  p o j m u j ę —

Przez usta twoje mówi k r w a n e  scrce,

Kochałeś pewnie i straciłeś —
B r a c i s z e k .

Może —

Bo na tym świecie nie pewnego nićma,

N i c —  oprócz śmierci.
E l e o n o r a .

Dobry,  biedny czlcczę ! 

Czas wszystko niszczy —  zaciera i t roski ,

L ecz y  i serca—  a kto B ogu  ufa,

Nie będzie zwiedz ion— A c h !  i któż nie kochał? 

1 któż nic musiał opuszczać co kochał?

W sz ak  i ja  n a w e t —  j a ,  której losowi 

Ty lu  zazdrości—  o !  jeżel i  cz u jesz ,

Z r o z u m i e s z  n a d t o — B óg  w i d z i  m e  c h ę ci  —

Dziś  chcę na wieki  opuścić świat marny,

I  jak t y ,  s z u k a ć  p r z y t u ł k u  u B o g a .

W sz ak  prawda,  troski nawet nasze słodkie,

Jeśli nad niemi aniołowie płaczą.

Oto dziś— wi d z i sz — to me łzy  ostatnie,

Które poświęcam wspomnieniom przcsłości !
B r a c i s z e k .

Księżno ! jak  srogo zawiedziesz się kiedyś 5 

I klasztor serca nie zziębi w r zą ce g o !
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Jednak doń wstąpię—  Cz y  znałeś ty Tassa?

B r a c i s z e k .

Znam jak  genjusza—  to mój brat w  cierpieniach! 

E l e o n o r a .

0  gdybyś znal go blisko,  bardzo blisko,

Gdybyś go kochał,  gdybyś go nie rzucił 

Przez życic ca łe— jemu przyjaciela,

Jemu potrzeba serca tak jak twoje.

Wybyśc ic  siebie wśpicrali w  tem życiu,

1 razem płacząc szczęśliws/.etnl byli.

B r a c i s z e k .

Przez litość, Pani,  nie mów temi słowy,

1 nie budź serca na pół uśpionego 

Postem, modlitwą i ciszą klasztorną !

E l e o n o r a .

A l e  czas odejść— już  bije god^na —

Niechaj Torquato nic czeka na laury,

Które mu biedna wstrzymała kochanka;

Zanieś t o — oddaj—  niechaj czoło wieszcza 

Laurem się broni od męczarni ziemskich :

Oby potrafił i scrce nim o k r y ć !

B r a c i s z e k .

Odejdę,  Ks iężno—  proszę,  daj swą ręką;

O,  nie odmawiaj żebrakowi chleba,

Co go od głodnej śinicrci uratuje.

_  ------------

188

http://rcin.org.pl/ifis/



189

E l e o n o r a .

T a  inowa?. .
B r a c i s z e k .

Pani !  la mowa jest świętą ,

Jał; mowa w ustach konających święta —
(biorąc ręhę i  całując ją ).

0  niechaj B óg cię nigdy nieopuszcza !

JNicch twoją duszę Aniołowie bronią

Od wspomnieli ,  lęsknol i strasznej miłości,

Co jak gad serce owija na wieki,

1 b r o n i  n a w e t  mo d l i ć  s ię  do B o g a !

(szybko wybiega).

E l e o n o r a .

T o 011 ! P e l l i n i !— ocal jego  B o ż e !

------- -------------

S c e n a  8 .

Pokój w  klasztorze Kapucynów. 

R i c i o

(>u odzieniu mnicha).

Dotąd nic wraca —  Kardynał zapewne 

Zechce zaprosić liczne towarzystwo ,

Gośc i , uciechy, poklaski, laur nawet ,

W  szystko dla niego!—wszystko,  wszystko,wszystko! 
”  (uderza się z rospaczą w czoło).

Dla cichie,  mnichu,—  wór żebraczy,  habit,

1 8
. «' * ♦ • *
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Pokuta wieczna i wzgarda powszechna !

Mnichu ponury! i czegóż się wahasz?

(ze śmiechem szyderczym).

Co!  czy ty jeszcze będziesz groził  ludziom,

1 chicha że br a ł—  i patrzał jak inni,

Laurem odziani? kiedy ty,  nędzniku,

Ty lk o  na wieki jesteś dawnym l l i cio!

Ricio ! gdzie krew twa szlachetna? gdzie scrce, 

Które bezkarnie nikt nic mógł obrazić?

Ric io!  gdz ie ,  gdzie ty?— gdzie twoje nadzieje? 

Gdzie śmiałość twoja? gdzie jest  twoja zemsta? 

Gdzie jest  twój sztylet?! —
(szuka szty letu —  znajduje różaniec).

Ha !  ha! zapomniałem,

Ż e  k r z y ż ,  różaniec,  dziś całą potęgą,

Którą mam W ręku —  (cisnąc piersi z wściekłością).

Straszliwa zazdrości ! 

Przeklęty  gadzie i nigdyż nie zamilkniesz 

W  głębi mych piersi—  czego chcesz? dam wszystko! 

W s z y s t k o — prócz szczęścia biednego Torquata! 

On tyle cierpiał—  dziś,  za swe cierpienia,

Laur ma pozyskać—  P ełza j ,  brudny gadzie, 

Masz moje piersi szerokie i puste,

I lak ogniste, jako stepy Ł ib j i ,

W  nich jad  roz lewaj—  nic tknij lauru wieszcza!  

N i e —  ty nie spoczniesz,  aż na jego grobie!
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T a k — słyszę głos t w ó j —  Torquato szczęśl iwy!

A  ty......  Torquato w Inuracli nieśuiierleliiych!

Cala Italja zdziwiona zawoła : —

Torąuato Tasso,  nasz wieszcz , nasz kochanek ! 

Niech oczy nasze widzą mistrza lutni,

I niechaj jego  pomnik niebios sięga !

A  t y ! . . . .  Przeklęta gadzino zazdrości!

N i c — niccli on żyje szczęśl iwy i sławny,

Ja się z w y c ię ż ę —  pójdę przed ołtarze,

Upadnę na twarz i modlić się będę,

I  piersi szarpać i płakać przed B ogi em  !

O  j e dn o ,  jedno bługać tylko będę:  —

Niechaj umilknie ten gad mego scrca!
(Idzie ku drzwiom kaplicy—  słychać glosy śpiew ających  

wewnątrz mnichów).

G ł o s  l szy.

B o ż e ! wysłuchaj nasze wołanie!

G ł o s  2gi.

Niech głos próśb naszych przyjdzie do ciebie, 

Niech na nas zstąpi twe zlitowanie,

Królu na z i em i ! Królu na n iebie !

G ł o s  l sz y .

Sz czę sn y ,  na kogo twa ręka ,  B o ż e , 

Błogosławiąca wiecznie osiędz ie !

Ni go zwycięży  ziemia,  ni morze,  

Błogosławieństwo z nim będzie !
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G ł o s  2gi.

Szczę sn y ,  do kogo duch twój przyleci ,

1 ducha natchnie, i w sercu osiędzic,

1 chwalę jego  w  gwiazdę rozuieei ,

I wiecznie,  wiecznie z nim będzie!

G ł o s  l szy .

B oż e  ! wysłuchaj nasze wołanie !

G ł o s  2gi.

Miech głos próśb naszych przyjdzie do ciebie,  

Niccli na nas zstąpi twe zlitowanie ,

Królu na z i em i! Królu na niebie !

B i c i o

(padając na kolana przed drzwiami).

O , niechaj na mnie zstąpi litość twoja !

B oże  mój,  B o ż e , niechaj gad ten uśnie !

T y ,  który władasz burzą i piorunem,

Co falóm rzekniesz : —  ciszej ! —  i ucichną , 

Wyrzekni j  słowo do mojego serca: —  

l'milknij  serce pieniem napełnione!

Uśnij gadzino zazdrości!— niech uśnie!—
(znowu słychać glosy).

G ł o s  l sz y .

W i e lk i ,  wielki Pan śród chwa ły!

Slojice przed nim—  motyl ciemny,

Gwiazdy  przed niin— ziarna małe,
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Św i a t — jak robak dzienno-trwaly !

Cóż ty przed niin?— proch , proch z iemny!—  

G ł o s  2gi.

Ludzie!  głoście jego chwałę;

On proch natchnął,  i proch oży ł ,

W  łanry ubrał wicczno-trwałe,

1 na czole ni 11 położył 

Piętno chwały i wielkości;

Nicość jego  —  skazitelność,

Już zniszczone—  patrz,  z nicości —

Pan r z e k ł — wskrzesił  nieśmiertelność!

R i c i o .

Znów tylko sława! wszystkie usta ziemskie 

Muszą wymawiać tylko słowa sławy !

1 warnże nawet,  zcrdzawiale mnichy,

Marzy się wielkość,  s ła wa ,  nieśmiertelność!
(powstaje nagle).

I l a —  sława! wie lkość!—  wspomnienia kochane; 

W  ięc i mnie o was można jeszcze myś leć ! 

Miecza mi!  miecz-- !— jeszcze ręka ślina 

Zdoła wywalczyć laur dla sw'cgo czoła,

I myśl ma orla jeszcze zciągnie z słońca

Kilka promieni nieśmiertelnej ch wa ły! .......

Stój!  stój szalony!— kaptur, habit mnisi ,  

Ciężka pokuta— to twój clilcb powszedni!  

Pożywaj  jego ze łzami i żółcią,

18*
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Dopóki  tylko* wspomnienia przeszłości,

Choćby jak błędny cień w pamięci tkwiły —  

Trumna i nicość!— to są łamy twoje!
(wybiega i spotyka na drodze braciszka, niosącego Jam

na tacy).

Laur!  laur dla niego! uspokój s ię,  gadzie,

Lub  scrce pozrzy j—  ale nic rozkazuj ,

Ażebym nową zbrodnię dla cię spełni ł !
(wybiega).

B r a c i s z e k .

' Czegóż ten człowiek odetnnie ucieka?

R o b e r t  T a s s o

(wchodzi bocznemi drzwiami).

A  więc wróci łeś?—  cóż Kardynał mówi ł?

B r a c i s z e k .

Oto nagroda przysłana Poecie —

Zapewne wkrótce sam Kardynał będzie.

R o b e r t  T a s s o .

O , nazbyt mała za życie cierpienia,

Ale  ci chwała Najwyższy i za to!
[spozierając przez oAmo).

Lecz oto właśnie pojazd Kardynała,

A  zatem dzisiaj w  świetnem Kapitolium, 

Ciuchem i pustem od tylu j uż  wieków ,

31 a znowu zabrzmieć pieśń sławy,  wielkości j 

Pieśń nieśmiertelna—  o chwała c i ,  Stwórco ,

http://rcin.org.pl/ifis/



Ż c  jeszcze wskrzeszasz w  umartym .narodzie 

W ie sz cz e  potężne urokiem genjusza,

Ż e  choć przynajmniej na groliic swych przodków 

Godną ich piosnkę zaśpiewać zdołają !

B r a c i s z e k .

0  toż Kardynał  —

K a r d y n a ł .

Witam ciebie, starcze!

Jakże się c ieszę,  że dzisiaj Tprrpiato,

T o  dziecię drogie,  któreś w y pi a s l ow ał ,

Któregoś duszę otworzy ł  dla sławy,

St ani c  na slopniach tej samej świątyni ,

Co tyle chwały Rzymu  j u ż  widziała!

R o b e r t  T a s s o .

Dzięki  c i ,  P ani c !— twojćin to staraniem 

Dwie  dusze dzisiaj hędą najszczęśliwsze.

Tamta jest  młodsza—  tamta żyje w niebie,

Dla niej laur ziemski— marna to nagroda;

Ale j a ,  Panic,  ja starzec nad grobem —

1 oczy moje tyleż widzą szczęśc ia/!—

B óg  ci  n a g r o d z i  za  c z y n  s p r a w i e d l i w y !

K a r d y n a ł .

T e  łzy,  mój starcze, dość mię nagrodziły.

B o b e r t  T a s s o .

Szczęsny,  że mogę płakać nad swem szczęściem! 

Całym wiek cierpiał i nigdy nie płakał!
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K  A I I  I ) Y  N  A  Ł .

Lecz nic nic mówisz o drogim Torijuacic.

R o b e r t  T a s s o .

Wkrótce nadejdzie—  trochę jest cierpiący —  

Podobno,  Panic,  niedługo się będzie 

Laurem swym c ieszy ć—  zdrowie jego codzieii, 

Codzicń upada— zdaje s ię ,  że widzę,

Jak ten kwiat piękny, co ozdabiał W ło ch y  

Na pół uwiędły,  Czeka tylko gromu!

Ach ! i natenczas serce myśli) k r w a w e ,

Z e  łos o kr u tn ie  n a w e t  i lo w y d r z e ,

T o  nędzne szczęście,  tę gałązkę łauru !

K a r d y n a ł .

W a da  to starców widzieć przyszłość smutną. 

Nic bój się, Tasso—  mówiłem z Torquateni,  

A ż eb y  odtąd szanował swe zdrowie,

Drogie współziomkom,  i mam jego  s ło wo ,  

Możesz się cieszyć — Rzym mu będzie matką, 

Rzym zawsze dzieci genjuszu kochał—

Fcrrara scrce jemu siialeczyla—

Rzym je zagoi—

RoBEnr T a s s o .

Właśnie jest Torquato— 

T a s s o .

Kardynał Albauo !— witam Kardynała—

Słodko jest  widzieć przyjaciół  przed śmiercią—
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Lecz  cóż to?— widzę Kardynał wesoły?—

K A n DYMAŁ.

Ta k ,  przyjacielu! wesoły,  szczęśl iwy

Twein  szczęściem tylko!— tyżbyś mu,  Torquato,

Odbierał uśmiech?— ciesz się i ty z nami,

Dzisiaj  Itzym laury dla ciebie przeznacza!

T  a s s o.

Lauru gałązka święta ,  czarodziejska,

Dopóty tylko ,  dokąd nie postaniem;

Zyskana —  serca twego uie rozgrzeje,

Ani  zasłoni ci czoło od trosków,

Ani  wokoło rzuci urok złoty,

Jako w młodości,  gdy o nim marzymy!

K a r d y n a ł .

Dla wieszcza— powiedz,  cóż nad laur droższego?

T a s s o .

T a k ,  prawda —  bujna cień jego gałęzi 

Będzie ochraniać mogiłę na długo 

Od zapomnienia —  tak,  prawda,  po śmierci 

Cień wieszcza przyjdzie i siądzie pod laurem—

A  kiedy mary, wspomnienia przeszłości,

Zaczną go dręczyć —  laurem się osłoni'  

K a r d y n a ł .

Tonjuato!  powiedz więc e j ,  powiedz śmiało: — 

Czoło genjusza laurcin wieńczonego 

W  y ż s i e  nad czoło jjlów wladzców tej zicini,

\
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Bo pod tym laurem żyje nieśmiertelność!—- 

T  A 8 S O.

Serce spłowiałe i myśl pełna z g r y z o t !

Ży j e  gad wspomnień wiecznie się wijący 

I  rohal; nigdy nieśpiący !— nieszczęście,

Biada nam wielkim duszom na tym świecic!  

W  młodości naszej ,  gdy wołamy —  chwały!  

Gdy  wagą szczęścia i krwi chcemy lauru, 

Sieją nam tylko ciernie na dnie serca;

A  kiedy głowa woła już  mogiły,

I serce w  długich skamienieje walkach,

I cóż nam wówczas  po laurzc na czole'?

A n i  on duszy rozmarszczyć potrafi,

A n i  się przyjmie w  kraju cierni —  w sercu ! 

O !  wielkie dusze są jak wielkie stepy, 

Piękne na wi o sn ę—  ale w skwarne lato 

Żółte i nudne,  bez kwiatka,  bez szczęścia!

BoitERT T a s s o .

Dla cz egó ż ,  syn u,  tak jesteś nieszczęsnym?

T  a  .s s o.

Zapytaj dębu,  w  który grom uderzył,

Czemu się jego czoło nic zieleni?—

0  ! w  życiu tylko raz jesteśmy szczęśui,

B a z  tylko jede n,  starcze,  gdy kochamy.—  

Szczęsny ! kto z owej  chwili  mógł korzystać,

1 w  sercu ukrył skarbiec swej  miłości,
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Kto mów i ł : — kocham !— i u s ł y s z a ł k o c h a m !

Bo potćin w  długiem, w nudnćin naszćm życiu 

Udajem szczęście —  a w  sercu jafc w  stepie!—  
K a r d y n a ł .

Porzućmy o tem— zdrowie twoje słabe,

T a  moc uniesień może ci zaszkodzić—

T a s s o !  mąż umie znosić swe  cierpienia 

I być wesołym —  Słuchaj!  i ty rób to—

Kto Jaur uzyskał ,  niech go będzie godnym— 

Dziś w Kapitolimn uroczystość twoja,

Niechaj R z ym  cały raduje się dzisiaj,

Patrząc na wieszcza godnego Cezarów—

O !  ja to czuję ,  że nikt z tego gminu 

Nic zdoła przejrzeć przez koronę chwały 

Do twego serca ciężko cierpiącego !—

Lecz cóż ci z te go ?— poświęć się dla ludu, 

Laur twego czoła niech budzi z letargu 

Umysły  śpiące —  niech w s krzeszą genjusze.
T a s s o .

Dziękuję tobie,  drogi Kardynale!

Spełnię,  co żądasz —  ftdyby tylko s i ły;

Goduie nastroję struny mego ducha,

B y  pieśń zanócić dla chwały Rzymowi ,

Pieśń nieśmiertelną —  choć może ostatnią!

K a r d y n a ł .
Więc cię żegnamy!— wkrótce się zobaczym—

(Kardynał i Robert wychodzą).
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B r a c i s z e k

(stojący dotąd U) głęhi sceny przystępuje do Tassa).

Torquato! pozwól  raz cicbic uściskać—  

T a s s o .

Niechaj was wszystkich B óg tu błogosławi ! 

Wy śc ie  gościnną ręką mię przyjęli ,

Z  waszych rąk chwała moja,  laury moje! 

Ciebie uściskać, na wieki pożegnać 

Mym obowiązkiem—  (ściskają się).

BR AC ISZ EK.

L( ‘cz wi es zż c ,  Torquato,  

Kogo ty wi tasz ,  i kogo chcesz żegnać?

T o  j a ,  Pel l ini— to j a ,  owe dziecko,

Ó w  paź Księżniczki ,  co pomnisz -  

T a s s o

(rzucając się w je g o  objęcia)

Pell in i !

Drogi  przy jaciel ! sługa Leonory !

T y ,  który zawsze patrzyłeś w  to niebo—

T y  naj szczęsi iwszy !
B r a c i s z e k .

Ja , co chwile szczęścia 

Opłacam dzisiaj latami męczarni —

T  a s .8 o.

Dla cz egóż ,  bracie,  rzuciłeś ją? — powiedz —  

O,  tyś do śmierci przy niej być powinien!
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O  j a k ż e  mało mus ia łeś  j ą  k o ch a ć ,

K i e d y ś  o p u ś c i ł ! —  ' •

B r a c i s z e k .

T o r q n a t o !  z a p r z e s t a ń —

N i c  nam to w s k r z e s i ć  lata u p l y n i o n c —

D l a  n as — w s p o m i n a ć ; — w i d z i s z  innie  w  h a b i c i e —  

J u ż  lo r o k  s z ó s t y  j a k  s z u k a m  s p o k o j u  

D l a  wrz.i jcćj  d u s z y  w  t y c h  k a m i e n n y c h  m u r ac h ,  

A l o m  nic z n a l a z ł .

T a s s o . -  

1 c z e g ó ż  tal; c i e r p i s z ?  

B r a c i s z e k .

K o c h a ł e m  —  s łucha j  —

T a s s o .

N i e s z c z ę ś l i w i e  p e w n o  —  

B r a c i s z e k .

N a j n i e s z c z ę ś ł i w i e j —  i dla  t eg o  tutaj  

P r z y s z e d ł e m  b ł a g a ć  od B oga p o m o c y —  

Z a p o m n i e ć  c h c i a ł e m —

T a s s o .

S z a l o n a  ko bi eta ,  >
-i • . . f  

C o  s ię  w a ż y ł a  t w e  s er ce  o dr z u c i ć .

B r a c i s z e k .

B ł o g o s ł a w i o n a  na w i e k i  k ob i e t a !  —

T a s s o .

D ,  g d y b y ś  k o c h a ł ,  j a k  j a  L e o n o r ę ,

Tor III. 19
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Onaby serca uic zabiła twego.

B r a c i s z e k .

Ona zabi ła!  ona —  Lconora !

TASSO (ściskając go).

W i ę c  ją  kochałeś— ją,  mój przyjacielu!

0  ! to się ona pewno litowała

JNad lwem nieszczęściem —  ona cię kochała !

B i i a c i s z e k .

Duszo szlachetna ! więc i zazdrość nawet 

Nie zdoła ciebie opanować!—

T  a s s o.

Zazdrość !

Pell ini!  widzisz jak gaśnie mc życic,

Zycie lo ziemskie— ale lam jest drugie

1 nieśmiertelne— Ziemskie namiętności 

Zagasnąć muszą— wszakże tyle przeszło!

Tyle  chwil  szczęścia jako powiew wiatru,

Po  naszych głowach wionęło , minęło,

I mamże, powiedz,  nad tćini resztkami , 

Czuwać chciwcini lichwiarza oczami,

1 od S w e j  piersi  c z u j ą c e j  odtrącić

T o ,  co najdroższe,  nawet przyjaciela?—

O !  nie —  nam myśleć po zieinsku nic można—  

Tasso —  ów wrzący ,  zakochany Tasso,

Umarł już  d aw n o — pozostał wieszcz górny, 

Któremu wielkie niebo jest o jczyzną ,
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Który il/.iś kocha—  nieśmiertelność tylko,

A  miłość ziemska— jest jak jeden promień 

Wrzącego słońca , co budzi dueli wieszcza !

B r a c i s z e k .

Szczęśliwy kogo nie dręczą wspomnienia,

Kto laur pokochał—

T  a  s s o.

P e l l i n i !  zmień m o w ę ,

Nic budź w mćj duszy wspomnienia przeszłości,  

Pa lrza j— ta g ło w a — la wpół  martwa głowa 

Ma się dziś ubrać w laur najwyższej  chwa ły ,  

Ma raz oslalni pieśń śpiewać dla Bzyinii.

T y  pieśń wpół lotu zabijasz wspomnieniem,

T y  lutnię moję rozstrajasz— że zabrzmi 

Ni e  chwałą Kzyinu, lecz Eleonory.

B r a c i s z e k .

I cóż z lej chwały?— wszak i ona jutro 

Zostanie ty (ko wspomnieniem!

T a s s o .

Wspomnieniem !—  

), tak— straciłem wszystko!— dom mój w  gruzach, 

âła rodzina wymarła— ja jeden 

.ostałem, biedny rozloin z tych rozwalili ,  

tóry świat na złość losowi clicc wieńczyć 

Wesołą barwą zielonego łauru—

19*
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Lecz darmo, darmo, nic będzie weselszy 

G r ó b —  choć go róży pokryjesz kwiatami!—
(pauza).

Lecz  cóż to?— inamżc płakać nad swym losem, 

J a ,  co nie umrę tal; jak mrą miljony,

Których imiona razem z kośćmi zgniją? —

Ja wieszcz!—ja  wstrząsnę chórami- pieśń wskrzeszę,  

Ostygną w  niebie! i światy uloźę 

Do jednej  nóty !— i chóry aniołów,

Patrz —  widzisz —  nócą —  o!  to pieśń jest moja! 

Jam ją wymyśli ł  —  jam pierwszy ją uczul,  

Pierwszy nią natchnął te aniołów t łumy!

(z coraz wzrastającym zapaleni)

I precz mi ziemio!— precz brudne bagnisko! — 

Dosyć brnąć w tobie —  i czuć i czuć wiecznie,

I czując śp iewać , i p łakać, i cierpieć,

I szukać serca,  żeby mię pojęło,

I płonąć cz ują c , i konać płonąwszy,

I uic nie ujrzeć —  tylko świat bez ducha!

I nic nie kochać —  tylko zimną glinę!

I zabrzmieć pieśnią —  a pieśń skrzydła zwichnie,  

Bijąc się długo pośród głazów lodu,

A ż  zmarzła,  martwa przyrośnic do niego,

I przed skonaniem zabrzmi tylko echem 

Przekłęs twa, nędzy dla biednego wieszcza!

(z najwyzszem wysileniem)
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Riada c i ,  wieszczu!  żeś l;oelinł, żeś śpiewał,  

Ż e  hoiiasz czując i skonać nic możesz !!
(osłabiony pada na krzesło, Iiraciszek przestraszony 

woła ratunku).

B r a c i s z e k .

R a t u n k u !  p r ę d z e j  p o m o c y !  011 k o n a !

(wbiega R icio , K ardynał i  stryj Tassa)

R obert T asso.

T o  jego  zwykłe  cierpienie— lecz ciszej,

On zaraz przyjdzie do sichie—-milczenie—  

Musiał zapewne mówić coś z zapałem — 

B r a c i s z e k .

Właśnie wspominał nieszczęśliwą przeszłość!

K a r d y n a ł .

Nieszczęsny! dawno cierpi tę chorobę?

R o b e r t  T a s s o .

Odtąd jak został okrutnie wtrącony 

W  dom obłąkanych —  lada co w nim budzi 

Niezwykły  zapał ,  co dotąd nic przejdzie,

A ż  osłabiony bez zmysłów upadnie.

R lC IO  (i i « stronie).

Gdyby mójjl umrzeć,  jakby był sz cz ęś l iwy!

K a r d y n a ł .

P a t r z — już  powraca do siebie—

I  ASSO (wpółobłąkany)

Umarłem!

http://rcin.org.pl/ifis/



Byłem j u ż  w  z iemi!—  (og ląda  się).

N i c — ja S|>nlcin tylko, 

Lecz  strasznieni marz y ł !— więc  i we śnie nawet, 

W i ę c  nawet w  trumnie nie znajdę spokoju?—

1 S n u  bez marzcu?—  (spostrzegłszy laur  z iron ją) 

Dz iś  wieńczą lauranii,

A  jutro znowu rzucą do warjatów,

A  jutro każą umierać w szpitalu!

A  jutro lada zdrajca,  lada Bicio,

Oczerni— wydrze nawet kawał c h i c h a ,

I każe umrzeć z głodu —  mnie wies zczowi!

B icio ( na stronic).

W i ę c  imię moje jak kamień na sercu

I na pamięci leży mu bez końca!—

K a r d y n a ł .

Torfjuato!  wspomnij,  żc dziś dzień twej chwały,  

l*o cóż te czarne myśli na pamięci?—

Laur ,  laur cię cz ek a !— twoi przyjaciele 

Będą na wieki  plakat' . gdy odmówisz 

T e j ,  jakbądź lichej nagrody twych cierpień—  

T a s s o

(ściskając mu rękę).

0  przyjacielu —  laur ten na mym grobie 

Zasadź,  nicch wzrośnie,  tiicch zakwitnie kiedyś,

1 przysiąż razem,  żc pierwszy odrostek, 

P ierwszą zieloną gałązkę,  co wzrośnie,

200
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.leszcze słonecznym skwarem nie sczerniałą, 

Miękką i wonną —  co ledwo raz jeden 

Widz iała  słońce— rozwitą gałązkę,

W  darze od wieszcza oddasz Łeonorze,

Niech ona wieńczy  laiirem swoją g ł o w ę ,  

Wszakżem go winien jej  tylko —  to ona 

Mojcmi usty śpiewała Bynalda,

Ona mi dala kolory Armidy '

A c h  1 gdyhy,  gdyby  nie ó w  zdrajca Ricio,

Co mi zazdrościł niewinnego szczęścia!—  

Osądź go B oże ! on zabił mą młodość,

On mi odebrał wszystko na tym świecie!

I myśli moje ,  ' kwiecistą łąkę 

Zamienił  w  puszczę c ierni , łez i chwastów—  

Wiesz  mc nieszczęścia— w kajdany mię skuto, 

Siedem lat ciężkich w  szpitalu przeżyłem 

Śród obłąkanych— i najnieszczęśl iwszy,  

Musiałem słyszćć jak szarpią mą s ła wę,

I z całćj zemsty —  bić głową o mury !

Do doinum w r ó c i ł — samotny, ubogi,

Straciłem ws zystko!— i słuchaj ,  tc wszystko  

Na głowę moją jeden człowiek zwalił ,

Jeden,  którcgoin ukochał —  przyjaciel!

I nikt g o ,  nikt go w  życiu nie ukarał,

Ty łko policzek mój ścigać go będzie,

Ou jemu nie da zasnąć,  chyba w  grobie.
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R i c i o  (na stron ie).

W i ęc  pomsty! pomsty! krwią zmyjmy policzek—  

K a r d  y  s  a  r..

Dość lego Tasso —  zapomnij przeszłości;  

Przebaczać ludziom,  cecha to dusz wielkich,

Na prześladowców twoich hańba padnie,

Za życia imię ich —  ofiara wzgardy,

Po śmierci razem % mogiłą zapadnie—■

A  ty, Torquato,  iy zostaniesz chwałą 

Swojego ludu —  ty wieki  przeżyjesz.

T a s s o .

W ie ki  przeżyję —  więc chwała ci,  Rzymie,

Co w  rozwal  inach potęgi swyc^ przodków 

Pozwalasz drzewku biednemu mej s ławy 

Wzró ść  i zakwitnąć— oby moje usta 

Sił dosyć miały godnie cię opiewać!—  (p auza). 

W i ęc  wskrześmy s i ł y — W i n a !  czarg wina ! 

Wyciśniętego z gron,  co d/.is się ścielą 

Na grobach Rzymskich jenji.szów —  w i n a , —

Siły mc wzrosną— strony mojej lutni 

Zabrzmią dźwiękami ,  co niebios dosięgną!
(do Itic ia )

P rę d z ć j ż e ,  mnich u ! obudź śpiące kroki,

L e ć ,  przynoś —  spełnię wie lką ,  pełną czaszę,

I ujrzysz cuda ! wieszcz ,  jak B óg  z  niceslwa,

Z  chaosu dźwięków wywoła  świat myśli,
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Świat wielki,  piękny— że rzekniesz zdziwiony:  —  

On twórca , genjusz ! laureui go uwieńczyć !

R l C I O  (do s ieb ie).

I la !  zwyciężyłeś szatanie !—  (w ych o d zi).

R l l A C I S Z E K  (w chodzi).

Torąuato !

Lud coraz więcej  zgromadza się wkoło,

J u ż  Kapitołium  p e łn e — k r z y c z ą  single:—

Gdzie jest Torquato Tasso?—

T a s s o .

Co! lud wo la? —  

Niech w o l a ,  czeka —  Tasso stroi lutnię,

Wkrótce pieśil zabrzmi ,  a lud czy  zrozumie?

I co odpowie?— czyż, zdoła mię pojąć?—

I czyż za całą nagrodę wieszczowi  

Zapłaci tylko głupiem zadziwieniem ,

Albo  marniejszym ad niego poklaskiem?

R o b e r t  T a s s o .

C o mówisz?— czoło Rzymu tam przytomne!

T  ■ 3 s o.

O ,  znam tych ludzi !  szaty ich bogate

I g łow y  dumne —  ale serca! puste,

Jako na twardej skałę kwiat zwiędniejc,

Ta k  pieśń ma shona, gdy ich uszu dotknie.
(R ic io  p rzy n o si czarę w ina na tacy).

D a j !  daj tu napój —  o g d y b y  w  tym  płynie ,
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Jak w  nurtach Lcty,  było zapomnienie,

Alho  sen cichy jak w  kolebce dziecka!—  (p auza). 

Cóż to? drżysz mnichu?— Chwata tobie Rzymie,  

Źe  choć na twoim grobie rosną grona,

Na wieszcza napój —  nic tak jako w  Grecji,

Co mędrca swego Cykutą poiła ! —
(w y p ija  w inu  —  w p ó ł p rzesta ją c).

Cóż to? czy żółcią zaprawione win o?—

(z obrzydzeniem)

Rędęż do śmierci pił tylko gor yc ze? !—

Rzymie chełpl iwy,  a więc ci nic stało 

Słodkiego wina na napój wieszczowi ,

Co dziś twe imię miał unieśmiertelnić? !

Dobrze w i ę c — cierpka,  gorzku będzie nóta,

Jak napój , który w  darze mi przysłałeś —

II i c i o
(od bierając m u czarę)

Daj mi T o rą u a to !— nieć1, się dzielę z tobą,

Jeśli nie chwałą,  przynaj niej męczarnią.

T  jl <  o.

Kto śmie mi wydrzeć tę resztę nektaru !

T o  napój wieszcza 'nurem wieńczonego!—

R  i c i o
(drżącym  i  cichym  głosem ).

Szalo ny!— śmierć ci strąci z g łowy  laury !
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( resztę  d o p ijn ją c)

Cicr[>I;i n a p o j u  ! o,  ty j e s t e ś  mi ode m 

D l a  o t r u t e g o  c ie r p i e n i a m i  s e r c a !

K t o  c ie bi e  p i je  —  zaśni e  —  c b o ć b y  nic  spal  

1 a l i , j a l i  j a  ca l e  Ż y c i c —  (rzu ca ją c czaszę na ziem ię)

P r e c z  o d e  mni e  

W i d m o  s z y d z ą c e ! — p r e c z  z d r a j e z y n i — p r e c z  mi

1 nie s z y d ź  w  o c z y  —  bo j a  z d o ł a m  u m r z e ć ! —

(w ybiega szybko).

T  Ą S S O.

D r e s z c z  m i ę  p rz en i ka  —  j<*gt> s t r a s z n e  s ł o w a  ! 

l i t o  o n ?  p o w i e d z c i e — j e d e n  t y l ko  c z ł o w i e k  

M ó w i ł  tak g r o ź n i e — l ec z  d a w n o — p r z e d  l a t y —

D i u c i s z e  k .

N i c  z n a m y  j e g o  n a z w i s k a — p r z e d  r o k ie m 

T u  p r z y b y ł  pro szą c  p r z y t u ł k u  —  n as z  p r z e o r ,  

W i d z ą c  w  nim ś l a d y  s t r a s z n e g o  c i e rp i en i a ,  

P r z y j ą ł  g o  c h ę t n i e  — ale  ni  i mi eni a,

A n i  p r z e s z ł o ś c i  j e g o  nic  m ó g ł  z b a d a ć —  

Z o s t a w i o n  s o b i e ,  odtąd ani  . I o w a  

N i c  mó w i ł  z  n ik i m —  s p o t k a n y  uni ka ł ,

I s t r z e g ł  s ię  t w a r z y  l udz ki e j  j a k  p i or u nu .

T  a s s o.

W s z e c h m o c n y  i i o ż t ! byl/.c l o  s en  t y l k o ? —  

K a r d y n a ł -  

Z a p o m n i j  o n im T o r r j u a t o  —  czhs n ag l i ,
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1 słychać wkoło niespokojne glosy 

Lmlu chciwego widzieć swego wieszcza.

T a s s o .

w ; idźmy— uwieńczyć się na śmierć!

W nętrze Kapitolium — przód stanowi wystawę, 
na której wzniesienie dla pooty ubrane po
sągami w ielkich ludzi Rzym u, niźćj galcrja  
napełniona widzam i różnego stanu i wieku.

(P e ll in i  p rzy n o si la u r  na z ło te j tacy).

G ł o s y  (zd a ła ).

Gdzież jest ten Tasso?  gdzie wieszcz nieśmier

te lny?!—

P e ł l i n  i .

Natychmiast stanic w  obecności waszej !
( Tasso ubrany  w  todze id '  i  r :a nim  szereg przezn aczon y ch  

do obrzędu w itnezenia laurcm ).

G ł o s y  ( z dołu).

Chwała  ci wieszczu!  chwała ci Torijuato! —

T \ S S O  (słabym  głosem ).

Jednemu B ogu chwała niechaj będzie !

Ja sługa j e g o — ja cz łowiek,  proch marny—  

Dzięki  ci ludu kochany, żeś uczcił 

Schorzałe życic biednego wygnańca!  —
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() śnięty Rzymie!  schronienie genjuszów 

Kolcblio mędrców, wieszczów,  bohaterów 

Italio moja,  kraju ulubiony,

Kraju, zakwitły laury niczwiędłenii!

I będęź słowy martwenu

1 zimncmi ziemian tony

Śpiewać twoją chwalę?—- 

Zabrzmij lutnio archanioła !

I pierś jego niech wywoła  

Laury  dla cię wieczne ,  trwałe!

0  Italio ukochana!

Dziewico  między narody £

Italio młoda narzeczona,

W  weselne kwiaty ubrana,.

Pełna niebieskiej urody,

Patrz ! to ona 

Rozpuściła jasne szaty,

Z  twarzy blask słoneczny bije,  

P a t r za j — z dziewic milróna 

Którejże duch tak. skrzydlaty,

1 której serce tak żyje

Jako ona?!

Z  oceanu głębokości 

Wy la ła  obłok —  a z jego  łona 

W y p ł y w a  bóstwo mądrości —

Patrz,  to Italia— to ona!
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Zdziwiony świat do się wola,

Świat  na kolana upada,

Bo i któż się oprzeć zdoła 

Wdziękom sile archanioła?

Krzyknęła ziemia zdziwiona,

Jej urokiem pokonana,

T o  l lal ia!  to o n a ! ! —  (pauza}.

A l e  Italio! biada, biada tobie,

Jcśli^na przodków nieśmiertelnych grobie,

Jak'o Bachantka rozpustna,  wesoła,

Oddana próżnej tylko szczęśliwości,

INic umiesz mierzyć szalonej radości !

1 kto ci przodków wspomnienia w y n o l a ?

I kto icli mieczem władać wtenczas będzie?

1 kto na twoim złotym tronie siędzie?

Któż dla cię z lutni pieśń dobyć wydola?

Kto poetą dla cię będzie?

Italio biedną! nie widziszźe tego,

Ż c  twoje laury w mirt się zamieniły,

Żc. z chwały twojej pomnika świetnego

Lasy,  gruzy zostawi ły!— ......  (p a u za )

Lecz  cóż lo znow u?— głowa się zawraca,

I przed oczyma krwawe mary krążą,

Serce tak bi je,  jakby przed skonaniem— •

Fel l in i! chodź tu— (ch w ieje  się)  Pellini daj rękę! —  

w zruszenie p ow szechn e).
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K a r d y n a ł .

Co ci jest Ta sso?— przebóg!  co za zmiana!—  

Prędzej  pomocy!— dajcie czaszę wina—• 

T a s s o .

W i n a ? — spełniłem gorzfc . j<‘go czaszę!  —

R o b e r t  T a s s o .

Przebóg!  on osłabł —  biada mi starcowi,

Ż c  przewiduję okropni) minutę!

T a  o .

C i s z e j - z o s t a w c i e  cdl  6pokojnie sfeonam 

*  c o
(nagle wpada pomięs „y  J W y _ w

Lanr!  lanr mn dajc ie-  bo za c ,nvi|ę sfcona _  

C ó ż ,  czy z was żaden wJdzi przyszłości?_  

Spojrzycie tylko -  on gtl.|lty , Qn s, r||ty 

Al ko  putrzajcie na m • _ u>|a sinCj 

Ręce już  drgają ' -  c.e ja ,.onam

(upada u ^ orfjuat

Toifjtiato T a ss o !— obudź się —  sp vl|,«»*

Ha! już po wszystkiem— skończyli  „ ‘ yfieszczn! 

Tragcdja nasza już  jest w  piątym akcie —

P e l l i n i .

Co on powiada?— co ci jest nieszczęsny?
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